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MISKĄ
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W ic e p re m ie r  G o m u łk o : O d p o w i a d a m y  o f e n z y w ą  p r a c y
Wielkie manifestacje w Szczecinie i Gorzowie -  Cały kraj manifestował w okresie „Tygodnia Ziem Zachodnich“
r o f l n i 7. n w a n v r h  n  u ™  . . . . . . .  77 J  w * * 1 , ł W i *Po zo rgan izow anych  w  dn iu  13 bm. 

przez P o lsk i Z w iązek  Zachodn i u ro ­
czystościach T ygo d n ia  Z iem  Zachod­
nich, k tó re  m ia ły  spec ja ln ie  wspa­
n ia ły  p rzeb ieg w  Poznaniu, O lsz tyn ie , 
W ro c ła w iu  i Łodzi, o d b y ły  się na za­
kończenie  T ygodn ia , w ie lk ie  m an ife ­
stacje w  Szczecinie i  G orzow ie . Za­
szczyci! je sw o ją  obecnością w ice p re . 
m ie r i m in is te r Z iem  O dzyskanych  
W ła d ys ła w  G om ułka.

SZCZECIN W IT A  W ŁO D A R ZA  
Z IE M  O D ZY S K A N Y C H

P rzyjazd  w ice p rem ie ra  G om ułk i, 
w y w o ła ł w  Szczecinie o lb rzym ie  po ­
ruszenie, tym  ba rdz ie j, że w ice p re ­
m ie r w  m ieście tym  b a w ił po raz 
p ie rw szy. W szys tk ie  gm achy i dom y 
p ryw a tn e  b y ły  bogato udekorow ane 
flagam i, z ie len ią , transparen tam i itp . 
Przy p ię kn e j, s łonecznej pogodzie  ju ż  
Od rana p rze c ią g a ły  u lica m i de legacje  
p a rt ii p o lity c z n y c h  i o rgan izac ji, uda ­
ją c y c h  się ze sztandaram i na p u n k t 
zbo rny  przed gmachem Zarządu M ie j­
skiego, skąd w y ru s z y ły  sam ochodam i 
na lo tn isko , ce lem  p rz y w ita n ia  do ­
sto jnego gościa. N a  lo tn is k u  s ta w ili 
się rów n ież:, p rz y b y ły  ju ż  poprzedn io  
z W arszaw y w ic e m in is te r Z iem  O d­
zyskanych  ob. C za jko w sk i, p rzedsta ­
w ic ie le  w ładz  m ie jsco w ych  z. w o je ­
wodą B o rko w sk im  na czele, oraz se­
k re ta rz  g e nera lny  P. Z. Z. dr P ilichow - 
ski.

Po p rz y w ita n iu  w icep rem ie ra , k tó ry  
n a d le c ia ł k ró tk o  przed godziną 12-tą, 
r łó w n e  uroczystośc i o d b y ły  się popo­
łudn iu .

K ILK U D ZIE S IĘ C IO TY S IĘ C ZN Y  
TŁU M  SŁUCHA SŁÓW  W IC E ­

PREMIERA

Na d ługo przed godziną 16-tą, na 
k tó rą  naznaczono w ie lk ą  m an ifestac ję  
na p lacu  N ie z ło m n ych , przed gm a­
chem Zarządu M ie jsk ie g o , ze b ra ły  się 
tłu m y  m ieszkańców  Szczecina, oraz 
b liższych ł  da lszych  o ko lic . Z w ie l­
k iego  gm achu zw ie sza ły  się cho rą ­
gw ie . A  nad po rta lem  w id n ia ło  o l­
b rzym ich  rozm ia rów  Rodło, a pod nim , 
nad samym w e jśc iem , B ia ły  O rze ł 
oraz god ło  P. Z. Z. K ró tk o  po godz. 
16-tej p rzy je ch a ł w ice p rem ie r z p rzed­
s ta w ic ie la m i w ładz i uda ł się do ma­
łe j sa li na I  p ię trze, skąd za c h w ilę  
n ra ! przem ów ić.

S łow o p o w ita ln e  w y g ło s ił prezes 
O kręgu  Szczecińskiego w o jew oda  
B orkow icz , po czym  na ba lkon  w y ­
szedł ob. w icep rem ie r.

„U S C H H N IE  K A Ż D A  RĘKA N IE ­
M IE C K A , K TÓ R A  BY PR Ó B O W A ŁA  
Z M IE N IĆ  NASZE G R A N IC E Z A ­

C H O D N IE

Z iem ie  O dzyskane —  m ó w ił w ic e ­
p rem ie r G om ó łka  m. in . —  s tanow ią  
n iezbędny w a run e k  naszego is tn ien ia . 
P raw o do n ich  nadała nam h is to ria  
i obecna rzeczyw istość. N a le ży  o tym  
pamiętać, że z trzech h is to ryczn ych  
w ro gó w  naszych, po rozpadn ięc iu  się 
A u s tr ii i  po p rzeksztace inu  się R osji 
C a rsk ie j w  Z w iązek  R adziecki, zosta­
ły  ty lk o  N iem cy, k tó re , choć są obec­
n ie  jeszcze słabe po klęsce, zaczyna ją  
się jednak  odradzać w  duchu im p e ­
r ia lis tyczn ym . W szys tk ie  p a rtie  n ie ­
m ieck ie  z w y ją tk ie m  S o c ja lis tyczne j 
P a rtii Jedności dążą do re w iz ji na 
szych g ran ic  zachodnich, głosząc, ja k  
to  u c z y n ił Schuhm acher, że uschnie 
ręka  każdego N iem ca, k tó ra  b y  od ­
da ła  na stale Polsce z iem ie na 
w schód od O d ry  i N isy . N a  to m y 
odpow iadam y: uschn ie  każda ręka 
n iem iecka , k tó ra  b y  p róbow a ła  zm ie­
n ić  nasze g ran ice  zachodnie.

W b re w  próbom  podw ażania  ich  
n ie  ty lk o  przez N iem ców , ale rów n ież  
przez A ng losasów  w osobach m in is tra  
M a rsh a lla  i Bevina, rząd P o lsk i w y ­
ra z ił swe ka tego ryczne  stanow isko

"  spraw ie  ja k ie jk o lw ie k , re w iz ji 
uch w a ł w  Ja łc ie  i  Poczdamie. S tano­
w isko  to je s t s tanow isk iem  całego 
na rodu  po lsk iego . P oparł je  w  ca łe j- 
ro zc ią g ło ś c i m in is te r M o ło to w , co 
s tanow i n a jpew n ie jszą  gw a ranc ję  ca­
ło śc i naszych g ran ic  i  n iepod leg łośc i 
naszego p a ń s tw a ..

N astępn ie  o b yw a te l w ice p rem ie r 
w skaza ł, że N ie m cy  mogą żyć w  
sw ych  dz is ie jszych  g ran icach  i  ze 
sw ych  obecnych zasobów. Za czasów

czego i ku ltu ra ln e g o  Z iem  P iastow ­
sk ich, d la bu d ow y  gmachu szczęśli­
w e j, dem okra tyczne j 'Polski , L u ­
dow ej.

O prócz im ponu jące j m an ifes tac ji 
na Placu N ie z ło m n ych  od b y ło  się 
jeszcze uroczyste  z łożenie w ieńców , 
od Po lskiego Z w iązku  Zachodniego 
i  T ow arzys tw a  P rzy jaźn i Polsko-Ra­
dz ie ck ie j przed pom n ik iem  k u  czci 
boha te rsk ich  żo łn ie rzy  po lsk ich ,, po­
le g łych  w  w a lka ch  na szlaku Bole-

wego p rz y ja c ie la  P o lsk i —  Zw iązek 
R adziecki i  na rody sow iańskie , tw a r­
do s to ją  na straży g ran ic  na Odrze 
N is ie  i B a łtyku . Zapew n iam y nasz 
Rząd, że zw ie lo k ro tn ie m y  nasz w y s i­
łe k  i pracę nad odbudow ą Z iem  Pia­
s tow sk ich ."

Po u roczystościach  na R ynku, za­
kończonych  odśp iew aniem  „R o ty ", 
odby ła  się im ponu jąca , trw a ją ca  go­
dzinę de filada  w o jska , m il ic j i  i 
w szys tk ich  p a r t i i p o lity c z n y c h  oraz

J  dna z hal wystawowych na terenie Międzynarodowych Targów Poznańskich,
Foto-Zielotjacki

H itle ra  p ro d u k o w a li a rm a ty  zam iast 
masła, teraz radz im y im , n iech  p ro ­
d u ku ją  masło zam iast arm at, a będą 
m ie li co jeść i będą m og ii żyć w  w y ­
znaczonych w  Poczdamie g ran icach 
i  w a runkach .

Po dok ła d nym  om ów ien iu  ko m p le ­
ksu " zagadnień gospodarczych, lu d ­
n ośc iow ych  Z iem  O dzyskanych  oraz 
po u w y p u k le n iu  w y s iłk ó w  rządu i na­
rodu, zm ie rza jących  do ich  zagospo­
darow an ia , w ice p rem ie r G om u łka  za­
koń czy ! swe p rzem ów ien ie  następu­
jąco : „N ie m co m  odpow iadam y o fen ­
syw ą  p racy, odpow iadam y s łow am i 
naszej p o e tk i n a rodow e j K o n o p n ic ­
k ie j „N ie  rzuc im  ziem i skąd nasz, 
ród ". Z iem ie  Po lsk ie  po O drę  i N isę  
Łużycką  b y ły  nasze, są nasze i ju ż  
na zawsze pozostaną w  gran icach  
państw a po lsk ie g o ."

Po p rzem ów ien iu  w iceprem iera , 
p rze ryw a n ym  co ch w ila  ż y w io ło w y m i 
ok laskam i i ok rzyka m i, odśpiew ano 
„R o tę " i  odczytano  następującą, en­
tuz jas tyczn ie  p rz y ję tą  rezo luc ję :

REZOLUCJA.
Społeczeństwo m iasta Szczecina, . 

zebrane na w ie lk ie j m an ife s ta c ji w  
dn iu  19 k w ie tn ia  1947 roku , so lida ­
ry z u je  się w  p e łn i z tw a rd ym  i n ie ­
u g ię tym  s tanow isk iem  Rządu Po l­
skiego w  spraw ie  zachodn ie j g ra n icy  
p o ls k ie j, zdo b y te j k rw ią , żo łn ie rza  
i pracą m ilio n ó w  o b yw a te li. W yra ża  
w dzięczność rządow i Z w iązku , Ra­
dzieckiego, k tó ry  także osta tn io  za ją ł 
s tanow isko  pe łnego zrozum ien ia  h i­
s to ryczn ych  potrzeb  i  dążeń narodu 
p o lsk iego  w  spraw ie  zachodn ie j g ra ­
n ic y  P o lsk i na N is ie  Ł u życk ie j, 
O drze i  B a łtyku , Ś lubuje, z w ie lo k ro t-  - 
n ić  w y s iłk i nad rozbudow ą po lskości, 
nad podn ies ien iem  życ ia  gospodar-

s ła w ó w ym  O d ry  i B a łtyku . D osko­
nale zorgan izow ane przez szczeciński 
O kręg  P, Z. Z. zakończenie T ygodn ia  
Z iem  Z achodn ich  sta ło  się d ia  w szyst­
k ic h  uczestn ików  g łę b o k im  p rzeży­
ciem  i b y ło  najlepszą odpow iedzią  
d la  N ie m có w  i ty ch  w szys tk ich  na 
a ren ie  m iędzynarodow e j, k tó rz y  p ra ­
gnęliby, oderw ać od P o lsk i ziem ie, do 
k tó ry c h  m am y odw ieczne p raw a h i­
storyczne, poparte  dokonan iam i 
os ta tn ich  2 la t.

Z IE M IA  LUBUSKA ŚLUBUJE: Z W IE ­
L O K R O TN IM Y  NA SZ W YSIŁEK  
N A D  O D B U D O W Ą  ZIE M  P IA S TO W ­

SKIC H
W  n iedz ie lę  dn ia  20 bm. w ice p re ­

m ie r G om uka p rz y b y ł do Gorzowa. 
R ynek m iasta za le g ły  o lb rzym ie  t łu ­
m y ludności, p rz y b y łe  z cae łj Z iem i 
L ubusk ie j. U roczystośc i zaga ił w ic e ­
w o je w o d a  K roenke, podkreś la jąc , że 
p rzy jazd  w icep rem ie ra  do G orzow a 
posiada prze łom ow e znaczenie dla 
k sz ta łto w a n ia  się da lszych p rac i 
dalszego rozw o ju  Z iem  O dzyskanych  
w o je w ó d z tw a  poznańskiego.

Z k o le i g los zabra ł w ice p rem ie r Go­
m ułka, spec ja ln ie  naw iązu jąc  do p ro ­
b lem ów  ro ln iczych  i osadniczych Z ie ­
m i Lubusk ie j. M ó w ił szczegółowo o 
do tychczasow ych  pracach i pom ocy 
rządu d la  odbudow y tych  ziem, po ­
św ięca jąc w ie le  czasu a k c ji s iew nej, 
k redy tom , dostarczan iu  k o n i i  in w e n ­
tarza itp .

S tanow isko  społeczeństwa G orzowa 
i Z iem i Lub usk ie j zosta ło u ję te  w  re ­
z o lu c ji, zakończonej nas tępu jącym i 
s łow am i: „W szyscy  m ieszkańcy Z iem i 
Lu b usk ie j n ieza leżn ie .od  sw ych  p o li­
tycznych  przekonań, skup ien i w  oko l 
swego Rządu i  w  oparciu o praw dzi-

o ig a n iz a c ji społecznych, zaw odow ych 
i m łodz ieżow ych . S pecja ln ie  z w ró c iły  
uw agę de legacje  ludnośc i au toch to ­
n iczne j, d e filu ją ce  w  s tro jach  lu d o ­
w ych .

JEDNOŚĆ RĄK I  JEDNOŚĆ SERC
U roczystośc i zakończenia T ygodn ia  

Z iem  Z achodn ich  w y k a z a ły  ta k  w  
Szczecinie, ja k  i  w  G orzow ie  ponad 
wszelką w ą tp liw ość , że społeczeń­
stwo Z iem  O dzyskanych , złożone z 
ludnośc i au toch ton iczne j, rep a tr ia n ­
tó w  ze wschodu i zachodu oraz prze­
s ied leńców  z P o lsk i C en tra lne j, sta ło 
się ju ż  je d n o litą , p o lity c z n ie  uśw ia ­
dom ioną i  św iadom ą sw ych  ce lów  
całością, posiadającą pełne zrozum ie ­
n ie  d la  prac rządu R. P. na teren ie  
Z iem  O dzyskanych  i że w y s iłk i te 
pop ie ra  w  ca łe j rozc iąg łośc i s łowem  
i czynem.

O prócz u roczystości szczecińskich 
i  go rzow sk ich  o d b y ły  się też w  n ie ­
dz ie lę  na t.eren-e W ie lk o p o ls k i w ie l­
k ie  m an ifestac je  w  G n ieźn ie  i  O stro- 
w iu .

„T y d z ie ń  Z iem  Z achodn ich " o rg a n i­
zow any przez P o lsk i Z w iązek  Zacho­
dn i w  ska li ogó lnopańs tw ow e j i  o g ó l­
nonarodow e j m ia ł wszędzie n ie z w y ­
k le  u ro czys ty  i p o dn ios ły  th a ra k te r. 
Z g rom adz ił o lb rzym ie  t iu m y  społe­
czeństwa po lsk iego , m an ifes tu ją  .'ego 
na rzecz n ienarusza lnośc i naszych 
g ran ic  zachodnich.

W e W ro c ła w iu  T ydz ień  Z iem  Za­
chodnich  rozpoczęto w  sobotę, dnia 12 
bm. capstrzyk iem , k tó ry  p rzeksz ta łc i! 
się w  m an ifestac ję  m łodz ieży w ro c ła ­
w sk ie j w  obron ie  n ienaruszalności 
naszych g ran ic  na Odrze, N is ie  i Bal 
ty k u . O rgan izac je  ze sztandaram i prze­

m aszerow a ły u lica m i m iasta na p lac 
W olnośc i, gdzie prezes O bw odu PZZ. 
dr Ja n kow sk i ro z p a lił ogn isko  a prze­
m ów ien ia  w y g ło s ili:  p rzeds taw ic ie l 
W o jska  P o lsk iego kp t. Gałązka, w i­
ceprezes Z W M . Boberski i k ie ro w n ik  
O kręgu  PZZ. m gr W ie rzb ick i.

W  n iedzie lę , dn ia 13 w  godzinach 
p o p o łud n io w ych  w  sa li T ea tru  M ie j­
sk iego nastąp iło  o fic ja ln e  o tw a rc ie  
T ygodn ia  ZZ. na k tó re  oprócz lic zn ych  
rzesz społeczeństwa w roc ła w sk ie go  
p rz y b y li p rzedstaw ic ie le  w ładz i orga­
n iz a c ji z w icep rem ie rem  Rządu ob. 
A n to n im  K o rzyck im  na czele, k tó ry  
spec ja ln ie  p rzy je ch a ł z W arszaw y.

Po p rzem ów ien iach  p o w ita ln y c h ' 
W ie rzb ick ie g o  i p rezydenta  m iasta 
K upczyńsk iego  glos zabra ł sam -wice­
p rem ie r K o rz y c k i w ita n y  o w a cy jn ie  
przez zebraną publiczność. Pow iedzia ł 
on m. in.:

„N asz m ilita rn y  G runw a ld  zakoń- 
czy l się pod bramą Brandenburską w  
B e rlin ie  a p o lity c z n y  dokona ł się w 
Poczdamie. Tu na z iem iach ty c h  -est 
ko lebka  naszego p lem ien ia  i tak, ja k  
w s ta re j p ieśn i je s t pow iedziane, że 

„p rędze j w oda w  Odrze zgin ie, niż 
nas w róg  z a b ije ”  —  tak m y tu t rw a . 
my. T ys iąc le tn ia  w a lka  o nasze Z ie ­
m ie Zachodnie n ie  poszła na m arne — 
w ró g  nasz przegra! zdecydow anie , le ­
go stopa n ie  będzie do tykać  w ięce j 
z iem i naszej i naszych o jców .. Tu 
z- p ow ro tem  zagospodaru jem y nasz 
k ra j, u czyn im y  go bogatym  i p ię ­
knym . T ak i jest nakaz h is to r ii,  tego 
chce naród P olsk i i z te j d rog i n ik t 
nas odw ieść n ie  zdoła. , Praca, s iła  i 
zw yc ięs tw o  .jest po naszej s tron ie ."

Po zakończeniu  części ó fic ia ln e j 
nastąp iła  obszerna i p iękn ie  w y k o n a ­
na część a rtys tyczna , z w ystępam i f i l .  
ha rm on ii, so lis tów , re cy ta to ró w  i  ba­
letu.

W  W ałbrzychu z o ka z ji in a u g u ra ­
c j i  T ygodn ia  Z. Z. p rzem aw ia ł na zje- 
ździe tam tejszego m ie jscow ego K orn i, 
te tu  PPS p rem ie r C yrank iew icz , a na 
akadem ii zo rgan izow ane j przez Polski 
Z w iązek Zachodni dłuższe p rzem ów ie ­
n ie  w y g ło s ił w o jew oda  P iaskow ski.

N a ca łym  D o lnym  Śląsku n ie  by ło  
m e jscow cści, gdzie by  społeczeństwo 
n ie  m an ifes tow a ło  tłu m n ie  ńa rzecz 
naszych g ran ic  zachodn ich  i Z iem 
O dzyskanych . S pec ja ln ie  w a rto  pod­
k re ś lić  p iękne  u roczystośc i w  Śro­
dzie Ś ląsk ie j ¡.B rzegu.

In a ug u ra cy jn e  u roczystości o d b y ły  
się rów n ież w  B ytom iu , K a tow icach  
(w Sa li T ea tru  M ie jsk ie g o  im . W y ­
spiańskiego) i w  O polu , gdzie po u -  
roczystym  nabożeństw ie  w  .kośc ie le  
św. K rzyża  m ie jscow e  społeczeństwo 
w z ię ło  tłu m n y  u d z ia ł w  akadem ii n- 
rządzonej w  sa li Tea tru  M ie jsk iego .

W  Gnieźnie zorgan izow ano w  tam ­
te jszym  teatrze akadem ie, k tó rą  za­
g a ił k ie ro w n ik  O bw odu PZZ p‘rof. Sta­
n iszew sk i a re fe ra t id e o w y  w yg o s i! 
de legat O kręgu  Poznańskiego PZZ 
p ro k u ra to r Zachuta, podkreś la jąc  spe­
c ja ln ie  m om ent udz ia łu  m łodz ieży w 
ksz ta łto w a n iu  się p rzysz łe j h is to r ii 
p o lsk ie j. Program  u z u p e łn iły  deklam a­
c je  oraz w ystęp  chóru i so lis tów .

W  Gorzowie po u roczys tym  nabo­
żeństw ie  ce leb row anym  przez J. E. 
b iskupa ks. N o w ick ie g o  odby ła  się 
m an ifes tac ja  na ryn ku , k tó rą  zakoń­
czyła  de filada  w o jska , m il ic j i  i m ie j­
scow ych o rgan izac ji. K ilk u ty s ię c z n y  
tłu m  Łubuszan da ł w y ra z  swem u obu­
rzen iu  na zakusy na nasze gran ice 
nad Odrą i N isą.

N a W ybrzeżu  spec ja ln ie  okazale 
rozpoczęto T ydz ień  ZZ. w  Gdyni. Już 
dn ia  12 w ieczorem  u lica m i m iasta 
przeszedł o lb rzym i pochód Ze sz tan ­
daram i, transparen tam i i pochodn ia ­
m i. Na skwerze K ośc iuszk i p rzem ów ił 
do pub licznośc i prezes gdyńskiego  
O bw odu PZZ ob. Tom aszewski. „W  
te j c h w ili —  m ó w ił on —  płoną o g n i­
ska nad W is łą ," na ' W e s te rp la tte  w  

(Dokończenie na str. 2-g iej)
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Międzynarodowe Targi Poznańskie
Międzynarodowe Targi Po­

znańskie należały przed wojną 
do tych europejskich instytucji 
targowych, które oddały znacz­
ne usługi w ożywianiu między­
narodowej wymiany handlowej 
i zdobyły sobie pozycję ważne­
go ośrodka gospodarczego. H i­
storia Targów Poznańskich i ich 
szybki rozwój dowodzą najle-' 
piej, jak doniosłą rolę spełniały 
one w życiu gospodarczym 
przedwojennej Polski i jakie zna­
czenie posiadały dla szerokich 
sfer przemysłowo-kupieckich.

Targi Poznańskie powstały w 
roku 1921, a więc krótko po 
pierwszej wojnie światowej. W 
zniszczonej wówczas gospodar­
czo Europie powstały liczne in­
stytucje targowe, jako wyraz 
ogólnego dążenia do stabilizacji 
stosunków ekonomicznych. Ża­
dne jednak państwo nie odczu­
wało tak bardzo potrzeby zor­
ganizowania targów, jak właśnie 
wskrzeszona Polska. W kraju, 
rozdartym w ciągu wieku na 
trzy odgrodzone od siebie barie-, 
rami granic politycznych i cel­
nych zabory, należało jak naj­
prędzej stworzyć bazę kontaktu 
kupców i przemysłowców i ti* 
możliwie im tym samym zo­
rientowanie się w możliwo­
ściach rynku wewnętrznego i lu­
kach gospodarki krajowej.

Zadania tego podjęły się Targi 
Poznańskie, organizując w roku 
1921 swą pierwszą imprezę w 
skali ogólno-krajowej. Skromne 
rozmiary pierwszych targów wy­
nikały z ogromnych trudności 
techniczno - organizacyjnych, a 
przede wszystkim z braku od­
powiednich pomieszczeń. Stały 
się one jednak polem doświad­
czalnym dla organizatorów, a 
wobec wielkiego zainteresowa­
nia i powodzenia — także bodź­
cem do dalszej pracy i później­
szych imprez.

W następnych latach Urzą­
dzane były dalsze targi krajo­
we, oddając nie tylko znaczne 
usługi rozwojowi życia gospo­
darczego Polski, lecz pozwala­
jąc również powziąć organiza­
torom ambitny cel przygotowa­
nia imprezy w skali międzyna­
rodowej. Rok 1925 stał się dla 
Targów Poznańskich rokiem 
przełomowym, urządzone bo­
wiem zostały wtedy na życzenie 
licznie zgłaszających się wy­
stawców zagranicznych pierw­
sze targi międzynarodowe, roz­
poczynając chlubny okres w 
dziedzinie tej młodej instytucji. 
Przyciągała ona wystawców z 
całego świata, zyskując powsze­
chne uznanie i stając się waż­
nym ośrodkiem handlowym Eu­
ropy. O tym, że nowopowstałe 
Międzynarodowe Targi Poznań­
skie spełniały ważną rolę, świad­
czy nie tylko fakt przyjęcia ich 
w roku 1927 do Międzynarodo­
wego Związku Targów, lecz 
przede wszystkim to, że prze­
trwały one kryzys w latach 
1930-1935 — chociaż szereg in­
stytucji targowych uległ w tym 
czasie likwidacji — i urządzane 
były rokrocznie aż do wybuchu 
drugiej wojny światowej, rozbu­
dowując swe pawilony do 50,000 
m2 powierzchni krytej i wybija­

jąc się na czołowe miejsce euro­
pejskich imprez targowych.

Lata 1939-1945 — najcięższy 
okres w życiu Narodu Polskiego 
— przyniosły Targom Poznań­
skim nie tylko przerwanie dzia­
łalności, lecz — co gorsze — 
niemal całkowite zniszczenie 
wszystkich hal wystawowych. 
Wobec ogólnych wielkich znisz­
czeń wojennych i zubożenia Pol­
ski sześcioletnią okupacją nie­
miecką, należałoby przypusz­
czać, że Międzynarodowe Targi 
Poznańskie nie prędko zostaną 
reaktywowane. Lecz w zrujno­
wanej przez barbarzyńców hitle­
rowskich Polsce zatętniło nowe 
życie, usuwając ślady wojenne, 
uruchamiając warsztaty pracy, 
fabryki, tworząc nowe ośrodki 
gospodarcze. Polska dąży

(D okończe iiie  źe Str. 1-sżej)
N o w ym  Porcie, w  Sopocie i wzd.uż 
całego W ybrzeża, ja k o  sym bo l rad o ­
ści z naszego p o w ro tu  na zachód." W  
da lszym  ciągu prezes Tom aszew ski 
zw ró c i! uwagę ńa szczególne Znacze­
n ie  u roczystości, na b ilans p racy  na 
Z iem iach  Zachodn ich  i na w ieczn ie  
zagrażające n iebezpieczeństw u n ie ­
m ieckie .

W  n iedz ie lę  t j.  13 bm, o godz. 1Ó 30 
odbyta  się podn ios ła  akadem ia, ńa 
k tó re j p rogram  z ło ż y ły  się: przem ó­
w ie n ia  prezesa o kręgu  gdańskiego 
PZŻ. ob. F ranciszka Chudoby, w ic e ­
p rzew odniczącego W o je w ó d z k ie j R a­
d y  N a rod o w e j posła  Stefańskiego, 
W iceprezydenta  m. G dyn i ob. S to la r­
ka, .w icedyrek to ra  Zarządu G łów ne ­
go PZZ. ob. S tan is ław a K ub iaka  z Po­
znania i ko n tra d m ira ła  Steyera.

Ob. K u b ia k  w  d łuższym  re fe rac ie  
o m ó w ił zasadnicze w y tyczn e  p o lity k i 
odrodzone j R zeczpospolite j w  odn ie ­
s ien iu  do zagadnień zachodnich, zo­
b razow a ł b ilans d w u le tn ich  osiągnięó 
i podda ł os tre j k ry ty c e  proces demo­
k ra ty z a c ji N ień liec . Z k o le i k o n tra d ­
m ira ł S teyer, uczestn ik  w a lk  o W e ­
ste rp la tte , zw ró c i! się w  k ró tk ic h  s ło ­
w ach  z apelem do p ra cy  nad odbudo­
wą W ybrzeża , zaznaczając jednocze­
śnie, że żo łń ie fz  P o lsk i będzie w  ra ­
zie po trzeby b ron ić  B a łtyku , ja k o  m o­
rza po lsk iego  i  s łow iańsk iego .

Po części o fic ja ln e j o d b y ły  się w y ­
s tępy o rk ie s try  m a ry n a rk i W ojennej 
oraz re cy ta c je  i śp iew y solowe.

W  Sopocie po so lennym  nabożeń­
s tw ie  i p ię kn ym  kazan iu , w yg ło szo ­
n ym  przez księdza kape lana  Kaiuzę 
o tw a rto  T ydz ień  Z iem  Z achodn ich  o 
godż. 12 w  sa li k it la  Pblohia. Prze­
m a w ia li: prezes obw odu ob. K w ia tk o ­
w sk i, w  im ie n iu  społeczeństwa i Po­
lo n ii G dańsk ie j d r M oczyń sk i a z ra ­
m ien ia  p a r t i i p o lity c z n y c h  mec. M i- 
stuńa. W  części a rtys tyczn e j szereg 
re cy tą cu  i p ieśn i w y k o n a ły  cz ło n k i­
n ię  O M T u r-u .

W  system ie gospodarczym  n ie  ty lk o  
Po lski, ale ca łe j E u ropy ś rod ko w e j 
za jm u je  Szczecin ze w zg lędu  na swe 
na tu ra lne  po łożenie, pozyc ję  u p rzy­
w ile jo w a n ą , k tó ra  m usi stać się d la  
P o lsk i źród łem  o lb rzym ich  zysków . 
W ażne ju ż  te raz jes t to, aby n ie  
sżcźędzić w yd a tkó w , p rze w idz ian ych  
na Odbudowę p o rtu  szczecińskiego. 
Tymczasem  zosta ły  one z 800 m il. z ł 
obcię te  na c irca  300 m il. zł. Sum y 
p rzew idz iane  na odbudow ę in n ych  
p o rtó w  znacznie przew yższa ją  sumę, 
przeznaczoną na in w e s ty c je  w  p o rc ie  
sżezecińskim.

P rzypom ina ją  się dn i c h w a ły  Szcze­
cina, kongresy, m an ifes tac je , akade­
m ie a w śród  n ich  pe łne dum y ob licza 
p io n ie ró w  i au toch tonów , p rzypom ina  
ąię entuzjazm  szczecińskich p io n ie ró w  
w  c iężk ich  p io n ie rsk ich  dniach. En­
tuzjazm , k tó ry  dał re zu lta ty . Entuz­
jazm , k tó ry  p róbow any dziś przez 
tw arde  w a ru n k i m usi zostać ha noWo 
podsycony, b y  m óg ł na now o św iad ­
czyć ó p o ls k ie j tężyżm e. Na odbudo­
w ę p o rtu  szczecińskiego i  u ruchom ie ­
n ie  żeg lug i ha O drze ińuszą się zna­
leźć pieniądze. Szczecin m usi stać się 
m e tro p o lią  hand low ą na w ie lk ą  skalę. 
Jest to n ie  p a rty k u la rn y  in teres, ale 
in te res  P o lsk i, k tó ry  da je j  n ie o b li-

wszystkimi siłami do odbudowy 
swego życia gospodarczego, ro­
zumie przy tym, że odbudowa 
ta zrealizowana być może tylko 
zgodną współpracą wszystkich 
narodów, szczególnie na drodze 
wzajemnych usług handlowych. 
Nawiązanie jak najszerszych 
stosunków handlowych z zagra­
nicą stało się więc dla Polski za­
gadnieniem pierwszorzędnej wa­
gi i dlatego też już z początkiem 
1946 roku powołane zostały po- 
nowńte do życia Międzynarodo­
we Targi Poznańskie, przystę­
pując natychmiast do odbudo- 
wy zniszczonych hal wystawo­
wych.

Ponieważ nie było możliwym 
ze względu na ogrom zniszczeń 
urządzenie międzynarodowej

W  Bydgoszczy na akadem ii w  Po­
m orsk im  D om u K u ltu ry  odczyt w y g ło ­
s ił w icep rezyd e n t m iasta  Szczecina 
inż. M ac ie je w sk i, p rzedstaw ia jąc  o- 
ś iągn ięc ia  i dokonan ia  całego narodu 
po lsk iego  na Z iem iach  O dzyskanych  i 
u w y p u k la ją c  zarazem W ys iłk i i  prace 
doko ła  o d b udow y m iasta  i  p o rtu  w 
Szczecinie. O prócz tego p rze m a w ia li: 
mec. L ity ń s k i i  p rze d s ta w ic ie l W o j­
ska p łk  Lasota, w yka zu ją c  p rze ło ­
m ow e znaczenie sojuszu P o lsk i że 
Z w ią zk ie m  Radzieckim , dz ięk i którS- 
mu m am y dz is ia j na jlepsze gran ice 
strateg iczne.

W  Łodzi in a u g u ra c ja  T ygodn ia  
Z iem  Z achodn ich  odby ła  się w  n ie ­
dzie lę  u roczystą  akadem ią, Zorgani­
zowaną w  C en tra lnym  Domu K u ltu ry . 
Zągaił.. ją  prezes., O bw odu Łódzkiego, 
w icep rezyden t D un iak, ch a ra k te ryzu ­
jąc  dotychczasow ą dzia ła lność PZŻ 
Potem w ice w o je w o d a  d o ln o -ś lą sk i 
ob. A rka -B ożek  zaproszony specjeil- 
n ie  na tę uroczystość, o m ó w ił w  ob­
szernym  re fe rac ie  po łożenie  p o lsk ie j 
ludnośc i na Śląsku daw n ie j i  dziś. 
O dm a low a ł c ie rp ien ia  P o laków , k tó ­
rz y  przez dz ies ią tk i la t narażen i b y li 
na p rześladow an ia  i  szykany ze s tro ­
n y  w ładz n ie m ieck ich  i  h itle ro w s k ic h . 
Sześćsetletnia n ie w o la  1 te rro r  n ie ­
m ie ck i n ie  z d o ła ły  jednak  złam ać po­
czucia św iadom ości na rodow e j p o l­
sk ie j ludnośc i au toch ton iczne j. Po­
w ró t Z iem  O dzyskanych  do M ac ie rzy  
n ie  jest żadną rekom pensatą  za ziem ie 
odstąp ione na w schodzie, lecz je d yn ie  
aktem  d z ie jo w e j sp ra w ied liw ośc i. 
N a jlepszą  odpow iedz ią  na zakusy 
N ie m có w  i  ic h  p o p le czn ików  będzie 
dalsza w ytężona  praca nad zagospo­
darow an iem  Z iem  O dzyskanych .

A kadem ię  u z u p e łn iły  w ys tę p y  śpie­
w akó w , re c y ta to ró w  a, przede w szy­
s tk im  o rk ie s try  sym fon iczne j E le k tro ­
w n i Łódzk ie j.

N ie z w y k le  okazale w y p a d ły  m an i­
fes tac je  zw iązane z ina u g u ra c ją  T y ­
godnia  Z iem  Zachodn ich  w  O lsz tyn ie ,

czalne ko rzyśc i —  zarów no m a te r ia l­
ne ja k  i  p o lityczne . Polska b iedna, 
zniszćźona przez w o jn ę , m usi Znaleźć 
w łasne, pew ne ź ród ło  dochodu. D la ­
tego trzeba odw ażn ie  postaw ić  rta 
k a rtę  śląsko-szczecińską, zw łaszcza 
teraz, k ie d y  na podstaw ie  u m o w y  m o- 
sk ieW skię j po ło w a  naszego d o tych ­
czasowego eksportu  w ęg la  do Z w iąz­
ku  R adzieckiego będzie m og ła  być 
k ie row an a  na inne  ry n k i zagraniczne.

N ie  je s t to  faw o ryzow an iem  Szcze­
cina  i  pom in ięc iem  G d yn i i  Gdańska. 
O dbudow any p o rt szczeciński, ja ko  
p o rt eksportu  Węgla będzie n a jta n ie j 
za rab ia ł d la  Po lsk i, Je s t.to  teza, opar­
ta na na jp rostsze j k a lk u la c ji:  od sa­
m ych  p ra w ie  ko p a lń  bezpośrednia, 
ko m u n ika c ja  św ie tn ie  u regu low aną  
O drą. Koncesje, ja k ic h  będziem y m o­
g li z całą pew nością  ud z ie lić  pań­
stwom  E uropy ś rodkow e j, a przede 
w szys tk im  sp rzym ie rzone j i  bogate j 
(co je s t bardzo ważne) C zechosłowa­
c j i  zajm ą rów n ież  w  naszym  b ilans ie  
pańs tw ow ym  pozyc ję , k tó rą  n ie  m oż­
na pogardzić. D la G dyn i i  Gdańska 
sta rczy p racy, a dążeniem  ' naszym 
p o w in n o  być, b y  trz y  na jw iększe  p o r­
ty  R zeczypospolite j n ie  m o g ły  podo­
łać p racy, k tó ra  wzbogaca m a ją te k  
na rodow y. S tan is ław  Krzyżaniak

imprezy targowej jeszcze w tym 
samym roku, dyrekcja Targów 
podjęła się z ramienia władz 
państwowych zorganizowania 
stoisk polskich na targach za­
granicznych. Pod kierownic­
twem Międzynarodowych Tar­
gów Poznańskich zaprezentowa­
ła się polska wytwórczość po­
wojenna w ramach własnych 
pawilonów na ubiegłorocznych 
targach w Lyonie, Paryżu, Sztok­
holmie i Pradze, wzbudzając po­
dziw i zainteresowanie szerokich 
kół gospodarczych zagranicy. 
To zainteresowanie polską wy­
twórczością, oraz liczne zapyta­
nia co do terminu otwarcia pier­
wszych targów powojennych w 
Polsce, skłoniło kierownictwo 
Targów Poznańskich do przy­
śpieszenia prac nad przygoto-

W  n iedz ie lę  o godż. 11.30 Odbyła się 
na P lacu W o ln o śc i przed ratuszem  
zb ió rka  społeczeństwa o lsztyńskiego, 
w o jska , zw ią zkó w  zaw odow ych, p a rt ii 
p o lity czn ych , szkó ł i  o rg a n iza c ji m ło ­
dzieżow ych. Tysiączne rzesze n ie  m o­
g ły  się pom ieścić  na p lacu  za le g a ją c  
rów n ież  p rzy lega jące  u lice . U roczy­
stość zaga ił prezes Zarządu O kręgu 
PZZ w  O lsz tyn ie  dr Steińman, poczem 
p rz e m ó w ili: W icew o jew oda d r K o ra l, 
p rzed s ta w ic ie l w o jska  por. K an ia , p re ­
zyden t m iasta  ob. P a łuck i oraz p rzed­
s ta w ic ie le  p a rt ii p o lity c z n y c h  i  Z w ią ­
zku  b. W ię ź n ió w  P o litycznych , S ko ie i 
p rze d s ta w ic ie l Zarządu G łów nego 
PZZ. mgr. S zym ański z Poznania od­
czy ta ł rezo luc ję , k tóra , została p rz y ję ­
ta przez żebranych  d ługo  n ie  m ilk n ą ­
cym i ok laskam i. Potem o d b y ła  się de­
filada , a o godz. 13.30 nastąp iło  o tw a r­
c ie  W y s ta w y  K s ią żk i P o lsk ie j o Z ie ­
m ia c h  O dzyskanych  przez w o jew odę  
o lsz tyńsk iego  ób. dr. Robią.

O ko licznośc iow ą  akadem ię zo rgan i­
zowano rów n ież  w  K ra ko w ie , na k tó ­
rą p rz y b y ł w ice w o je w o d a  D o ln o -Ś ią - 
sk i K am ińsk i. Po akadem ii zebran i u- 
d a li się w  pochodzie u lica m i m iasta 
na o tw a rc ie  W y s ta w y  K s ią żk i Po l­
sk ie j Z iem  O dzyskanych , Zorganizo­
waną staran iem  PZZ. i Zachodniego 
K o m ite tu  D z ienn ika rsk iego .

Z o ka z ji o tw a rc ia  T ygodn ia  Z. Z. 
p rzem aw ia ! też w  L u b lin ie  m in is te r 
S p raw ie d liw o śc i Ś w ią tko w sk i a sze­
reg im prez na m n ie jszą  ska lę  odby ło  
się na te ren ie  całego k ra ju .

T ydz ień  Z iem  Z achodn ich  w  C zarn­
k o w ie  rozpoczęto m an ifes tac ją  na PI. 
W o ln o śc i w  n iedz ie lę , dn ia  13. 4. 47,
0 godz. l i t e j .  S łow o w stępne W yg ło ­
s i! prezes M ie js k ie j Rady N a rodow e j 
ob. A n to n i D o lny . N astępn ie  przem ó­
w i ł  starosta ob. Sobański, podkreś la ­
ją c  znaczenie Z iem  O dzyskanych  oraz 
g fa h ic y  na O drze i  N is ie  d la  Pólski, 
ja k  rów n ież w y s iłk i Rządu Polskiego
1 całego N arodu, zm ierza jące do za­
gospodarow ania  ty c h  ziem. Po o k rz y ­
k u  ha cześć R zeczypospolite j i  oh. 
Prezydenta, zebran i odśp ie w a li .Je­
szcze Polska n ie  zg in ę ła ". S ko ie i Pre­
zes O bw o d ow y  P o lsk iego Z w iązku  
Zachodn iego  ob, C iep luch  S tan is ław  
ośw iadczy ł, że społeczeństwo ozarn- 
kóW skie p rze c iw s ta w i się w szys tk im  
w ro g ip l zakusom na g ran icę  P o lsk i ua 
Odrze i  N is ie , w zm ożeniem  p ra cy  nad 
zespoleniem  Z iem  O dzyskanych  z 
M acierzą , M an ife s ta c je  zakończono 
odśp iew aniem  „R o ty " .

T ydz ień  Z iem  Zachodn ich  w yka za ł 
raz jeszcze, że na jszerszy ogó ł spo­
łeczeństw a po lsk iego  w  p e łn i docenia 
znaczenie Z iem  Zachodnich d la  na­
szej O drodzone j O jczyzn y  i że w  
spraw ie  te j n ie  ma ró ż n ic 'm ię d z y  Po­
lakam i.

P rzy p ię kn e j pogodzie, w  m iastach 
i  m ie jscow ośc iach  udekorow anych  
flagam i i  z ie len ią , lic z n y m i transpa­
ren tam i i afiszam i b a rw n ym i PolSKie- 
go Z w ią zku  Zachodniego, o lb rzym ie  
t łu m y  d a ły  w  po tężnych  m an ifesta ­
c jach  n ie  ty lk o  w y ra z  sw e j n ie z ło ­
m nej W oli u trżym a n ia  naszych Z iem  
Zachodnich, ale i  p racow an ia  dla n ich  
w e w zm ożonym , zgodnym  w y s iłk u .

„Z ie m ie  Zachodnie  zdobyte  k rw ią  
—  u trzym a m y  p racą " to  hasło rzuco­
ne przez P o lsk i Z w iązek  Zachodni 
stało się dew izą w szys tk ich  o b yw a ­
te l i  R zeczpospolite j.

waniem imprezy międzynarodo­
wej na własnym terenie. Etapem 
wstępnym tej imprezy stały się 
wewnętrzno-krajowe Targi Je­
sienne pod nazwą „Odzież i  
Dom", zorganizowane jesienią 
ubiegłego roku na skromnej 
przestrzeni krytej około 4.000 
m2. Spełniły one ważną rolę w 
regeneracji Targów Poznań­
skich, pozwoliły bowiem wobec 
ogromnego powodzenia nabrać 
przekonania, że następna im­
preza — tym razem już w skali 
międzynarodowej — osiągnie w 
całej pełni swe ambitne cele.

Pierwsze powojenne Między­
narodowe Targi Poznańskie po­
wstają w szczególnych warun­
kach, w jakich żyje dzisiejsza 
Polska — i nabierają specjalne­
go znaczenia, nie tylko dla kra­
ju, który je urządza, lecz rów­
nież dla odbudowującego się po­
wojennego życia gospodarczego 
Europy. Aby zrozumieć znacze­
nie tych pierwszych targów pol­
skich, trzeba nie tylko zdać so­
bie sprawę z przeszłości, którą 
cechował znaczny udział Polski 
w handlu międzynarodowym, 
lecz przede wszystkim z teraź­
niejszości, która otwiera przed 
polską wytwórczością ogromne 
możliwości rozwojowe. Dzięki 
przesunięciu granic politycznych 
ku zachodowi nad Odrę, Nisę 
Łużycką i Bałtyk, uzyskaniu 
szeregu cennych surowców i  u- 
przeńiysłowionych ziem nad- 
odrzańskich, Polska staje się 
krajem, w którego gospodarce 
przemysł odgrywać będzie do­
minującą rolę i który może speł­
nić tym samym ważne zadania 
w stabilizowaniu powojennych 
stosunków gospodarczych Euro­
py. Dla'tego też zorganizowanie 
przez Polskę targów międzyna­
rodowych — tego najlepszego i 
dobrze wypróbowanego instru­
mentu w nawiązywaniu kontak­
tów handlowych — jest ważnym 
wydarzeniem w powojennym 
życiu, pozwoli bowiem wszyst­
kim zainteresowanym z zagra­
nicy na dokładne Zorientowanie 
się w możliwościach eksporto­
wych i importowych polskiego 
rynku, oraz ułatwi kupcom za­
granicznym nawiązanie nowych, 
czy też podjęcie dawnych, prze­
rwanych wojną stosunków z pol­
ską wytwórczością. Targi tego­
roczne, obejmując w swych ra­
mach całokształt polskiej wy­
twórczości Wszystkich trzech 
sektorów i reprezentując osią­
gnięcia produkcyjne dwunastu 
państw obcych, mają wszelkie 
dane ku temu, by zadania swe 
całkowicie spełnić i stać się po­
mostem, łączącym kraj nasz z 
szerokim światem. Targi te speł­
niają przy tym — jako pierwsze 
w powojennej Polsce — jeszcze 
jedną doniosłą funkcję. Zobra­
zują one wobec zagranicy wy­
siłki polskich rąk i mózgów nad 
odbudową zrujnowanego życia, 
zadokumentują podziwianą 
przez obcych żywotność i pra­
cowitość Narodu Polskiego, sta­
ną się wreszcie wyrazem naszej 
gotowości do harmonijnej współ­
pracy z innymi narodami.

Tomasz Małłek

Odpowiadamy ofenzywq pracy

Port, k'órym popłynie w świat. ‘^
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Uzdrowiska i kąpieliska pomorskie i dolnośląskie przed sezonem letnim

Reprezentacyjny Dom  Z d ro jo w y  W 
B orkow ie  pod Połczynem Z dro jem , 
zru jnow any przez N iem ców  i ogoło­
cony z urządzenia wewnętrznego, 
obecnie odbudowany i doprowadzony  
do normalnego stasu staraniem Pań­
stwowego Zarządu U zdrow isk Po­

morza Zachodniego.

Z arów no  u zd ro w iska  na D o ln ym  
Ś ląsku ja k  i  Pom orzu p rze d s ta w ia ły  
p rzed  dw om a la ty  jedną  w ie lk ą  ru iną . 
D w a la ta  p ra cy  naszych  d y re k c ji 
u zd ro w is k o w y c h  —  to n ie  ty lk o  g ru n ­
to w n y  rem on t dom ów  i  pens jona tów  
z d ro jo w y c h  i  usun ięc ie  rum ow isk , ale 
n a d to  zaopatrzen ie  gm achów  h o te lo ­
w y c h  i  pens jona tów  w  odpow iedn ie  
u rządzen ia  w ew nę trzne , zapew n ia jące  
le tn ik o m  w y g o d n y  p o b y t w  sezonie.

D z is ia j ju ż  w  trzec im  ro k u  po usta ­
n iu  dz ia łań  w o je n n ych , szereg ką p ie ­
lis k  n adm orsk ich  i  u zd ro w isko  P o ł­
czyn  p rzygo tow ane  są na um ieszcze­
n ie  k i lk u  ty s ię c y  k u ra c ju s z y  i  le tn i­
kó w . T rz y  z n ic h : M ię dzyzd ro je , 
U s tron ie  M o rs k ie  oraz M ie ln o , ja ko  
też u zd ro w isko  Połczyn, m ogą po­
m ieścić  ponad 1000 osób każde, n ie  
licząc  w o ln y c h  m ie jsc  w  pens jona ­
tach i  dom ach p ryw a tn ych .

N is k ie  ceny u trzym a n ia , liczne  czy­
te ln ie  i  b ib lio te k i,  pop o łud n io w e  dan­

nadm orsk ie  oraz p a m ią tk i w  K o ło ­
brzegu i  K a m ie n iu  (kated ry), za n ie ­
znaczną op ła tą, p o k ry w a ją c ą  ko sz ty  
p rze jazdu, u trzym a n ia  i  noclegu.

R ów nież uzd row iska  do lnośląsk ie , 
p rz y g o to w u ją  się in te n syw n ie  do nad­
chodzącego sezonu. Plusem tych  
u z d ro w is k  je s t w y s o k ie  po łożen ie  
s ta c ji k lim a ty c z n y c h  o przew adze dn i 
bezchm urnych. S ka la  w zn ies ień  m ię ­
dzy s tac jam i k lim a tyczn e m i w ynos i 
od 200— 900 m n. p. rn., a ko m fo rto w e  
sch ron iska  g ó rsk ie  wznoszą się naw et 
na  w yso ko śc i 1,500 m. Różnice w zn ie ­
sień m iędzy pens jona tam i, w  n ie k tó ­
ry c h  u zd ro w iska ch  sięga ją  400 m, co 
u m o ż liw ia  przenoszenie pac jen ta  w  
te j samej m ie jscow ośc i z jednego

i  W ie n ie c , ponadto  szereg s ta c ji k l i ­
m a tycznych  w  S zk la rsk ie j Porębie, 
K a rpaczu -B ie ru tow icach , O bo rn ika ch  
Ś ląsk ich  oraz sana to ria  d la  g ru ź lik ó w  
w  Jarze, K am ien iogórze , K rzyżatce, 
W y s o k ie j Łące, Z cy landow ie , Tw ar-

Dusznikach, K udow ie  i  W ieńcu , arse­
now e w  K ud o w ie , c iep licze  w  Lądku 
i  C iep licach  oraz radoczynne w  Lądku 
i  W ieńcu .

W yd a jn o ść  n ie k tó ry c h  ź róde ł jes t 
ogrom na, dochodząc w  Lądkach  do

P ija ln ia  wód i deptak w  Solicach Z d ro ju  siedzibie Państwowego Zarządu  
U zdrow isk Dolnośląskich. W  głębi szczyt Chełm iec 840 m n. p. m.

dow ie  i K o rczakow ie . U zd row iska  po ­
s iada ją  zd ro je  szczaw a lka lic zn ych , 
a lka liczn o -z ie m n ych , nad to  zd ro je  z 
zaw artośc ią  w o ln e j s ia rk i w  Lądku, 
w o d y  żelaziste w  Puszczykow ie,

250 1 na m inutę , w  P uszczykow ie 372 
1/min., a w  D uszn ikach  250 i  150 
1/min.

„K ra in a  u z d ro w is k "  na D o ln ym  
Śląsku, podobn ie  ja k  u zd row iska  na

Reprezentacyjny Dom  Z d ro jo w y  „Le - 
chia“  w Połczynie Z d ro ju , zdewasto­
wany przez N iem ców  w czasie od­
w ro tu , odbudowany przez Państwowy 
Zarząd U zdrow isk Pomorza Zacho­
dniego, pod naczelną dyrekc ją  dr.

Anton iego Wasilewskiego.
Fot. J. Bułhak i syn 
Warszawa. Krasińskiego 18 ra 1

Pomorzu, oczeku ją  od społeczeństwa 
po lsk iego  za in te resow an ia  i  m ora l­
nego poparcia , a od w ładz  pom ocy 
w  rozwdązaniu bolączek, przez uspra­
w n ie n ie  k o m u n ik a c ji i  ap ro w iza c ji, 
rozszerzenie a k c ji uzd row iskow ego  
le czn ic tw a  społecznego i podnies ien ia  
w  ten sposób fre k w e n c ji.

O d w zrostu  bow iem  fre k w e n c ji k u ­
rac juszy  i  le tn ik ó w , ód na jazdu  lic z ­
n ie jszych  rzesz tu rys tó w , za leży w  
dużej m ierze b y t ludności, os iad łe j 
u podnóża Sudetów  i  nad w ybrzeżem  
m orza b a łtyck ie g o .

D la tego  też hasłem  każdego ob y ­
w a te la  w  sezonie le tn im , k to  ty lk o  
może p o w in ie n  w y je ch a ć  na odpo­
czynek na Z iem ie  O dzyskane; do 
Po łczyna Z d ro ju , na w ybrzeże  m or­
sk ie  lu b  do uzd row isk , czy też s ta c ji 
k lim a ty c z n y c h  D olnego Śląska.

(St. Stan.)
c in g i oraz możność u p ra w ia n ia  sportu  
ka ja ko w e g o , będą p rzyc iągać  le tn i-

Odbuü'owa gmachów szkolnych w  Szczecinie
W  Szczecinie p rzy  A le i P iastów  

z n a jd u je  się po tężny kom pleks 
gm achów, w  k tó ry m  zna lazło  
sch ron ien ie  K u ra to r iu m  O kręgu  
Szkolnego Szczecińskiego, gdzie 
rów n ież  z a in s ta lo w a ły  się dw ie  szcze­
c iń sk ie  szko ły  techniczne, a m ia n o w i­
cie W yższa Szko ła  In ż y n ie r ii i  L iceum  
Techniczne. Bezpośrednio do tego 
ko m p leksu  p rzy leg a  w ie lk i gmach, w  
k tó ry m  ma się w  p rzysz łośc i m ieścić 
Szkoła M orska .

R em ont p ie rw szego ko m p leksu  gm a­
chów  przeprow adza obecnie Szczeciń­
ska D y re k c ja  O dbudow y. O becnie  
p rzeprow adza się rem o n ty  w  da lszych 
budynkach , a przede w szys tk im  w  
gm achu od s tron y  u lic y  Gen. S ik o r­
skiego, w  k tó ry m  m ieści się W yższa 
Szko ła  In ż y n ie r ii.

O tym , ja k  bardzo  po trzebna  je s t 
S zczecinow i W yższa  Szkoła Techn icz­
na, n ie  potrzeba n iko g o  p rzekonyw ać. 
A le  b y  taką  szkołę za łożyć, n ie  w y ­
sta rczy odpow iedn ia  liczba  m łodz ieży 
chę tne j do nauk i. T rzeba przede 
w szys tk im  s tw o rzyć  te j m łodz ieży 
w ła śc iw e  w a ru n k i do nauczania, to 
je s t odpow iedn iego  gm achu i  g rona 
p ro feso rsk iego . P rob lem em  gmachu 
za ję ła  się S. D. O., k tó ra  pos tan o w iła  
w  m o ż liw ie  ja k  n a jk ró tszym  czasie 
w y re m o n to w a ć  bud yne k  d la  potrzeb  
m łodz ieży. A  pon iew aż w ładze  pań­
s tw ow e d o c e n iły  ró w n ież  znaczenie 
is tn ie n ia  s zko ły  te chn iczne j w  Szcze­
c in ie , p rze to  zna laz ł s ię  i k o m p le t 
p ro feso rów , k tó rz y  ju ż  są na m ie jscu  
i  uczą m łodzież Szczecina na przysz-

ły c h  in ż y n ie ró w  ta k  po trzebnych  na­
szym  stoczn iom  i  naszemu p rzem ys ło ­
wo m orsk iem u..

P rob lem  gm achu n ie  b y ł ła tw y m  do 
za ła tw ie n ia . B udynek pon iem ie ck ie j- 
s zko ły  in ż y n ie rs k ie j p rzeds taw ia ł 
obraz ru in y  i  w ym a ga ł m ilio n o w y c h  
w k ła d ó w . A  o te  m ilio n y  ta k  jes t 
trudno  obecnie. A le  m łodzież czeka ła  
i  d la tego  D y re k c ja  O dbudow y zade­
cydow a ła , by  bezw zg lędn ie  ja k  n a j­
p rędze j rem on tow ać gmach, aby k ra j 
szybko o trz y m a ł k a d ry  ty c h  s ił tech ­
n icznych , na k tó re  czeka.

Rozpoczęto prace, k tó ry c h  zadaniem  
w  p ie rw szym  rzędzie b y ło  zabezpie­
czenie b u d yn ku  p rzed  da lszym  znisz­
czeniem. O dbudow ano w ię c  zniszczo­
ną k o n s tru k c ję  d rew n ianą  dachu nad 
w a rsz ta tam i i  p o k ry to  dach na now o, 
co p o z w o liło  na u ruchom ien ie  kuźn i, 
ś lusa rn i i  in n y c h  w a rsz ta tów  m echa­
n icznych . A  w iadom o, że w  szkole 
techn iczne j w a rsz ta ty  to  jedna  z n a j­
w a żn ie jszych  części. W  gm achu g łó w ­
n ym  zabrano się przede w szys tk im  
do p rac deka rsk ich , b la ch a rsk ich  i 
szk la rsk ich  oraz d robnych  p rac sto­
la rsk ich , b y  bud yne k  ja k  n a jp rędze j 
oddać do u ży tku .

I  te  na jw ażn ie jsze  prace zo s ta ły  już  
w ykonane;, d z ię k i tem u szko ła  rozpo­
częła pracę, a u roczysta  in a u g u ra c ja  
n a u k i ,w W . S. I. jest, na jle p szym  do­
w odem , że d ruga  szczecińska w yższa 
szko ła  zna laz ła  ju ż  w ła śc iw e  w a ru n k i 
rozw o ju .
,, O becnie  rozpoczęto rem on t w e­

w nę trzn y , bardzo kosz tow ny. W iosna , 
p o z w o li na szybk ie  k o n tyn u o w a n ie  
tych  prac. Będzie się w ię c  rem on­
to w a ło  sa le w y k ła d o w e , k reś lam ie , 
la b o ra to r ia  itp . w szystko , co po trze ­
bu je  m łodzież, b y  się uczyć. Te prace 
są w  toku .

O bok gm achu W yższe j S zko ły  In ży ­
n ie r i i  zn a jd u je  się rów n ież  w ie lk i bu ­
d yn e k  L iceum  Technicznego. I  ten 
gm ach je s t rem o n to w a ny  przez S. D. 
O. i  d z ię k i tem u i  tu  se tk i m łodz ieży 

„ mogą się szko lić . N ieco  d a le j p rzy  
A le i P iastów  B iu ro  O dbudow y Portu  
rem o n tu je  Szkołę M orską .

S zko ln ic tw o  szczecińskie ro z w ija  
się w ię c  p o m yś ln ie  d z ię k i przede 
w szy s tk im  ty m  szczęśliw ym  pocią ­
gnięciem , że czyn n ik i, k tó ry c h  zada­
n iem  je s t odbudow a naszego m iasta, 
odda ją  do d ysp o zyc ji s zko ln ic tw a  od­
p ow iedn ie  gm achy szkolne.

Chcesz poznać powojenną wytwórczość!

m M M  l i l i i P M « !
26. IV. —  4. V. 47)

Sanatorium przeciwreum atyczne w  Cieplicach Śląskich, odremontowane 
przez Państwowy Zarząd U zdrow isk Dolnośląskich.

k ó w  na Pomorze Zachodn ie  zwłaszcza, 
że stan bezp ieczeństw a n ie  pozosta­
w ia  n ic  do życzenia.

Jednym  z da lszych  os iągn ięć d o ­
da tn ich  Państw ow ego. Zarządu U zd io - 
w is k  Pom orza Zachodniego, je s t u ru ­
chom ien ie  bezpośredn ie j k o m u n ik a c ji 
au tobusow e j m iędzy  u zd ro w iska m i i 
k ą p ie lis k a m i na l in i i  M ię d z y z d ró j — 
K osza lin . A u to b u sy  t_e pod nazwą:

„Strzała Bałtyku"

przejeżdżać będą całą trasę w  ciągu 
2 dni, da jąc możność w  c iągu  tego 
czasu zw ie d z ić  w szys tk ie  k ą p ie lis ka

Pom nik ku czci F ryderyka Chopina 
w  Dusznikach Z d ro ju  z okaz ji pobytu  
tegoż tamże przed 120 ła ty  w dniach 

25 i 26 sierpnia 1826 roku.

o b je k tu  do drug iego, odznaczającego 
się różn icą  poziom u i  w y s ta w y  na 
dz ia łan ie  s łońca i w ia tru .

W  nadchodzącym  sezonie czynne 
są zd ro jo w is k a  Solice, Lądek, Pusz­
czyków , D uszn ik i, Kudow a, C iep lice

dm m m

Hanka dwoiła się troiła, starając się wszędzie pomóc 
i zaradzić. Nie wahając się, dzieliła między osadników 
wszystko, czym podzielić się mogła. Do domu Grzegorków 
ciągnęli kolejno wszyscy i nikt nie wyszedł zeń nieobda- 
rowany, nie wsparty, czym się tylko dało.

Tacy, co bez krów tu-przybyli, dostawali mleko dla 
dzieci. Co rusz, to kilka kurczaków, czy kacząt wędro­
wało do innej zagrody na zaczątek nowego gospodarstwa. 
Temu mąki woreczek, temu jarzyn z ogrodu, innemu krup 
lub słoniny kawałek trzeba było ofiarować. Tu z narzę­
dziami gospodarskimi było ciężko, a tu konia chcieliby wy­
pożyczyć, tu proszą o trochę zboża na przetrwanie przed­
nówka, a tu o wóz do zwiezienia siana.

Na ogół gospodarstwa poniemieckie w Poborowie wy­
posażone były dobrze. Nie przeszła przez nie —• jako, że 
wieś zdała od głównych dróg była położona — fala znisz­
czenia i grabieży. Gdzieniegdzie tylko powybijane były 
okna, rozbity-jakiś róg w zabudowaniach gospodarskich.

Zresztą wszystko było na miejscu, tak jak zostawili ucie­
kający Niemcy. Brak było tylko żywego inwentarza, po­
ścieli i sprzętów przez nich zabranych. Poza tym wszystko 
stało na miejscu, zakurzone tylko i zapuszczone, bo nie 
było komp czyścić i doglądać. Trochę jedzenia w spiżar­
niach popsuło się i nie wszystko można było zużyć. Na 
ogół jednak gospodarstwa były w takim stanie, że tylko 
wejść do chałupy, rękawy zakasać i brać się co żywo 
do roboty.

A ppjiieważ wielu osadników przezwyciężając trudy, 
przyprowadziło ze sobą część starej chudoby, ten krowę, 
tamten konia, ów prosiaka lub kur parę, — wkrótce Pobo- 
rowo wyglądało, jak osiedle zdawna zamieszkałe i za­
gospodarowane.

Gdy nadeszła pora żniw, Marcin zmówił się z sąsiadem, 
posiadającym konia, że spółdzielczo żąć będą żniwiarką 
pole, najpierw jednego, później drugiego. A, że inni, którym 
znów zależało na wypożyczeniu konia do zwózki, wzamian 
ofiarowywali własną pracę, odrobek, więc żniwa u Gre- 
gorków poszły sprawnie i szybko. Stanęła do nich gromada 
robotników, odbierających ze żniwiarki zcięte zboże, wią­
żących snopy, ustawiających mendle, a później stogi. Ich 
gospodarstwo nie miało żadnych braków i uszczerbku z 
powodu przejścia w ręce nowych właścicieli.

Inne gospodarstwa w mniejszej lub większej części ugo­
rowały, nie były w pełni wyzyskane. Ale to, co było do 
zebrania, zostało zebrane — żniwa przeprowadziło nowe 
Poborowo całkowicie i na czas. Dola wsi na przyszłość 
została w ten sposób zabezpieczona.

Czas największej gorączki, czas najspieszniejszej, naj­
bardziej wy silnej pracy minął. Można było trochę ode­
tchnąć, zastanowić się, pomyśleć o przyszłości, ułożyć 
plany.

Pewnego dnia Stefan wyszedł ze swego pokoiku na 
górze, niosąc jakiś tłumok na plecach.

— Cóż to? Dokąd ciągniesz swoje skarby? — zapytał, 
przyglądając mu się bacznie, Marcin.

— Zaczynam przygotowywać się do przeprowadzki — 
odpowiedział niby to wesoło, ale z jakimś smutnym po- 
dźwiękiem w głosie.

— E h ! Dałby pan sobie z tym spokój! — zawołała z nie­
zadowoleniem Hanka.

— Co cię znów kusi, że nie możesz usiedzieć na miejscu? 
— burczał Marcin.

— Dosyć już chyba siedziałem, ale wiecznie przecież nie 
mogę przy was wisieć. Do wiejskiej gospodarki się nie 
palę. Dobre to dla mnie na krótko, ale na stałe wolę swoje 
rzemiosło, stolarkę.

— Na to masz zawsze czas. Naharowałeś się na naszym, 
teraz posiedź trochę, wypocznij, odkarm się, żebyś miał 
siły na swoje — perswadował Marcin.

Stefan kręcił przecząco głową.
— Przecież mówiliście, że nikt tam na was nie czeka, 

nie tęskni — dorzuciła Hanka.
— Ba! Mówiłem... Ale teraz okazuje się, że... nie wiem, 

czy tam tęskni, ale — w każdym bądź razie czeka... — 
roześmiał się Stefan.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Na Śląsku istnieją przeróżne powiarki.
* Jedną z nich mówi, że jeżeli matka po­

zostawi w kołysce swoje niemowlę 
jeszcze nie ochrzczone, odchodząc je 
chociażby na drobną chwilę, może się 
zdarzyć, że Złyduch wlatuje kominem 
do izby, porywa niemowlę, na jego miej- 
sce podrzuci swego bękarta, zrodzonego 
z diabelskiego laina, i ucieknie. Takie, 
podrzucone dziecko, przezwane „pod- 
ciepem“ nie rośnie, jest brzydkie, o du­
żej głowie, o wyłupiastych oczach, 
ustawicznie wrzeszczy i domaga się jedzenia, robi pod 
siebie i owo łajno zjada ze smakiem, jest przekleństwem 
dla rodziców za jakieś nie ujawnione grzechy. I tylko 
cziowiek bez grzechu zdolny jest zmusić za sprawą tajem­
nego zaklęcia takiego „podciepa“ do opuszczenia owego 
domu i zdolny, wymusić u Złyducha oddanie zabranego 
dziecka.

Podobnym „podciepem“ w słowie polskim na Śląsku 
bywa słowo skażone niemieckością. Błąka się wtedy taki 
pokurcz szmatiąwy wśród polskich słów zgrzebnych, 
puszy się swą rzekomą cudzoziemszczyzną, przedrzeźnia 
modę polskiego słowa, wykrzywia się-niemrawie, chicho­
cze z szatańskiego uradowania, że stał się jakby kąkolem 
wśród pszenicy, stroi małpie miny, wygłupia się i cuchnie, 
jak tamto legendarne łajno diable, z którego rodzi się 
prawdziwy „podciep“ .

Słowu polskiemu na Śląsku zawsze groziło i wciąż 
jeszcze grozi takie podciepowe słowo.

Od chwili bowiem, gdy Śląsk został oddany Czechom za 
czasów Kazimierza Wielkiego, słowo polskie na Śląsku 
me uległo tym przemianom, jakim ulega każdy język żywy, 
i jakim ulegał również język polski w Polsce. Słowo pol­
skie, przechowane tylko w mowie ludu, skostniało w swych 
formach staropolskich, a wspierane przez cale wieki dewo-

GUSTAW MORCINEK

lesLumna
Część III. Słowo — podciep

cyjnymi książkami polskimi z wieku XVI, utwierdzało się 
na nich jeszcze bardziej w swych archaicznych formach. 
Ślązak zaczął przemawiać na codzień językiem biblijnym, 
dostojnym jakimś, namaszczonym. Lecz powoli jęły do jego 
zbiorowiska przedzierać się chyłkiem słowa czeskie, 
a przede wszystkim niemieckie, co raz częściej i co raz 
gęściej, aż w końcu, w okresie powstania przemysłu pod­
ciepowe słowa niemieckie zagnoiły staropolskie słowo 
zgrzebne na Śląsku, sparzyły się z nim, wytworzyły 
obrzydliwy żargon, niesłusznie uważany dziś jeszcze przez 
nieuświadomionych za gwarę śląską.

I jakby za mało było tych podciepowych słów, zwala­
jących się obrzydliwą tłuszczą w wielką rodzinę zgrzeb­
nych słów polskich na Śląsku, w sukurs przychodzili 
jeszcze jacyś ludzie spod ciemnej gwiazdy, mianujący się 
szumnie pisarzami, a twierdzący, że tworzą w języku 
„Wasserpoinisch“ .

Do jednych z nich należy nieznany nam bliżej dr Haase 
ze Szczecina.

Nie wiedzieć, jakie licho poniosło go na Śląsk i kto on 
zacz. Jeżeli by jego konterfekt wymalować z fantazji, 
przedstawiałby głupkowatą gębę cyrkowego błazna, wy­
krzywioną w obleśnym uśmiechu, a który snadź poza­
zdrości! Lompie sławy, jaką sobie uczynił żałosną „Hi­

storią o szlachetnej Meluzynie“ czy po­
dobnymi powieściami Karol M i a r k a .

Oto napisał cztery książeczki w ponu­
rym żargonie śląskim, opatrując je cu­
dacznymi tytułami: „Ten Ritter Toggen- 
burg, strasnie smutno boika od Schillera 
uberstezowano“ . Albo „Ten ślepy król, 
staro ale piękno boika od niejakiego 
Uhlanda freinie iibersetzowano“ , czy też 
„Ten Gang na żelazny młotek od Schil­
lera taki iibersetzunek“ lub zgoła 
„Ten Kampf z tern Drachem bardzo 

języku Polskim iibersetzowano“ .
Współczesny Ślązak mdleje, gdy mu wypadnie czytać 

taką poezję:
Dej nazod córka mi, zbójniku,
Z Verliessu- twego, niesceśniku!
Cóz jo sie ciesół, ky śpiewała,
Na Harfie nawet klimprowała!
A tyś zuchwalnie jom raubowoł; 
z Zielonej łąki entfiihrowoł!

Gdy znużeni robotnicy posnęli, przyszedł szatan i nasiał 
kąkolu w pszenicę. Tak mówi Pismo święte. Przyszedł 
Złyduch niemiecki i usiłowały posiać podciepowych słów 
w pszenną urodę polskiego słowa na Śląsku. Lecz robotnicy 
w winnicy polskiej, aczkolwiek nieliczni i znużeni, nie 
posnęli. ..

Sikora, Ligoń, ks. Damroth, ks. Bonczyk, Lompa, Kubisz, 
Łysek, a w końcu Karol M i a r k a  umieli zachować słowo 
poiskie przed zagubą i przed zgnojeniem go podciepowym 
słowem. W tym ich największa zasługa. Zasługa jeszcze 
jedna, że ci sami „robotnicy w winnicy narodowej“ 
zgrzebne słowo przemieniali powoli w słowo płomieniste.

SPRAWY POLONII ZAGRANICZNEJ
P O LO M A  HAM BURSKA

W  po ró w n a n iu  ze 100-tysięczną b li.  
sko rzeszą P o lo n ii w es tfa lsko -nad reń - 
sk ie j Po lon ia  ham burska  jes t m a łym  
s tosunkow o ośrodk iem  p o lsk im  w  
N iem czech, liczącym  n ie  w ięce j n iż 
10 tysięcy, osób. T y lk o  o rg a n iza cy j­
n ie  i  to  dość luźno  zjesztą, zw iązan i 
są „h a m b u rczycy " z w ie lk im  liczeb ­
n ie  skup isk iem  w estfa lsko -nadreńsk im , 
gdzie zna jd u ją  się cen tra lne  w ładze 
Z w iązku  P o laków , m ającego sw ó j od­
dz ia ł i  w  H am burgu . Poza ty m  tu ­
te jsza Po lon ia  ż y je  w ła sn ym i tra d y ­
c jam i, w ła sn ym  życ iem  i  odm iennym i 
n iż  „w e s tfa lc z y c y "  za in te resow an iam i. 
C echu je  ich  ta k  samo w ie lk ie  p rzy ­
w iązan ie  do po lskości, poszanow anie 
p o lsk ich  ob ycza jó w  i duma z p o lsk ie ­
go pochodzenia, ale rów n ież  i re g io ­
n a ln y  ,.pa trio tyzm ' ham bursk i. uspra-, 
w ie d liw io n y  zresztą w y ją tk o w ą  ży­
w o tnośc ią  o rg a n iza cy jn ą  tu te jszego 
w ych odźc tw a  po lsk iego  i w yso k im  u- 
św iadom ien iem  n a rodow o-spo łecznym *

O żyw o tn o śc i P o lo n ii ham bursk ie j 
św iadczy choćby fak t, że w łaśn ie  na 
tym  te ren ie  w  okres ie  p o w o je n nym  
ukazu je  się je d yn e  dotychczas pism o 
w ych o d źc tw a  po lsk iego  w  N iem czech, 
p, n. „Cześć O jczyźn ie ", na ja k ie  ta k  
w ie lk ie  skup iska  p o lsk ie  ja k  W e s tfa ­
lia  i  N ad ren ia  jeszcze się n ie  zd o b y ły , , 
choć m a ją  za sobą bogatą tra d y c ję  
w yd a w n iczą  z la t p rzedw o jennych .

PIERW SI E M IG R A N C I POLSCY  
W  H A M B U R G U

H is to r ia  w ychodźc tw a  p o lsk iego  w  
okręgu  H am burga n ie  je s t zb y t stara. 
P ierwsze g ru p y  em ig ra n tó w  z P o lsk i 
z ja w ia ją  się tu  w  la tach  os iem dzies ią­
ty c h  ub ieg łego  Stulecia. Są to  n ie ­
w y k w a lif ik o w a n i ro b o tn ic y  i m a ło ro l­
n i chopi, k tó rz y  uprzedn io  p rz y je ż ­
dża li w  oko licę  na ro b o ty  sezonowe, 
g łó w n ie  z Poznańskiego i z Pomorza. 
W idząc  p e rsp e k tyw ę  zdobyc ia  n ieź le  
p ła tn e j p ra cy  w  dużym  m ieście  p o r­
to w y m  os ied la ją  się tu  na stałe. Ilość 
ta k ic h  em igran tów , poszuku jących  w  
H am burgu  Chleba, o k tó ry  ta k  tru d ­
no b y ło  w  Polsce szybko rośnie i ju ż  
w  p ie rw szym  dz ies ięc io lec iu  w yn o s i 
ponad 3 tysiące.

C iężk ie  m usi być życ ie  e n rg ra n - 
tó w  w  hanzea tyck im  m ieście  H a m bu r­
gu, skoro  p ie rw s /a  o rgan izacja , k tó ra  
pow sta je  ju ż  w  ro k u  1390 nosi nazwę 
„T o w a rzys tw o  N a d z ie ja " N ad z ie ja  
na co? N a popraw ę  w a ru n k ó w  na 
m ie jscu , czy na r y c h ły  p o w ró t do 
O jczyzn y , po uzb ie ran iu  trochę  g ro ­
sza? T ak  czy inacze j nazw a stow a­
rzyszen ia  ma sw o ją  w ym o w ę  i w y ­
da je  się być bardzo ch a ra k te rys tycz ­
na.

W  trosce o u trzym a n ie  ducha p o l­
sk iego i o k u lty w o w a n ie  rodz im ych  
obycza jó w  p o w sta ją  w  H am burgu  w  
la tach  następnych  dalsze p o lsk ie  to ­
w a rzys tw a : w  ro ku  1904 —  T o w a rzy ­
s tw o  R ę ko d z ie ln ikó w  pod w ezw an iem  
św. Józefa i „K ło s y "  zw iązek uczą­
ce j się m łodz ieży, da le j w  ro k u  1905 
•— T ow a rzys tw o  Jedność pod w ezw a­
n iem  św. W o jc ie ch a  i S okó ł w roku  
1906 —  K o lo  śp iew u „H a rfa "  następ­
n ie  w ro ku  1910 — L iga N a rodow a  i 
poza tym  c a ły  szereg m n ie jszych  
o rg a n iza cy j, o cha rakte rze  bądź k lu ­
b ów  to w a rzysk ich , bądź stow arzyszeń 
re l ig ijn y c h .

Jak w idać  z tego, życ ie  o rgan iza­
c y jn e  P o lo n ii ham b u rsk ie j od p ie r­
w szych n iem al la i je j is tn ie n ia  ro zw i­
ja ło  się w spania le , a liczba  zrzeszo­
n ych  P o laków  w  tym  p ie rw szym  o k re ­
sie w yg a s iła  ponad 1.000, w  stosunku 
do 3.000 osób, ja k ie  lic z y ła  ca la ó w ­
czesna em igrac ja  po lska, co dow odzi 
rów n ież  pow ażnego za in te resow an ia  
życ iem  zb io row ym .

Z całą pew nością  o rgan iza to rzy  tych  
p ie rw szych  to w a rz y s tw  zdaw a li sobie 
sprawę z po trzeby  tw orzep ia  ta k ic h  
zw iązków , co n ie  dopuścić m ia ło  do 
w yn a ro d o w ie n ia , grożącego m łodsze­
mu p o ko le n iu  ju ż  w  p ie rw szych  la ­
tach e m ig ra c ji. O bse rw u jąc  dziś sy­
nó w  ty c h  p ie rw szych  em ig ran tów  
trzeba przyznać że to w a rzys tw a  do­
brze s p e łn iły  swą poważną rolę. Poza 
n ie lic z n y m i w y ją tk a m i d rug ie  p oko ­
len ia  em igran tów , u rodzen i ham bur­
czycy, k tó rz y  P o lsk i n ig d y  n ie  w i­
dz ie li, zachow a li przecież pe łne po­
czucie narodow e i m im o n ie m ieck ich  
paszportów  b iją  w ich p ie is ia ch  p o l­
skie serca,

. . . I  DZISIEJSI
K ie d y  w  ro ku  1923 p o w sta je  Z w ią ­

zek Polakó*w w  N iem czech, w iększość 
is tn ie ją c y c h  w te d y  to w a rzys tw  ham- 
b u rsk ich  rozw ią zu je  się, a cz ło n ko w ie  
zap isu ją  się do Z w iązku . O ddz ia ł 
Z w ią zku  w  H am burgu  idzie  zresztą po 
l in i i  u trzym a n ia  p rz y  życ iu  w ię k ­
szych o rgan izacy j, o p ie k i nad n im i i 
nas taw ian ia  ich  dz ia ła lnośc i na prace 
ku ltu ra ln o -o św ia to w e . Po d o jśc iu  do 
w ła d z y  H it le ra  rozpoczyna ją  się sy­
stem atyczne, począ tkow o  na tym  te­
ren ie  drobne zresztą, p rześladow an ia  
o rg a n iza cy j po lsk ich , k tó re  dop row a­
dzają w reszcie w  ro ku  1939 do zam­
kn ię c ia  O ddz ia łu  Z w ią zku  i  d z ia ła ją ­
cych  jeszcze n ie k tó ry c h  to w a rzys tw  
i k o n fis k a ty  całego m a ją tk u  o rgan i­
zacyjnego.

W  ro ku  1945, zaraz po zakończen iu  
dz ia łań  w o je n n ych , Z w iązek P o laków  
p o w sta je  ponow n ie , do te j p o ry  zresz­
tą bez o fic ja ln e g o  zezw o len ia  ze s tro ­
n y  o ku p a c y jn y c h  w ładz  b ry ty js k ic h . 
N ie  bez p ik a n te r ii je s t fak t, że w  b ry ­
ty js k ie j s tre fie  o ku p a c y jn e j is tn ie je  
k ilk a s e t s tow arzyszeń  n iem ieck ich , 
n ie je d n o k ro tn ie  o bardzo tru d n y c h  
do sprecyzow an ia  p rog ram em  d z ia ła l­
ności, k tó re  n ie  ty lk o , że bez trud u  
zos ta ły  o fic ja ln ie  zare jes trow ane, ale 
ko rz y s ta ją  z w ie lu  p rz y w ile jó w  i  po­
m ocy  m a te r ia ln e j ze s tron y  okupan­
tów .

O ddz ia ł w  H am burgu  p rz y s tą p ił ró w ­
nież zaraz po zakończen iu  w o jn y  do 
p racy, ale to w a rzys tw a  ju ż  n ie  od ży ły . 
O becnie  Z w ią zek  P o laków  jest jedyną  
na te ren ie  H am burga  o rgan izac ją  
po lską, skup ia jącą  dooko ła  6iebie 
tzw. starą em igrację .

Z, obozów  k o n ce n tra cy jn ych , z w ię ­
zień i po zrzucen iu  zn ienaw idzonych  
m undu rów , z b. W e h rm a ch tu  w ró c il i 
s ta rzy  cz ło n ko w ie  O ddz ia łu  w  H am ­
burgu . W ró c il i  do sw ych  dom ostw , 
często ob róconych  w  g ru zy  przez 
bom by a lianck ie , do sw ych  s ta rych  
w a rsz ta tów  p racy, do s w o je j k o m ó rk i 
o rg a n iza cy jn e j w  Z w iązku , c z y li tzw . 
G rom ady.

N ie s te ty , n ie  w ró c il i w szyscy. W ie ­
lu  zg inę ło  w  obozach ko n c e n tra c y j­

nych , gdzie N ie m c y  u w ię z ili w  p ie r ­
w szym  rzędzie w szys tk ich  dz ia łaczy 
o rg a n iza cy jn ych , w ie lu  po le g ło  w  
w a lce  p rzec iw ko  w łasnym  b rac iom  i 
ich  sprzym ierzeńcom , w ie lu  do te j 
p o ry  jeszcze zn a jd u je  się w  n ie w o li.

Jeś li w eźm ie się pod uw agę w y s o k i 
s top ień  uśw iadom ien ia  narodow ego, 
ja k i posiada tu te jsza  Polonia, można 
sobie W yobrazić całą traged ię  m łode­
go p oko len ia , ty c h  ,,R e ichsdeutsch 'ów ". 
k tó rz y  pod n ie m ieck im  m undurem  
m us ie li k ry ć  po lsk ie  serca.

P O L O N IA  H A M B U R S K A  A  N IE M C Y

J a k i b y ł s tosunek ogó łu  N iem ców  
przed w o jn ą  i w  czasie w o jn y  do ta k  
zw anej m nie jszości p o ls k ie j —  po­
wszechnie w iadom o. Je że li n ie  w ręcz 
w ro g i, to  w  każdym  raz ie  bardzo n ie ­
ż y c z liw y . H am burg  n ie  b y ł w y ją t ­
k iem  i c i, spośród tu te jsze j P o lon ii, 
k tó rz y  śm ia ło p rzyzn a w a li się do p o l­
skości n ie  m ie li ła tw ego  życia . Toteż 
le g ity m a c ja  Z w ią zku  Polaków , w yd a ­
na p rzed w o jną , je s t w ie lce  pow ażnym  
dokum entem , św iadczącym  n iezb ic ie  
o uśw iadom ien iu  na rodow ym  posiada­
cza i o je g o  w ie rn y m  trw a n iu  p rży  
po lskości.

N a tom iast zaraz po zakończen iu  
dz ia łań  w o je n n ych  zaobserw ow ano u 
N ie m có w  duży w zrost sym pa tii i  chęć 
zb liżen ia  się do P o laków  —  o b y w a te li 
n ie m ieck ich . W y n ik a ło  to  zapewne 
z pobudek czysto m a te r ia ln ych  i  prze­
konan ia  N iem ców , że Po lacy tu te js i 
mogą b yć  dla n ich  pod w ie lo m a  w zg lę ­
dam i pożyteczn i. S ym patie  te szybko 
z a n ik a ły  w  m iarę , ja k  nab ie rano  pew ­
ności, że u w ładz  o ku p a c y jn y c h  de­
cydu ją ce  znaczenie ma paszport, a

n ie  pochodzenie. O becnie stosunek 
N iem ców  do m nie jszości p o ls k ie j na­
cechow any je s t ch łodną rezerwą.

Z d ru g ie j s tro n y  znów  m niejszość 
po lska  żyw o  in te re su je  się życiem  
p o lity c z n y m  w  N iem czech, chociaż 
sama n ie  b ierze w  n im  zupe łn ie  u- 
dz ia iu . S tosunek N ie m có w  do spraw  
po lsk ich , g ran ica  z N iem cam i, spra­
w y  odszkodow ań d la  P o lsk i etc —  to 
p rob lem y, k tó re  n ies łychan ie  in te re ­
sują Po lon ię  ham burską. W szys tk ie  
a n ty -p o lsk ie  w ys tą p ie n ia  p rasy  n ie ­
m ie c k ie j są żyw o  kom entow ane i  
ostro  k ry ty k o w a n e  w  rozm ow ach z 
N iem cam i.

Dość ch a rak te rys tyczna  jest, dająca 
się os ta tn io  zaobserw ow ać ożyw iona  
dz ia ła lność k a to lic k ie g o  duchow ień ­
stw a n iem ieck ieg  w śród  m łodszego 
po ko le n ia  naszej e m ig ra c ji. To m ło ­
de poko len ie , obecnie  w  w ie k u  la t 
18— 25, s tanow i w ie lk ą  troskę , d la tu ­
te jsze j P o lon ii. D orasta ło  ono w  cza­
sie w o jn y , w  okresie , k ie d y  n ie  is tn ia ­
ły  o rgan izac je  po lsk ie , k ie d y  z uw a­
gi na bezpieczeństw o osobiste trzeba 
b y ło  m askow ać swą po lskość. P rzy­
należność do „H it le r-J u g e n d "  b y ła  
obow iązk iem  us taw ow ym  o byw a te la  
n iem ieck iego , od k tó re g o  n ie  można 
się b y ło  u c h y lić  pod  sankc ją  k o n fi­
ska ty  m ienia, usun ięc ia  z p racy  i ze­
s łan ia  dó obozu koncen tracy jnego . 
K ilk a  la t p o b y tu  w  „H it le r-J u g e n d " 
n ie  przeszło bez śladu u m łodz ieży  
p o ls k ie j z Ham burga. D a je  się za­
uw ażyć pew ne c iążen ie  ku  n iem czy- 
żnie i  m nie jsze n iż  u starszego poko ­
le n ia  za in te resow an ie  spraw am i p o l­
sk im i. Trzeba tu w z iąć  pod uwagę 
rów n ież  i a tra kcy jn o ść  w ie lk ie g o  p o r­
tow ego m iasta, k tó re  odciąga za in te ­
resow an ia  m łodz ieży  i  spraw ia, że 
w a lka  o m łodo  p o ko le n ie  je s t na te ­
ren ie  H am burga bez p o rów nan ia  tru d ­
n ie jsza  n iż  W W e s tfa lii czy N ad re n ii, 
gdzie Po lacy m ieszka ją  w  m a łych  
m iasteczkach czy osadach g ó rn iczych  
i gdzie życ ie  to w a rzysk ie  z kon iecz­

ności n iem al ko n ce n tru je  się w y łą cz ­
n ie  w  o rgan izac jach  po lsk ich .

Z jedne j s tro n y  dz ia ła lność ducho­
w ieńs tw a  n iem ieck iego , m ająca z całą 
pew nością  ^w iązek z akc ją  p a rt ii po­
lity c z n e j „U n ia  C hrześcijańsko-D em o- 
k ra ty c z n a "  (CDU), k tó ra  dąży do za­
s ilen ia  sw o ich  szeregów m łodzieżą, z ' 
d ru g ie j s tro n y  a tra kcy jn o ść  w ie lk ie ­
go m iasta  —  to  są przeszkody, k tó re  
m ają  do zw alczen ia  działacze O ddzia­
łu  ham bursk iego  Z w ią zku  P o laków  w  
N iem czech. N a  szczęście jeszcze n ie  
je s t za późno, starsze p o ko len ie  ju ż  
b ije  na a larm , ju ż  p o d ję to ' w a lkę  o 
duszę m łodzieży. Z na jąc w y trw a -  

' łość p o lsk ich  dz ia łaczy spo łecznych z 
H am burga, w ie rz y m y  w  c a łk o w ity  
sukces p o d ję te j przez n ich  a k c ji prze- 
o iw kp  n iebezpieczeństw u w yn a ro d o ­
w ie n ia  ic h  m łodego poko len ia .

Jeden m om ent nas tra ja  nas szcze­
g ó ln ie  o p ty m is ty c z n ie .1 A  m ia no w ic ie  
decyzja  ja k  najszybszego p o w ro tu  
do k ra ju . Bezpośredni k o n ta k t z Pol­
ską ca łk o w ic ie  u c h y li to  groźne n ie ­
bezpieczeństwo ge rm an izac ji po tom ­
k ó w  tych , k tó rz y  cale sw o je  życ ie  
w a lc z y li o po lskość na obczyźnie.

„W E STFA LC ZY C Y" W  H A M B U R G U  
I  R E-EM IG R A C JA

K ie d y  w  sw o im  czasie w y je c h a ła  do 
P o lsk i de legacja  w e s tfa lsko -nad reń - 
ska, Po lon ia  ham burska  czuła się n ie ­
co do tkn ię ta , że w  sk ładzie  14-osobo- 
w e j d e le g ac ji n ie  zna laz ł się an i je ­
den p rzed s ta w ic ie l „b a m b u rczykó w ". 
N ie  w iedz iano  ty lk o , kogo  w ła śc iw ie  
w in ić  za to  n iedopa trzen ie : czy cen­
tra ln e  w ładze Z w ią zku  P o laków  w  
N iem czech, czy tez Polską M is ję  Re­
p a tria c y jn ą , k tó ra  o rgan izow a ła  w y ­
jazd  de legac ji. R ozum owano ca łk iem  
słusznie, że O ddz ia ł ham bursk i da ł 
do tychczas w ie le  dow odów  s w o je j 
żyw o tnośc i i  że skup isko, chociaż n ie ­
w ie lk ie  liczebn ie , przecież p racu jące  
o fia rn ie  d la  w spó lne j sp raw y p o w in ­
no m ieć p rz y n a jm n ie j 1— 2 sw o ich  
de lega tów  w  sk ładz ie  te j w y c ie c z k i 
do M acie rzy .

M im o  w szys tko  ze zrozum ia łą  n ie ­
c ie rp liw o śc ią  oczekiw ano na p o w ró t 
de lega tów  z P o lsk i. D ezyc je  p o w ro ­
tu  do k ra ju  pow z ię to  ju ż  w cześn ie j, 
je d n a k  usłyszeć chciano ja k  na jszyb ­
c ie j, z ja k im  p rzy jęc iem  Rządu Pol­
sk iego sp o tka ły  się w a ru n k i i dezyde­
ra ty , k tó re  zos ta ły  złożone przez de­
legac ję - w estfa lsko -nadreńską .

W  p o ło w ie  m arca p rzy je ch a ło  do 
H am burga  2 cz ło n kó w  te j d e legac ji w  
osobach prezesa J. P rzyby lsk ie g o  i  J. 
K licha , k tó rz y  na lic zn ie jszych  n iż  
z w y k le  zebran iach  poszczególnych 
G rom ad p o w tó rz y li znaną ju ż  z p ra ­
sy k ra jo w e j w iadom ość o p rzy ję c iu  
przez w ładze  po lsk ie  w szys tk ich  po­
s tu la tów  P o lo n ii n ie m ie ck ie j oraz opo­
w ie d z ie li o sw o ich  w rażen iach  z p o ­
b y tu  w  Polsce. Z nany  dz ia łacz spo­
łeczny  m łodego p o ko le n ia  i znakom i­
ty  m ów ca J, K lic h  p rz y k u w a ł po p ro ­
stu uw agę słuchaczy, opow iada jąc  
ba rw n ie  o odrodzonej, n ieznane j im  
jeszcze O jczyźn ie . C i, l^ tó rzy  się, 
jeszcze w a h a li, k tó rz y  jeszcze w ą tp i­
l i,  czy zna jdą w  Polsce odpow iedn ie  
w a ru n k i egzystenc ji, po w ys łu ch a n iu  
z us t naocznych  św iadków  ja k  w y ­
gląda rzeczyw is tość po lska  —  n ie  
m ie li ju ż  n a jm n ie jszych  w ą tp liw o śc i, 
ja k  się us tosunkow ać d o ' p rob lem u  
re -e m ig ra c ji.

Po lscy „h a m b u rc z y c y " czeka ją  ju ż  
ty lk o  na u ruchom ien ie  d la  n ich  trans­
po rtów , aby m o ż liw ie  ja k  na jp rędze j 
zacząć pracę w  Polsce, d la  Po lsk i.

Czesław M ichalski

W ita j nam Aiatko~Po!sbo!
Nie przyszłaś do nas z uśmiechem na twarzy,
N ie  w au reo l i  Majesta tu , s ławy!
Lecz szlaś po gruzach zburzonych o łta rzy ,
W  łunach i  dym ie  p łonące j Warszawy.

K roczy łaś  drogą wśród m og ił  i  k rzyżów  
Przez W este rp la t te  i M on te  Casino!
W io d ły  Cię gw iazdy żo łn iersk ich ko ln ie rzów  
B y  rob ić  sztandary nad D rwęcą  i  Łyną.

Tyś przyszła do nas biedna i  w  łachmanach,
N ie mając chleba dla ust sinych g łodem . . .
K re w  nie zastygła na świeżych T w ych  ranach,
Bo je p io łunem  leczono, miast m iodem !

Lecz m y Cię Polsko nie nato kocha li,
Byś naka rm iła  nas chlebem dosyta!
Bo m y Cjet M a tko  zaicsze uznawali  
Co rosła w  sercach, ja k  z ło ty  łan żyta !

M y stopy Twe calu jem p o k łu te  c ie rn iam i,
I  g łowę nową ozdob im  koroną,
Błyszczącą jez io r  naszych szafirami,
Smaragdem lasów, co w pas Ci się k ło n ią !

P a trz !  Lud, co w yczek iw a ł Cię d ług ie  stulecia,
Serce pod  nogi Twe k ładz ie  w p o k o r z e . . .
Ż y j  nam i  panu j w Tw o ich  w ie rnych  dziec iach!!  
O parta  tarczą o B a łty ck ie  morze!

M ar ia  Z ien to rów na  —  Olsztyn

t
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H o t A t k i
A  CO BĘDZIE Z RESZTĄ?

W o je w ó d zka  Rada N arodow a, o- 
cen ia jąc  zas ług i M o ro s ła w a  Le ika  
z Szczytna, ja k o  p rzedw o jennego 
b o jo w n ik a  o po lskość M azowsza 
Północnego, p rzyzn a ła  mu na w ła ­
sność dom w  Szczytnie.

Szczerze się cieszą, że W . R. N. 
postąp iła  inacze j, n iż  swego czasu 
P ow ia tow a Rada N a rodow a  w  O l­
sz tyn ie  i w  ten sposób w y ró ż n iła  
jednego z naszych dz ia łaczy przed­
w o jennych , k tó rz y  w ałcząc o łącz­
ność Z iem  O dzyskanych  z M a c ie ­
rzą w  ogóle, t ra c il i n ie  ty lk o  zd ro ­
w ie , s iły  m ora lne  i  fizyczne, lecz 
często, bardzo często p o n os ili O fia­
r y  m ienia  i  w łasnośc i osob iste j, 
w k ła d a ją c  je  tam, gdzie na tak ie  
lu b  inne sp raw y palące i kon ie cz ­
ne n ie  b y ło  po p rostu  funduszów  
pub licznych .

D latego, k ie d y  czyta łem  z satys­
fa k c ją  m ora lną  o w yże j w spom ­
n ia n e j de cyz ji W . R. N. w  O ls z ty ­
n ie , m im o w o li nasunęło  m i się p y ­
tan ie : A  co będzie z resztą?

Rozważam bow iem :
Już p rzed w ybuchem  w o jn y  h i­

t le ro w c y  u su w a li z Z iem  dzis ia j 
O dzyskanych  ludz i, k tó ry c h  posą­
dza li o uśw iadom ien ie  narodow e 
po lsk ie . A  ludz ie  c i b y l i  to cz łon ­
k o w ie  w szys tk ich  w a rs tw  społecz­
nych : ro ln ic y , k tó ry c h  w yw łaszcza ­
no, rob o tn icy , k tó ry m  n ie  pozw o­
lono  zabrać naw e t w łasnośc i oso­
b is te j, p ra co w n icy  społeczni, k s ię ­
ża, k o b ie ty  i dz iec i. Przeważna 
część tych  rodaków , naszych, w y ­
s ied lonych  przez faszystów , p rze­
b yw a ła  w  B e rlin ie , W ie m y , ja k ie  
p ie k ło  tam p rze żyw a li! Bom by an- 
g lo -am óryka ftsk ie , w ym ie rza jące  
N iem com  sp ra w ied liw ość  za n ie ­
lu d zk ie  zbom bardow an ie  W arsza­
w y  czy R otterdam u, n ie  oszczędza­
ły  n ie s te ty  dom ów, zam ieszkanych 
przez naszych rodaków . Reszty do­
k o n a ły  w a lk i w  sam ym  B e rlin ie  
Z da rzy ło  się —- m ów ię  tu ta j o kon ­
k re tn y m  w yp a d ku  —  że jeden  z 
n a u czyc ie li p o ls k ic h  s tra c ił w  cza­
sie w a lk  o B e rlin  w szystko , co o 
śżczędziły bom by. K ie d y  dnia 26 
k w ie tn ia  1945 r. zosta ł osw obodzo­
ny, p o p a trzy ! z rezygnow any na p u ­
ste m u ry  zew nętrzne, w  k tó ry c h  
m ieśc iło  się poprzedn io  jego m ie­
szkanie, zabra ł tekę, to b o łe k  i zo­
nę i  szedł... szedł w y trw a le  do d o ­
mu, do K ra ju , by  ju ż  od p ie rw sze j 
C hw ili b rać u d z ia ł w  dz ie le  Odbu­
dow y, być w sp ó łtw ó rcą  n o w e j rze­
czyw is tośc i p o lsk ie j. P rzyb y ł do 
K ra ju  i został, ja k  to okreś la ją , „p io­
n ie re m " szko ln ic tw a  po lsk iego  w 
je d n ym  z m iasteczek Z iem i L ubu ­
sk ie j. P rzyb y ł do tego m iasteczka 
bez niczego. M u s ia ł przecież gdzieś 
m ieszkać, m ieć na jn iezbędn ie jsze  
meble- O trzym a ł, tak, dos łow n ie  
jedno  stare łóżko  pon iem ieck ie  i 
p ó łto ra  krzesła. Późnie| — dz ięk i 
zapoznaniu się z k ie ro w n ik ie m  ta r- 
taka  —  „s k ó m b in o w a l"  gdzieś sza­
fę do rzeczy, g ra t po trzaskany itp . 
„m e b le ".

N o  —- m ieszkał. A tu  Z jaw ia  się 
nag le  u rzę d n ik  U rzędu L ik w id a c y j­
nego z żądaniem  podania  m eb li po­
n ie m ieck ich  do oce fty  i  Zap ła ty!

Jak to?! —  Z w ih y  N iem ców  
w szystko  s trac ił, pośw ięca! w ła ś ­
n ie  na Z iem iach  O dzyskanych  
przed w o jn ą  sw o je  zd ro w ie  i s iły  
d la  pow ro tu  tychże  ziem do M a c ie ­
rzy, a teraz żądają od n iego za­
p ła ty  za g ra ty  pon iem ieck ie? ! Ta­
k ie  go rzk ie  m yś li snu ły  się po g ło ­
w ie  owego p ion ie ra , k ie d y  m im o 
w ykazan ia  się dokum en tam i o sw o­
je j dz ia ła lnośc i p rzedw o jenne j, U- 
rząd L ik w id a c y jn y  grzecznie, lecz 
ch łodno s tw ie rd z ił, że ta k ie  jest 
zarządzenie!

Jest tó jeden  Z w ł elu k o n k re t­
n ych  w yp a d kó w  tego rodza ju .

R o ln icy  - w ys ie d le ń cy , k tó rz y  
w ró c il i z B erlina  na sw o je  gospo­
darstwa, sp o tka li tam  w szystko  
ty lk o  nie to  co p ozos taw ili. Część 
ro z k ra d li N iem cy, część „u lo tn iła  
się z w ia tre m " w  czas ie  dz ia łań 
w o jennych .

P racow n icy  społeczni, k tó rz y  
w ró c il i np. w  Z ło to w sk ie , spa li po 
p rostu  na s łom ie na podłodze 
gdyż począ tkow o n ie  b y ło  dla n ich  
naw e t łóżka !

A  teraz pow tarzam  py tan ie :
Cóż będzie z tym i ludźmi?
Czy napraw dę n ie  za s łu ży li na 

to, by  z m ien ia  pon iem ieck iego  
o trzym ać rekom pensatę  Za to, co 
s trac ili?

C zy napraw dę p łac ie  m ają  za to, 
że dobrze zasłużeni O jczyźn ie , n ie 

,  baczy li na stra ty , n ie  k ra d li,  n ie  
szabrow ali, • lecz w ró c il i n a tych ­
m iast, by  stanąć w  p ie rw szych  sze­
regach budow n iczych  pańs tw ow o­
ści po lsk ie j?

K iedy  w reszcie nastąpi, ch w ila  
że nauczyc ie l, k tó ry  przed w o jn ą

Z a k o ń c z e n i e  k o n k u r s u
„POLSKI ZACHODNIEJ" 

W y k a z  nagrodzonych
U czn iow ie  szkó ł średn ich : K a lczyń ­

ska H a lina , Łobez,- LisiafcóWńa Irena,
Zgodn ie  z ko m u n ika te m  naszym  w  

num erze św ią tecznym , K om is ja  K o n ­
ku rso w a  pod p rzew odn ic tw em  W iz y ­
ta to ra  Szkół Pówsz. Z iem i Lu b usk ie j 
ińg ra  LohcZaka S tan is ław a —  na po ­
s iedzen iu  w  d n iu  25 m arca 1947 roku, 
postanow iła  p rzyznać nag ro d y  nastę­
p u ją cym  pracom :

Pierwsza nagroda
10-ciO d n io w y  bezp ła tny  p o b y t w  

U zd row isku  D uszn ik i - Z d ró j Wraz z 
u trzym an iem  i op ła tą  kosztów  p od ró ­
ży  o trzym uje ,

Ś la ta ła  Danuta,
uczennica Państw. G itan. i  L iceum  im. 
KI. P o tock ie j w  Poznaniu.

Druga nagroda
10.000 z ł w  gotów ce, ufund., przez 

W o je w o d ę  Szczecińskiego o trzym u je
J a n ic k i Józef ,

uczeń I I  Państw. G im n. O gólnokszt. 
M ęsk iego  w  Szczecinie.

Trzecia nagroda
w  w yso ko śc i 5.000 zł, u fund. przez 
Prezydenta  m. O lsztyna , p rzypad ła  

D o n im irsk ie m u  S tan is ław ow i, 
u czn io w i Państw. L iceum  w  O lsz tyn ie ,

Czwarta nagroda
rów n ież  w  w ysokośc i 5.000 zi, u fund. 
przez F ilm  P o lsk i w ’ Łodzi, została 
przyznana

K a ra s io w i A n d rze jo w i, 
uczn io w i S zko ły  Powszechnej w  Ośnie 
Lubuskim .

Piąta nagroda
w  postaci serw isu porce l. dó kaW y na 
6 osób, dar fa b ry k i Ć m ie lów  przy-- 
pad ła

K o lbuszew sk ie j A nn ie , 
uczenn icy  k i. I  G im naz jum  S. S. U r­
szulanek we W ro c ła w iu .

Następne nagrody p rzydz ie lono  w e­
d łu g  grup, uszeregow anych w e d łu g  
tem atów  (Grupa I  ■— „J a k  p rzyb y łe m  
ha Z. O ."¡ G rupa I I  —  „Nasze oczek i­
w an ie  na P o lskę"; G rupa I I I  - -  „M o je  
szczere m yś li o Z. o . '  ).

Grupa I .  '
(w naw iasach  —  o fia rodaw ca  n a g rody)-

6. 2.0Ó0,—  Zl (F-m a C zajka, Kościan) 
—  PiékoszéW ski A nd rze j, K luczborek,
7. w ieczne  p ió ro  (F-m a B a rc ikow sk i, 
W -w a) —  B oen igk Tadeusz, M orąg,
8. 1 p. spodni ch łop. Boen igk J'., M o ­
rąg, 9. „P o lska  P ias tów " (W ie lko p . 
Księg. W ydaw n ., Poznań) —  Boha- 
rew icz  Anna, 10. 500,—  z ł (F -ka  „G o ­
p lana ", Poznań) — B aży low  Z b ign iew , 
W ro c ła w , 11. a lbum  na fo tog r. (F-ma 
„N o rm a ", W ro c ła w  —  Strzegom) — 
C hy tro ń  Z b ign iew , T w ardów ice , 12. 
a lbum  (ja k  w yże j) —  H ochu łów na  
Zofia , Opole, 13. paczka w y ro b ó w  
F -k i „M a g g i" , Poznań —  C y n ik  A l ­
fred, W in ie c , 14. k o sm e tyk i F -m y 
S te łnpn iew icź, Poznań —  Stażew i- 
cZówna Gen., M orąg, 15. k o sm e tyk i 
F -m y S tem pniew icz —  P las ińska Ze­
nobia, Czernina, 16— 25. po paczce 
w y ro b ó w  F -m y  „Lu b a ", Poznań 
M azurek Stefania, Środa S l„ Jaho ł- 
koW ski Rajm und, Pisz; K a lin o w s k i 
Czesław, W ąsocz; C hm Urkowska Ire ­
na, O lsz tyn ; Kobuś W ła d ys ła w , K o r-  
szyn; Pod lak Jerzy, W ro c ła w ; G ra­
bow ska H. M ., O b jazd ; M o tko w ska  
Bárbara, T arn o w sk ie  G ó ry ; D ąb row ­
ska A nna, Środa ŚL; T ym o w sk i Z b i­
gn iew , Choszczno; nagr. 26-—28. rocz­
na prenum era ta  „P o ls k i Z ach ,". — 
W o ln ic k a  Ańna, B iskup iec M az.; M i­
cha lsk i W o jc ie ch , W a łb rzych ; C hm ie­
lo w s k i Leszek, Z ięb ice ; 29. nóż harc. 
(dar F -m y  S w ié rko w sk i, Pleszew) — 
W a loszek Fr., G óra św. A n n y ; 30. art. 
kośńł. F -ff ly  Żak W poznan iu  —  F ritz  
A leksandra , W a łb rz y c h ; 31. art. kosm. 
F -m y S tem pniew icz, Poznań —  H a ła - 
sówna M aria , M ie ch ó w ; 32— 34. p ó ł­
roczna pren. „P o ls k i Zach.”  —  Chara- 
to n ik  Janusz, Ś w idn ica ; Łuksza P iotr, 
Św iebodzin ; Lenow ska O lga, W a ł­
b rzych ; 35. art. kosm. F -m y Zak, Po­
znań —  W a sy le w ska  E dyta ( W a ł­
b rzych ; 36— 38. k w a rt, prenum . „P o l­
sk i Zach." —  M a rty n ia k  W ito ld , K o r- 
szyn; Zaw adzka Teresa, Zabrze-M a- 
d e jó w ; K o p y ło w s k l.Jerzv. W a łb rzych ; 
39. p ió rn ik  zakop iańsk i (Św ierczew ­
ski, P leszew) —  Tokarz  M arta , Z ię 
bice; 40. gra hist. („P o lsk ie  pism o i 
ks iążką". Szczecin) i  mapa Slaska 
(dar K s ią żn icy  A tlas) —  S tru s ie w l 
czówna Teresa. B ia łogród.

Nagrody w postaci książek” o trz y ­
m u ją  w  te j g rup ie  uczn iow ie  szkół 
pow szechnych: C ze rn ik  Leokadia,
C zern ina; B rodzka Czesł., Góra ŚL; 
A rc im o w ic z  A n d rze j, M iędzyrzecz; 
C -o liiirk i R - sza Z io ty  S lok ; Czar­
n ik  A u re lia , Kam ienna G óra; M a- 
śków  Bolesław , Przem kow o; Bober 
Tadeusz, L ip ó w ; K o la czyk  Józef, M ę t­
no; O rłow ska  Eugenia, W o łczyn ; 
K ró ló w n a  Czesława, Św idn ica.

Leśnica; N iew iagóm ska  D anuta, K a r­
pacz; U rgacźów na L u dw ika , S trze lin ; 
Paw lukóW na K rys tyn a , S trze lin ; F i- 
de rk ie w iczów n a  W anda, Opole, La­
chow icz A lfre d , Racibórz; M oże jko  
Izydo r, Choszczno; G hw astn iew ska 
D anuta, S ob ięć in ; O k ru e iń s k i A leks ,, 
K ło d zko ; R om anow ski Tadeusz, Cho- 
czno; N ich m iró W sk i A n d rze j, K ło d z ­
ko ; Trzaska K rys tyn a , G liw ice ; 
SuleWska Teresa, E łk ; P ieńkow sk i 
A n d rze j, Zabrze; N ow acka  Zen., .Je­
dn a  G órą; Szym kewiczównia Stań,, 
W a łcz ; P rzys iężhy Józef, Żagań; Róz- 
mus Bogusław , K ło d z k o ; M vs tow skd  
Anrta, O lsz tyn ; Pa lew ski Z b ign iew , 
W ro c la w ; C iem ięga A dam , M ilic z ,

GRUPA i i

6. 2 000 „Żeg luga  Polska na O drze" 
—- W ro c la w "  —  Jadw iga  Polok, Za­
brze ; 7, „Fa raon"- (Śpóldz. W yd . 
„K s ią ż k a ", W arszaw a) —  Szlachcian­
ka  Irena, R acibórz; 8. Para spodni 
(Poznańskie Z jedn. Przem. Konfekc.) 
—• S zym ański W a le r ia n , Sulechów;
9. Po’ alca P iastów  i Polska Ja g ie llo n ów  
(W ie lko p . K śięgą rn ia  W y d . w  Pozna­
n iu ) —- Ś w ider M ., Zabrze; 10. Połęka 
P iastów  i  Polska J a g ie llo n ó w  (W ie lk . 
K s ięga rn ia  W yd . w  Pożnańiu) —• 
G erhard  M yszka, Ju-rków y M ły n ;  I I .  
A lb u m  (F irm a „N o rm a ", W ro c la w ) —  
S troka  A nna, R acibórz; 12. D w ie  pacz­
k i f-m v „M a g g i" , Poznań-— K alem ba 
Łucja , Racibórz; 13. Jedna pacżka 
f-m y  „M a p n i"  —  P lo tn ik  G ertruda, R u­
n o w o ; 14. Kom pŁ A r t.  Kosm. (F-ma 
S tem oniew icż) —  Jamba-kówna Rena­
ta, Zabrze; 15. A rt. Kóśffl. ja k  W yżej 
-— A n ie ls k a  M aria , J u rk o w y  M ły n ; 
16— 25. Po je d n e j paczce w y ro b ó w  
F -m y „L u b ą ", Poznań . —  D żierżan 
Ignacy , K u n ó w ; W y rw ic h  E rika , K u ­
n ó w ; F ig ie l H ildega rda , Zabrze;, K o ­
kow ska  Anna, Zabrze, I.''m iner E lżb ie­
ta, Zabrze; W e rn e r S ionzń ik , Zabrze; 
K ą k o l Józef, Zabrze; D orota  O śyra, 
Zabrze; W ie cze k  M ałgo rza ta , Zabrze; 
D y ilu s  Barbara, Zabrze; 26— 28. Rocz­
na p renum era ta  „P o ls k i Z a ch o d n ie j"  
—  S krźyp sk i F ranciszek, J u rk o w y  
M ły n ;  S tyńska A n to n in a , J u rk o w y  
M ły n , M ande rka  E lżb ieta, Racibórz; 
29. Roczna p renum era ta  „P o lsk i Za- 
ć h ó d fiie j"  —  Kfyś-zker Eugenia, Za­
brze; 30. Art.- Kosm. F -ffly  „Ż a k "  —  
S ikora  K rys tyn a , J u rk o w y  M ły n ; 31. 
A rt. Kosm. F -m y s tem pn iew icz  —  
Rudówna K la ra , P rabu tv ; 32— 34, P ó ł­
roczna prenum era ta  „P ó ls k i Zachod­
n ie j"  —- G in te r Bonsz, Zabrze; G er­
ha rd  Tac, Zabrze: B astkow sk i Jan, 
J u rk o w y  M ły n ; 35 A rt, Kosm. F -m y 
„Ż a k "  —  Szczepańska Elżbieta, J u r­
k o w y  M ły n ;  36— 38. K w a rta ln a  p re ­
num erata  „P o ls k i Z a ch o d n ie j"  —  
W ło d z im ie rz  K le in , J u rk o w y  M ły n ; 
M ań czyk  W a w rzyn ie c , R acibórz; La­
sota S tan is ław , Zabrze; 39. P ió rn ik  
(dar F -ffly  S w ie rko w sk i, Pleszew) —  
Ł u c ;a M u c h , Zabrze; 40. G ra h is to ­
ryczna  („S pó łd z ie ln ia  Pismo P olskie  
i K ś '"ż k a ")  1 iaa~a S'.»4ka L W u a ż n '-  
ca A tla s ")  —  S fflo la rczyk  H e n ryk , 
Zabrze.

Nagrody w  postaci książek otrzy­
m ują: Beno NaW rat, Zabrze; następu­
ją c y  uczn iow ie  U n iw e rs y te tu  Ludo­
w ego w  Ju rk o w y m  M ły n ie : Łuc ja  
M a jic k a , Tomasz Szwarc, Ł uc ja  Ro- 
oaWska. G orys M ? tia , Krebs Jd-’Ma, 
B o le w sk i Edmund, Rejzenberg G e rtru ­
da, P u lina Jan, Za jew ska  G ertruda, 
H n c  H e rbe rt, NeumanóW na Rut, 
M a rk o w s k i Konrad, Ruch A lfre d a , 
K le in  F ryd e ryka , G rem  E lżbieta, Bar­
czewska Helena, M ąkow śka  M agda­
lena, Sankows-ka F ryda, K rysp in  Leo­
kad ia , Zbdk M aria .

Grupa II I .
6. (zegarek kiesz.). R edakcja  „P o ls k i 

Zach.'') —  K oż la rek  Zygm ., Chodzież,
7. 1ÓÓ0,—  (T. Szczęsny, T oruń) •—
D em ćzuków na A n to n in a , Zabrze; 8.
1 p. spodni (Pozn. Z jedh, P rzem ysłu 
K onfekc.) •—  M a rk o c k i Bogusław, O l­
sztyn ; 9, „P o lska  P ias tów " (W ie lko p . 
Księg. W yd a w n ,, Poznań) —  K ra so w ­
ska H a lin a , G liw ic e ; 10. „P o lska  P ia ­
stów  (dar —- j. w .) —  Kassel K ry s ty ­
na, Zabrze; 11. a lbum  (F-łhą „N o rm a ", 
W ro c la w ) -— S chneiderów na A n ie lka ,

Pleszew; 12, album, j. w. —  G ładysz 
Kazim ierz, U strobha; 13. 1 paczka w y ­
rob ó w  M agg i —  C h lodń icka  K ry s ty ­
na, Rzeszów; 14— 15 po kom pl, art. 
kosm. F -m y  S tęm pniew icz, Poznań — 
S m yków na Bogum ia, Racibórz, B rzo­
sko Barbara, Będzin; 16— 25 po 1 pacz­
ce w y ro b ó w  F -m y  „Lu b a ", Poznań. 
O le ja rz  Józef, M iechów , G ryg le w icz  
Edward, Godnowo, Rudel Ryszard —  
Radymno, KadóW na Irena  —  O lsztyn , 
W ą s ik ie w icz  Teresa —  Pożńań, M a ł­
kow ska  A le ksa n d ra  —  Poznań, Z ie- 
m ianow icz  W a c ła w  —- O rneta , P ło - 
m iriska  Danuta —  K a tow ice , P ie trzy ­
k o w s k i Eugeniusz —■ Kalisz, C zap lic ­
ka  Ż y ta  —  W ro c ła w . 26— 28. Roczna 
p renum era ta  ty g o d n ik a  „P o lska  Za­
chodnia", R e iche l Józef —  Iw o n icz - 
W ieś, D ąbrow ska  Z o fia  —  Poznań, 
G łodow ska  Ewa —  W a łb rzych , 29. 
N óż ha rce rsk i (F-ma S w ie rko w sk i, Ple­
szew), Szym ański W ła d y s ła w  •—  Szu- 
F-ma Żak, Poznań, S łabow ska U rsżu- 
fnarow a. 30. A r ty k u ły  kosm etyczne 
la  —  K osza lin . 32— 34. Półroczna p re ­
num era ta  ty g o d n ika  „P o lska  Zachod­
n ia ' , K oz ie lska  A n ie la  —  Koszęcin, 
D ąbrow ska  Danuta —  Poznań, Bazgier 
J e fzy  —  Zabrze. 35. A r ty k u ły  kosm e­
tyczne F-ma Zak, W ło d a rczykó w n a  
A leks . —  Poznań. 36— 38 K w a rta ln a  
p renum erata  ty g o d n ik a  „P o lska  Za­
chodn ia", R ych c ik  Edw ard —  M ła w a , 
K is ie lew ska  Jadw iga  —  Zaw ierc ie , 
P o łtyn ió w ria  H a lin a  —  Poznań. 39, 
P ió rn ik  zakop iańsk i (F-ma S w ie rko w ­
ski, Pleszew), K ow a lska  Barbara —- 
G ostyń. 40. G ra h is to ryczna  (Spódz.
„ P o lskie  Pisma i Książka, Szczecin", 
mapa Śląska (Książn ica A tlas, W ro c ­
ław ), Połom ska Romana — K ro toszyn,
• N a g ro d y  w  postac i książek o trz y ­

m u ją  w  te j g rup ie  uczn iow ie  szkó ł 
pow szechnych: B ug ie l W ła d ys ła w a  —  
Jed licz, C hęcińska Irena  •— Św iebo­
dzin, M akós K az im ie rz  —  K o b y la n y , 
Janas K rzysz to f D z ie rżon iów ,
SlęCZkowski P io tr  —  C ieszków, W n ę k  
S tan is ław a -— K om born ia , U rb ań sk i 
Ryszard —  Poznań, A n d ry s ia k  Z o fia
—  Poznań, Rogala Danutą  —  M o d e - 
rów ko , G ućk i Tadeusz —  Poznań, Ro- 
ba jdek Teresa —  Poznań, B udz ińsk i 
Je rzy  —- Poznań, Jasińska Danuta —  
Poznań, G rżyb ko w sk i A n d rze j —  Po­
znań, O fie rzyń ska  M a ria  —  Poznań, 
M arżyszów na K rys tyn a , S iem iartkow - 
sk i K azim ie rz, Z aradn iak  H e n ryk , 
K ro m o lic k a  K rys tyn a , G ó rzyńsk i Z b ig ­
n iew , W eso łow ska  Irena, z Poznania; 
N o w a k  T e o fil —  Lubosina, A n to -  
szczyk A n d rze j i  K ra w czyń sk i W a ­
c ław  -— Kalisz, K aczm ark iew iczów na  
A nna —  Babisz, Lap isów na  Ż u la  •— 
K iecko , W ia tro w s k i ' W ła d y s ła w  -— 
C iechrz, Jaw o rsk i K az im ie rz  —  K ro ­
sno-B ia łobrzeg i, M ich a le w icz  Z b ig ­
n ie w  —  W iśn io w a , E w ertow ska  M aria
—  M ilic z , A m pu ia  Ryszard —  Poznań, 
M a zu rk ie w icz  K a m ila  —  G ostyń,

U czn iow ie  Szkół średn ich : W iś n ie w ­
sk i Józef —- Polska W ieś, Zem brzu- 
ska —  M ław a , Pruszyńska M agda le ­
na —  Polska W ieś, S w iżyńska  H, —  
O lsz tyn , B yw a lcó w n a  Róża —  K a to ­
w ice, G rab ińska  Z o fia  —  R ybn ik , 
M ró ze k  W anda —  B ie lsk, H e in r ic h  
Irena —  Kalisz, W d o w ia k  W a c ła w  —  
Etk, O żugow sk i H e n ry k  —  C iep lice , 
K rasuska K rys tyn a  —  Elk, G ra la  B ar­
bara —  Ełk, W ilo c h  Franc. —  M ła ­
wa, A n d ru szk ie w icz  Z dz is ław  —  B ia­
łys to k , K oz łow ska  Justyna  —  Radom, 
A dam ska A ld o n a  —- Kępno, Ścis łów - 
sk i W ło d z  n iie rz  —  Poznań, W ó jto -  
w ićzów na  W anda —  E łk, K u k  G u­
staw  K on in , B artczak B . —  B ia ła  
k. T rzc ia n k i, M is ią g  E m ilia  —  Ja ro ­
sław , M azu rów na  Jan ina  —  Kępno.

D w ie  o ryg in a ln e  rzeźby w  Węglu,'
p rzedstaw ia jące  g ó rn ikó w , k tó re  za­
o fia ro w a ł C e n tra ln y  Zarząd Przem y­
ślu W ęg low ego  w  K atow icach , o trz y ­
m ają  za n a jce n n ie jszy  u d z ia ł W k o n ­
ku rs ie :

1. U n iw e rs y te t Lud ow y  w  M orągu, 
pow. O lsz tyn ;

2. Szkoła Powszechna n r 19 w  Po­
znaniu.

P odręczn ik i szkolne, dar F -m y  Do- 
le w s k i —  Poznań, p rz y p a d ły  szkołom  
powszechnym . In sp ek to ra tu  Szkolnego 
W K luczbo rku .
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P O Z f t A f t ,  C H W A U S Z E W O  68 —  TEL. 61-47

na Z iem iach  O dzyskanych  b y t 
ambasadorem M y ś li P o lsk ie j, uzy­
ska słusznie mu się należące za li­
czenie la t s łużby za kordonem  g ra ­
n icznym  do g ru p y  uposażenia?

Znaiń  ko n k re tn e  w yp a d k i, że na­
uczycie le , k tó rz y  z w ró c ili się w  
te j spraw ie  do M in is te rs tw a  
O św ia ty  w  roku  ub ieg łym , do dn ia  
dzis ie jszego —  9 m ie s ię cy !!! —  
czeka ją  na odpow iedź!

Słyszałem  k iedyś  gorzk ie  s łow a: 
„P o lska  p o tra fiła  sw o ich  Zasłużo­
nych  lud z i ty lk o  p iękn ie  pocho­
w a ć !"  N a szczęście n iezupe łn ie  
ta k  źle!

Dowodem  tego śp. M ic h a ł D rzy­
mała, k tó ry  o trzym a ł od rodaków  
zagrodę, a  naw et od rządu ó w ­
czesnego —  a tó ju ż  po śm ierc i —  
o rder Polonia Restitu ta.

D a lszym  dowodem  jes t w łaśn ie  
uchw a ia  W . R, N . w  O lsz tyn ie , w  
spraw ie  M oros ław a  Leika.

M am  n iez łom ną nadzie ję , że 
i  reszta św iadom ych P o laków  
p rze dw o jennych  i  dz ia łaczy spo­
łecznych  na Z iem iach  O dzyska­
nych , k tó ry c h  życie, praca i  m ie ­
n ie, pośw ięcone b y ły  p o w ro to w i 
tychże Ziem do Polski, doczeka się 
c h w ili,  k ie d y  zasług i ic h  zostaną 
na leżyc ie  ocen ione!

Szczęsny Zspolski

Z IE M IE  O DZYSKANE  
B A S T IO N A M I DEM O K R A C JI

W  num erze 6 „Z w ią z k o w c a " 
W, M aS ków sk i podkreśla  wagę 
Z iem  O dzyskanych  w  dzie le  u- 
trw a le n ia  zdobyczy dem okra tycz­
nych. „KCŻZ zwróciło uwagę 
wszystkim organizacjom związko­
wym  na konieczność ścisłej współ­
pracy z oddziałami terenowym i 
Polskiego Związku Zachodniego, 
którego głównym celem jest o- 
brona i repolonizacja Ziem Odzy­
skanych".

Jedną z g łó w n ych  p rzyczyn  o- 
Statnich w o jen  w  Europie, k tó re  
roz ra s ta ły  się w  k o n f l ik ty  św ia ­
towe, b y ło  parc ie  N ie m có w  na 
z iem ie s łow iańsk ie . P ierwsza w o j­
na św ia tow a  rozpoczęła się w  ser­
bskim  S era jew ie , druga —  w  p o l­
sk im  Gdańsku.

N ie  dz iw  w ięc, że Polsce w  je j 
s y tu a c ji geopo lityczn e j p rzypad ł 
obecnie w  g łó w n e j m ierze obo* 
w iązek  lik w id a c ji n iem ieck iego  
„D ra n g  nśch  O sten", a to  p rz y ­
n a jm n ie j przez repo lon izac ję  j  za­
gospodarow anie  naszych Z ien i 
O dzyskanych . W  ten  sposób w a l­
cząc o nasze w łasne  in te resy , bro ­
n iąc  jednocześnie in te re só w  ca łe j 
S łow iańszczyzny, s ta jem y na po ­
ste runku , w yznaczonym  nam 
przez h is to rię ."

„U trw a la ją c  zdobycze p o lsk ie j 
D em okra c ji Ludow e j na naszych 
Z iem iach  O dzyskanych , to ru je m y  
rów nocześn ie  drogę de m o kra c ji 
gospodarczej i  społecznej na 
w szys tk ich  kon tynen tach , b ro n i­
m y in te resów  w szys tk ich  p racu ­
jących , bez ró żn icy  rasy, w ia ry  i  
k o lo ru  skó ry ".

ODEBRAĆ DEBIT!

W  ang ie lsk im  „P ic tu re  Post" z 15 
lu tego  br. ukazał, się po lakożerczy 
a r ty k u ł Fénrtêr B rockw ay z a ty tu ło ­
w a n y  „The  M id n ig h t T ra ith  To 
B uckeburg ” , o p isu ją cy  „ tra g e d ię " 
N iem ców , w ys ie d lo n ych  17 g ru ­
dnia ub, ro ku  z W ro c ła w ia  do Ham ­
m eln  i Buckeburg  w  an g ie lsk ie j 
s tre fie  d ku p a cy jn e j N iem iec. -A rty ­
ku ł, ilu s tro w a n y  m akab rycznym i 
zd jęc iam i, p ię tn u ją cy  w  w y ją tk o w y  
sposób „b ru ta ln e "  i  „n ie lu d z k ie "  
tra k to w a n ie  N iem ców  w ys ie d lo ­
nych  z „po lsk ieg o  te ry to r iu m  oku ­
pacy jnego  N ie m ie c " —  ja k  zna­
m ienn ie  au to r naźyw a nasze Z ie­
m ie O dzyskane — o p a rty  je s t w  
w iększe j części na n ie rea lnym  
i w ie lce  przesadzonym  raporc ie  je ­
dnego z „p o k rzyw d zo n ych " n ie ja ­
k iego  dr. Loch 'a by łego  naczelnego 
lekarza  szp ita la  św. Józefa w  W ro ­
c ław iu . Na s tron ie  35 w spom nia­
nego „P ic tu re  Post" Zamieszczono 
naw e t zd jęc ie  tegoż fa p o rtu  prze­
p isanego na m aszynie Z „H anno ­
versche Presse' z 17 styczn ia  1947 
ro k u  ora? podobiznę jego  autora  
o W iele m ów iącym  w yra z ie  tw arzy.

W obec ukazania  się ta k  napast­
liw e g o  a rty k u łu  na łam ach ang ie l­
skiego pisma, , ko lpo rtow anego  
przez „C Z Y T E L N IK " w ypada się 
zapytać: d laczego „C Z Y T E L N IK " 
daje w  sw ych oddzia łach pisma 
Zagraniczne w  rodza ju  „P ic tu re  
Post”  zdecydow am e Polsce w rog ie ;

Czy n ie  na leża łoby „P ic tu re  
Post" odebrać deb it na Polskę?

(b. w.)

«
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K s i g ż k i  i  czasopism a
0 „Najeźdźcach“

N ie  ła tw o  je s t kus ić  się o recenzję 
ks ią żk i, będącej 'sw ego rodza ju  m o­
num entem , ks ią żk i, k tó re j a kc ja  o be j­
m u je  ca ły  te ren  a k c ji f ro n to w e j la t 
1939— 1945, a k tó re j , bohaterem  po 
przez sw ych  p rz e d s ta w ic ie li je s t w ła ­
śc iw ie  c a ły  naród  n iem ieck i. Zatraca 
s ię  bow iem  możność obe jm ow an ia  
pam ięcią  szczegółów , naw e t całości, 
pozosta je  zaś ty lk o  ja k o  e fe k t k o ń ­
co w y  —  w rażen ie . I  dużego w y s iłk u  
m yś low ego  trzeba, b y  rekons truow ać 
treść, is to tę  tego w rażen ia , b y  w y ło ­
n ić  poszczególne sk ładow e p rzeżyw a­
n ych  p rzy  czy tan iu  doznań, w strzą ­
sów  i  wzruszeń.

„N a je ź d ź c y " D obraczyńsk iego  —  są 
w yda rzen iem  p ie rw szorzędnej w ag i 
na p o lu  l ite ra tu ry  pow o je n ne j. Za­
rów no  ze w zg lędu  na samą ka p ita ln ą  
ko ncepc ję  ja k  a rtyzm  w yko n a n ia . 
N ie w ia d o m o  co bardzdfej p o d z iw ia ć  —  
p ię kn o  bogatego ję zyka , doskonałą  
in tu ic ję  i w yćzU ćie  rzeczy n ieznanych  
z bezpośredniego doznania, w czuc ie  
s ię  w  p sych ikę  cz łow ieka , w  dodat­
k u  cz łonka  innego, w ro g ie g o  narodu 
czy zapał i  w y s iłe k  autora , zadany 
sobie tru d  stw orzen ia  dzieła, p rzed­
s taw ia jącego  b iś to jię  os ta tn ie j w o jn y , 
w idz ianą  oczym a na jeźdźcy.

H is to r ię  os ta tn ie j w o jn y  —  bo „N a - 
je ż d ż c y '* 1, co s łuszn ie  i w n ik liw ie  pod ­
k reś la  W ład . Jan G rabsk i w  sw o je j 
rece n z ji —  są pow ieśc ią  par exce llen - 
se h is to ryczną . :A ju ż  zasługą autora  
je s t w span ia ła  opraw a lite ra c k a  h i­
s to rii.

Recenzję tę piszę dla pisana typu  
„zachodn iego ". Sam sta łem  się pu­
b lic y s tą  z grona tzw . „zachodn iow - 
ców ". To zobow iązu je , a le  je d n o ­
cześnie i zezwala na specy ficzny  
p u n k t w idzen ia  i  na podejśc ie  do za­
gadn ien ia  od s tro n y  p raktycznego , co­
dziennego obcow ania  z p ro b le m a tyką  
n iem iecką , w ys tępu jącą  pod ty m i czy 
in n y m i postac iam i dziś jeszcze na z ie ­
m iach  N adodrza  i ta k  nadal ak tua lną  
na p łaszczyźn ie  p o lity k i n ie m ie ck ie j 
wspó łczesne j.

S tyka ją c  się codziennie  ze sp raw a­
m i ludnośc i au toch ton iczne j ziem  za­
chodnich, z kw e s tią  w e ry fik a c ji,  itp ., 
dop ie ro  można w  pe łn i ocenić i uznać 
tra fność  prob lem u, pod ję tego  przez 
D obraczyńsk iego  w  ce n tra lne j posta­
c i pow ieśc i — H ugona K ostrzew y.

Kostrzew a, m ło dy , zapa lony  fa n a tyk  
id e i h it le ro w s k ie j, je j szerm ierz go­
rący  i rea liza to r jes t ęynem  maz-ur- 
sk ie j z iep ii i p o ls k ic h  je j  m ieszkań­
ców. M a tka  jego  —  s y lw e tk a  pełna 
trag izm u  —  n ie  zna n iem ieck iego , sam 
K o s trze w a  n ie  zapom n ia ł ję zyka  p o l­
skiego, a czu jąc się N iem cem , n ie

Dobraczyńskiego
p o tra fi zapom nieć o sw ym  po lsk im  
pochodzeniu. T ym  bardz ie j zresztą, 
że życ ie  p rzyp o m in a  rou to w  coraz 
to now ych , n iezasłużonych  zawodach 
uporczyw ie , z ty ch  ra c ji skazu je  go 
na c iężk ie  w a lk i psych iczne, na u r -  
ko rzen ie  dum y i  am b ic ji, p row adz i 
do trag icznego fin a łu , w reszcie  —  sa­
m obó jstw a.

N a C harakte rys tycznym  p rz y k ła ­
dzie Hugona K os trzew y, D obraczyń ­
s k i w skazu je  na fa k t regene rac ji n a ­
rod u  n ie m ieck ieg o  p rzez zastrzyk s ło ­
w ia ń s k ie j, p o 's k ie j . k rw i.  K rw i m ło ­
dej, p rężne j, p e łn e j .zapału i en tuz ja ­
zmu, n iosące j za sobą rozm ach i w y ­
trw a łą  s łużbę ob rane j ide i. P roblem  
to n ie  now y, n ie  u k ry w a n y  zresztą 
naw e t i w  N iem czech d o b itle ro w s k 'c h , 
że w szys tk ie  świeże, tw órcze  p ie r ­
w ia s tk i w  degene ru jący  się o rgan izm  
n a ro d o w y  n ie m ie c k i w nos i m łodość 
polska. P roblem  w reszcie  n ie  zapo­
znaw any, ale rozum iany  i przez p rz y ­
w ó d có w  na rodow ego soc ja lizm u , 
w b re w  „w ie lk ie m u '' m ito w i o rasie, 
sp row adza jących  dz iec i po lsk ie  do 
Rzeszy (np. z Zam ojszczyzny), b y  je 
w ychow ać na ka rn ych , a jednocześn ie  
pe łn ych  e n e rg ii w H a lne j, dogasa jące j 
u . N iem ców , cz ło n kó w  narodu  „zdo ­
b y w c ó w  św ia ta ".

B y ł to  trag izm  d z ie jo w y  na rodu  p o l­
skiego , że w łasną b ron ią , k rw ią  ludu  
po ’sk iego  Śląska, M azurów , Z iem i L u ­
bu sk ie j czy W a rm i: , zasilać m usia ł 
w rogą  k re w  n iem iecką  obróconą p rze ­
c iw  sobie. B y ł to  trag izm  czasów H a ­
ka ty , K u l*u rka m p 'u , p o lity k i B i- 
sm arcko w sk ie j, czy posunięć germ a- 
n iza cy jn ych  H itle ra . B y ła - to  p e rfid ia  
i  cyn izm  ty p o w y c h  p rze d s ta w ic ie li 
w o ju ją c e j ale p rzezo rne j i  p rz e w id u ­
ją ce j n iem czyzny  —  szeregów  ju n - 
k - ' a z iem i pruskie* czy ś ląsk ie j
w  ty p ie  w y c h o w a w c y  H ugona —  s ta ­
rego barona von  Grote, zab ó jcy  M a ­
zura w  tym  celu, b y  syna jego  w y ­
chow ać ta k im  w łaśn ie , ja k im  s ta ł s«e 
Kostrzew a. Przez w ie k i p ię tn o  tych  
zb ro d n i k ła d ło  sie nad domanv d a w ­
n ym i na rodu  po lsk iego  i  dziś dop ie ro  
p o w ró t zdobyw czy  nad O drę i N isę  
k ła d z ie  m u kres ostateczny.

H ugon K ostrzew a pom ijam y b y ł w  
awansach, n ie  obdarza ły  go w iar, e 
na jw yższe  zaufaniem , mamo, że cała 
dząła lność jego być m ogła  i b y ła  
s taw iana za w zór dla ca łe j Rzeszy.; 
U pod łoża te j n ieu fnośc i tk w ił  lęk, by  
s iła  k rw i s ło w ia ń s k ie j n ie w yp a czy ła  
tra d y c y jn y c h  l in i i  p s y c h ik i p ru s k e j,  
b y  n ie  sk ie ro w a ła  je j w  n iepożąda­
nym  k ie ru n ku . S trach w a lle n rod yzm u  
b y ł w  N iem czech, z b y t w ie lk i,  by do­
puścić  K os trzew ów  do szczytów . D o­

godni b y li  ty lk o  ja k o  w y k o n a w c y  
e lem ent pośredn i. Tem u znow uż s ta ­
w a ły  nap rzec iw  am b ic je  tych  N ie m ­
ców  s ło w iańsk iego  pochodzenia. . W  
te j dw o is tośc i pode jśc ia  k r y ł  się w ła ­
śnie trag izm  K ostrzew y.

D ob raczyńsk i zagadnien ie  zg łęb i! 
dok ładn ie , w y c z u ł d rob iazgow o i la 
jego  postać p rzy tła cza  inne, im ponu je , 
a jednocześn ie  tchn ie  życ iem  i potęgą. 
K ostrzew a  to n ie  w v ’ ątek. To n ie ­
s te ty , tra g iczn y  sym bo l częstego su k ­
cesu w  odw ieczne j a k c ji germ aniza- 
c y jn e j w  Prusiech czy na Śląsku. To 
p rz y k ła d  tego, cośm y s tra c il i i  prze- 
s'ro"i, że ć a lz j iuż na to zezw o lić  
n ie .w o ln o , bo inacze j zg in ie m y ; p o b i­
c i przez N iem cy, odrodzone naszą 
k rw ią .

D rugą cen tra lną  'postac ią  dz ie ła  je s t 
H e rb e rt K oes tring , k tó re g o  postać nie 
z in d yw id u a lizo w a n a  ta k  s iln ie  ja k  K o ­
s trzew y, zezw ala a u to ro w i na w ią za ­
n ie  a k c ji, przenoszącej się z m ie jsca  
na m ie jsce, ia k  też poprzez k o n f l ik t  
p sych iczn y  m iłośc i do P o lk i —  O leń ­
k i  —  na pokazanie  po s taw y  spo łe ­
czeństwa po lsk iego .

Postać Koestrim ga je s t uosobien iem  
te j części spo łeczeństw a n iem ieck iego , 
k tó ra  pozbaw iona  b ru ta ln o śc i i  o k ru ­
c ieństw a zasadniczej w iększośc i cz łon­
k ó w  na rodu  n iem ieck iego , posiada 
szcze w  sw e j duszy szczą tk i ja k ie jś  
w ia ry , idea lizm u, gorące poczucie  
cz łow ieczeństw a. W  ludz iach  ty p u  
K oes tringa  t l i  s ię 'g dz ieś  n ie  bun t, a le

n iechęć do tych  czy in n ych  posunięć 
w łasnego obozu, b ra k  je d n a k  w o li, 
typ o w a  koszarow ość duszy n iem iec­
k ie j n ie  zezwala na za jęc ie  energ icz­
n ie jsze j pos taw y p ro testu  ja k  też na 
rozbudzenie drzem iących gdzieś w  du ­
szy uczuć sz lache tn ie jszych.

Ś w ie tn ie  zarysow ana jes t sy lw e tk a  
vo n  M ariesa, uosobien ie  d e kadenc ji i 
nonsza lancji, n ie w ia ry  w  ja k ie ś  w y ż ­
sze esie, n iechęc i do za m o w a n ia  
a k ty w n e j pos taw y w  stosunku do ży ­
cia, u lega jącego popędom  z m y s ło ­
w ym , zn iew ieśc ia łego . C icha śm ierć 
na p iaskach p u s tyn i z w y ro k u  gestapo 
p rzec ina  n ić  tego bezw artośc iow ego 
w  sensie p o z y ty w n y m  czy n e g a tyw ­
nym  życia.

Ś rodow isko  po lsk ie  — O leńka , Bar- 
czyńsk i, kape lan, zakonnice, p a rtyza n ­
ci, na sze rok im  tle  ca łe j gehenny i 
oporu  ludnośc i p o ls k ie j przez czas 
o ku p a c ji je s t kon tra s to w e  z n iem iec­
k im , mocne, zdecydow ane. Posiada 
w ła śn ie  te  cechy, ja k ie  ch a ra k te ry ­
zu ją  p sych ikę  K os trzew y, p rz e jm u ją ­
cego je  z pod łoża  po lsk iego , w y p a ­
czone ty lk o  pó źn ie j przez n iem ­
czyznę.

P o lacy w  „N a je źdźca ch " to  zespo ły 
i in d yw id u a ln o śc i podobne tym , ja k ie  
znam y z „R ozw a lonego d om u '1, p o w ie ­
ści o p ow stan iu  w arszaw sk im , tegoż 
autora . Jeszcze szerzej, to  zespoły, 
i  in d yw id u a ln o ś c i tak ie  ja k im i b y ła  
ca ła Polska w  te la ta  te rro ru  i ud ręk i.

, Każdy harcerz jedną książką dla Ziem Odzyskanych"
Pod tym  hasłem  C zw arta  D rużyna  

H arcerzy  im . Jana Sobieskiego w  
K rośn ie  pod ję ła  a kc ję  z b ió rk i ks iążek 
d la  Z iem  O dzyskanych.

P o lsk i Z w iązek  Zachodn i w ita  z ra ­
dością pow yższy apel, p ragn ie  go 
upowszechnić, k ie ru ją c  analogiczne 
w ezw an ie  do m łodz ieży  ca łe j Po lski, 
bez w zg lędu  na to , czy zo rgan izow a­
na je s t w  szeregach h a rce rsk ich  lub  
in n ych  o rgan izac jach  m łodz ieżow ych .

M ło dz ież  szko lna  na Z iem iach  O d­
zyskanych  odczuwa d o tk liw y  b ra k  
n a jko n ie czn ie jszych  pom ocy szko l­
n ych  i czeka na pom oc sw ych  w soó ł- 
ko le g ó w  i ko leżanek z P o lsk i Cen­
tra ln e j.

P o lsk i Z w iązek  Z achodn i zw raca 
uw agę zb ie ra jącym  ks ią żk i i pomoce 
naukow e, aby p rzy  o b d a ro w yw a n iu  
poszczególnych szkó ł w z ię li spec ja ln ie  
pod uw agę w o je w ó d z tw o  m azurskie, 
gdzie b ra k  p o lsk ich  ks iążek je s t kw e ­
stią  palącą, dom agającą się śpieszne- 
go  rozw iązan ia .

Na. te ren ie  tego w o je w ó d z tw a , za- 
n re s z k u je  w  przew ażnej części lu d ­
ność au toch ton iczna  —  niezamożna. 
Urządzane są tam  liczne  k u rs y  po lo - 
n izacy jne , organ izow ane przez K u ra ­
to riu m  O kręgu  Szkolnego w  O lsz ty ­
n ie  d la  ludnośc i p o ls k ie j, k tó ra  z po-

w odu  b raku  szkó ł p o lsk ich  nie m ia ła  
m ożności p o b ie ran ia  n a u k i w  ję z y k u  
o jczystym .

W spom niane  k u rs y  p o lo n iza cy jne  
p row adzone są ju ż  obecnie w  60 m ie j­
scowościach i w  ogó lne j sum ie ob e j­
m u ją  ponad 2.000 osób. Zaznaczyć 
na leży, że m łodzież, uczęszczająca na 
k u rsy  uczy się chętnie, m im o że w  
p ra cy  sw ej nap o tyka  na trudnośc i 
spow odow ane przede w szys tk im  bra ­
k iem  ks iążek i  pod ręczn ikó w  szko l­
nych , a także n iem ożnością  ich  zaku­
pu  z pow odu tru d n y c h  w a ru n k ó w  ma­
te ria ln ych .

Pomoc różnych  o rg a n iza c ji spo­
łecznych  i m łodz ieżow ych  n ie  je s t w  
stanie zaspokoić fa k tyczn ych  b ra kó w
i potrzeb, d la tego  w  spraw ie  n ies ie ­
n ia  pom ocy m łodz ieży  szkó ł Z iem  
Zachodnich, P o lsk i Z w iązek  Zachodn i 
ape lu je  gorąco do w szys tk ich  o rg a n i­
zac ji i całego społeczeństwa p o lsk ie ­
go o śpieszną pomoc.

R ównocześnie P. Z. Z. p ros i, aby 
część zebranych, ks iążek i  pom ocy 
nau kow ych  p rzesy łać  do Zarządu 
G łów nego P olsk iego Z w iązku  Zachod­
niego w  Poznaniu, Chełmońskiego 2, 
podobn ie  ja k  to  ju ż  czyn ią  n ie k tó re  
d ru żyn y  ha rce rsk ie  czy inne  o rgan i­
zacje m łodzieżow e.

Zaznaczyłem  u  począ tku , że „N a ­
jeźd źcó w ” trudno  je s t recenzować. 
Bo gdy się nawet, zacznie ana lizow ać 
p rzyczynę  o lb rzym ie g o  w rażen ia , ja ­
k ie  da je  czytan ie  te j ks ią żk i, m nóstw o 
szczegółów, różnorodność a k c ji, czasu, 
m ie jsca , postaci i w yda rze ń  pop ro s łu  
p rzy tła cza  i niesposób je s t uszerego­
w ać je  jakoś, poddać om ó w ien iu  w  
k ró tk ie j recenz ji.

K s iążka  D obraczyńsk iego  je s t pa­
s jonu jąca , n ie z w y k le  żyw a i c iekaw a, 
pisana ba rw nym , m ocnym , św iado­
m ym  w  pełń:' sw e j s i ły  eksp res ji ję z y ­
k iem . To n ie  frazes, że ks iążka  ta 
p o ryw a , ja k  chyba żadna z d o tych ­
czasow ych p rac pow o jennych .

Całość ow iana  je s t typ o w o  po lsk im  
spo jrzen iem  na życ ie , przez usta p o l­
sk ich  bohate rów  w ypo w ia d a ną , i 
przez ich  c zyn y  rea lizow aną  w ia rą  
w  zw yc ięs tw o  słuszne j sp ra w y , w  z n i­
szczenie zła. I  g d y  postaw a N iem ców , 
w  m ia rę  p rz y b y w a ją c y c h  k lę s k  sta ie  
sT-  ch w ie jn ą , n iezdecydow aną, gd y  
gulbi s ię  w  ogn iu  n iepow odzeń p ru ­
s k i dr: 11 i dyscyp lin a , postaw a Pola­
k ó w  pozosta je  n iezm ien iona  przez ca­
ły  czas, n ie  z a h m u ią  je j k lą s k i i  
n iepow odzen ia  ja k  n ie  p rzerasta ją  
oceny m oż liw o śc i sukcesy i p o w o ­
dzenia.

Co jeszcze s iln ie  a kcen tu je  a u to r l  
co p rzem aw ia  gorąco do czy te ln ik a  —  
g łę b o k i k a to lic yzm , n iezw yc iężona  
w ia ra  w e w ła d z tw o  N adp rzyrodzone ­
go nad św ia tem . O p isy  ru in  w ie j­
sk iego  ko śc ió łka , m o d litw y , sy lw e tka  
księdza w  kon fes jona le  i potem  w  
sw ym  gabinecie, druga —  kapelana 
g ru p y  p a rtyza n ck ie j, s iła  i  h a r ł ducha 
w ła śn ie  przez w ia rę  i w  oparc iu  o n ią  
u trzym yw a n e  —  to  szczególn ie b l i ­
sk ie  m om enty  sercu po lsk iego  czy­
te ln ika .

G łęb ię  i s iłę  k a to lic y z m u  p rze c iw ­
s ta w ia  D ob raczyńsk i budow ane j na 
s ta ropogańsk im  m ic ie , neore lig id  fa ­
szyzm u, niosącego za sobą bezideo- 
wość, rozpaśanie c ia ła  a pustkę  ducha.

Sugestyw ność au tora  p rzekonu je . 
K siążkę zam yka się z g łę b o k im  prze­
św iadczeniem , że n ie  ty lk o  w a rto  ją 
było , przeczytać, ale że trzeba ją  k u ­
p ić , bo w racać do n ie j będzie można 
często. N ie  należą bow iem  „N a je źdź ­
c y "  do ks iążek, k tó re  się raz p rzeczy­
ta i  n ig d y  do n ich  już  n ie  pow raca.

Jeszcze na m arg inesie  s łó w  parę o 
recenzentach. K ilk a  z n ich  pośp ie ­
szy ło  się i sąd o ca łośc i o p a rli na 
podstaw ie  tom u p ierw szego, n ie  cze­
ka ją c  ukazania  się drug iego . Stąd 
w ie le  o p in ii p ły tk ic h  i n ie tra fn ych . 
„N a je źd źcó w " trzeba p rzeżyw ać ja ko  
całość, a n ie  fragm enty., I  m ów ić  
można o fragm entach, ty ik o  zna jąc 
całość. Czasem w ię c  pośpiech w y c h o ­
dzi n;a złe dw us tro n n ie  — fa łszyw ą  
o p in ią  sugeru je  czy te ln ikó w , godząc 
tym  n iesłuszn ie  w  au tora  oraz.,, 
ośmiesza sam ych recenzentów .

E. Paukszta

pilili iiiiiii»iiiiiiiiiiiiii»Miiiiiiiini'«'iniiiiiiiiii»Hiiiiii(riii'i'Hiiiififiiiiiiii|MiiiiiiniiM»'Miiiiiiiiii'iiiiiiiiiiiii'«l'iiiiiiini|'»|nii| iii!ii|i|t

f  W Y T W Ó R N I A  C U K I E R K Ó W  I
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„  A d a — WjO

w ta ś c .  T E O F IL  B A U M A N N
G R O D Z IS K  (W lk p .)
p o le c a  s w o je  w yro b y

S p e c ja ln o ś ć : I R Y S Y  Z Ł O T Ó W K O W E

Cs
Cs
Cs
iS
Cs

Z n a n a  f a b r y k a  K ie łb a s e k  
R a w i c k i c h

właśc. Ludwik Guzikowski (dawn, A. Scholz)

8  f
1 1 Rawicz, Wały Kościuszki 15, tel. 105
I  Cs

$
W§
§
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Z a k u p  

sprzedaż 
naprawa

wszelkich maszyn biurowych oraz 
przeróbka na układ polski. Napra­
wy z prow incji w ciągu 1 dnia.

; n a A ,  Ś w ,  M a r c i n  B
T e l .  4 4 - 0 7

139

fa m ła ły  Ortopedyczne
Fo P. Niedziela  

P o z n a ń

Dolna W ilda  20. Tel. 36-66
d a w n ie j  A l .  M a rc in k o w s k ie g o  24

w ykonuje

sztuczne nogi, rę­
ce, aparaty, gorse­
ty ortopedyczne, 
opaski brzuszne, 
pooperacyjne, na 
opuszczenie brzu­
cha, żołądka, na 
ciąże, lecznicze,

I wkładki ortoped. 
do płaskostop, 

oraz wszelkie 
aparaty pomoc­
nicze dla okale- 

czalych.

O ferty  i koszto­
rysy na życzenie

365

I  S p ó ł d z i e l n i a  S k u p u  i S p r z e d a ż y  
Z w i e r z ą t  R z e ź n y c h  I H o d o w l a n y c h

*!• z o d p .  u d z i a ł a m i
♦%

R a w i c z u

%
•> 307
&

W

p o l e c a s i ą

llilllllllllllllllllll

§  Odlewy żeliwne i metalowe J
§  z obróbką i bez według modeli Q 

i rysunków A
w Biuro: Swarzędz i Poznań w
•  św. M arcin  50 :40 *

f  Inż. M. Molicki Sp. z o. o. 1
I  Zakład M eta lu rg iczny  W
^  Swarzędz, św. M arc in  - Telefon 57 Q

iiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiii:niimMmni!iii:HHimiiiillitii'iiJiimi|iiimiiiiH"UiM

M a s z y n y
do pisania i liczenia

Fotoaparaty
Z a k u p  —  S p r z e d a ż

r O T O H A
Poznań, Szkolna 11 - Tel. 25-59 § :

I j a k o  n a j k o r z y s t n i e j s z e  ź r ó d ł o  |
| z a k u p u  i s p r z e d a ż y |
*  *  oj* •> *:* *>♦:♦❖  *  *:♦•> ♦>♦>*> ♦> ♦>♦>♦> * x * #> * * > * #> * * *  *  *  * *  *  *  *  * *

5!§S
•o

II

W y d a w n ic tw o  K obiece „M ó j D om ", T arnów , u l T e r t ila  39, s k ry tka  
poczL 16, kon to  czekow e P. K. O. K ra kó w , IV . 723 w yd a ło  now ą ks iążkę  pt.

ta  p ię kn ie  ilu s tro w a n a  w  ba rw n e j ok ładce  ks iążka  om aw ia  w szys tk ie  
ak tua lne  zagadnien ia  w  dzia łach : ogó lny, Leczn ictw o, K osm etyka  Sport, 
M a tka  i D ziecko, O g ro d n ic tw o , Z ie la rs tw o , H odow la  d rob iu , G ospodar­
s tw o  dom owe, T ry k o ta rs tw o  i  „M ó j D om ek".

Książka  o ob ję tośc i 160 str. zaw ie ra  przeszło 40 a r ty k u łó w  oraz w z o ry  
rob ó te k  ręcznych. Cena ks ią ż k i 180 z ł z p rzesy łką  195 zł N ależność 
p ro s im y  w p łacać na PKO K ra kó w , kon to  czekowe IV . 723 lub przekazem  
pocztow ym  na w yże j podany adres.

| „Stella"
♦  Przetwory cukrowe
^  Zbigniew Siernal i Ska
X  Leszno, Słowiańska 2
♦  Telefon 593

Wieczne pióra — stalówki ołówki
w S i e  o  I h a n d l o w e  a r t .  b i u r o w e ,  P rz y b o ry  
t e c h n i c z n e ,  k a l k ę  t e c h n i c z n ą  — ta ś m y  m a s z y n o w e  

K a l k ą  m a s z y n o w ą

M a t r y c e  -  W o s k ó w k l  -  P a p i e r y  r y s u n k o w e
itp , k u p u je  k a ż d ą  I lo ś ć

B i l  J S  C i  P o z n a ń ,  S z k o l n a  lO
S k ł a d  p a p i e r u  , ,  V T B  J 4 t Tei. 2 s -4z
213

¡1

DOM ROLNICZO-HANDLOWY

JAN KOZA
G r o d z i s k  W i e l k o p o l s k i  — T e l e f o n  9

Zakup i Sprzedaż
ziemiopłodów, p a s z ,  przetworów młyńskich, 

nawozów sztucznych, 
materiałów opałowych i budowlanych

I

352
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T a d e u s z  S t a w a ł
FABRYKA KARMELKÓW

L E S Z N O  — WLKP,

specjalność:

karmelki śmietankowe, dropsy, karmelki 
mleczno-słodowe

314

Meble biurowe
wykonuje masowo stolarnia

J a n  M a ł e c k i
Poznań, ul. Mostowa 23 - Telefon 4 2 -3 3
«i Przyjmuje zamówienia
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FABRYKA LUKRÓW
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GRODZISK W lkp .
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Zachodnia Hurtownia Kolonialna
Sp. z o odp .

R a w ic z , ui. 2 2  S ty c z n ia  3 3
poleca

w s z e l k i e  t owary  s p o ż y w c z e  po cenach  
konkurencyjnych

305

I we c a  z n a n e »
*

p i e r w s z o r z ę d n e  1
)» 
>»
1

354 ft)w y r o b y

Leczenie uzdrowiskowe
369 w  k a ż d y m  dom u  

C e n tr a la  E k s p lo a ta c j i  
P rz e m y ś lu  U zd ro w is ko w e g o

rozprow adza w  ca łym  k ra ju  w ody  
m inera lne  lecznicze i s to łow e  jnusu- 
jące  oraz inne  p ro d u k ty  u zd row isk  
po lsk ich , u m o ż liw ia ją c  nabyc ie  

w każdej aptece lub drogerji 
Do obs ług i potrzeb  k ra jo w y c h  w  za­
kres ie  rozd z ia łu  p ro k u k tó w  uzd ro ­
w is k o w y c h  zos ta ły  pow o łane  do 
życ ia  h u rto w n ie  p rzem ysłu  uzdro­

w iskow ego  na w o je w ó d z tw a : 
Białostockie

G adom ski —  B ie lsk  Pódl., Ż w irk i 
i W ig u ry  8 

Gdańskie
T ransm arina  —  G dynia , I. A rm ii 
W . P 3 

Kieleckie
O ddzia ł O k rę g o w y  w  Radom iu 
„S po łem "

Krakowskie
O ddzia ł O k rę g o w y  w  K ra ko w ie  
„S po łem "

Lubelskie
„D om  S a n ita rn y " w  L u b lin ie  

Łódzkie
O ddz ia ł O k rę g o w y  w  Łodzi 
„S po łem "

Olsztyńskie
O ddzia ł O k rę g o w y  „S p o łe m " ' w 
O lsz tyn ie  

Pomorskie
„D om  S a n ita rn y " w  Bydgoszczy 

Poznańskie
„D om  S a n ita rn y " w  Poznaniu, 
M a rc in ko w sk ie g o  26 

Rzeszowskie
O ddz ia ł , O k rę g o w y  „S po łem " 
w  Rzeszowie 

Śląsko-Dąbrowskie
F irm a K u rd z ie l w  B ytom iu  
O św ięc im ska  21 

Szczecińskie
F irm a T ransm arina , Szczecin —  
T arczyńsk iego  3 

W arszawskie
F irm a K o z ik  i M a ń ko w sk i w  
W arszaw ie  N ow og rodzka  42

Rolnik w Kościanie
S p ó ł d z i e l n i a  R o l n i c z o - H a n d l o w a

z odpowiedzialnością udziałami

zboże, pasza,
nawozy sztuczne
węgle, narzędzia rolnicze

517

R z e ź n ic k o  - W ę d l i n i a r s k a
Spółdzielnia Pracy i Użytkowników

„U E D N O Ś O“
z odpow iedzia lnością udziałami w Ostrowie Wlkp, ,,,

posiada 15 sklepów jjj
prowadzi hurtową i detaliczną sprzedaż w yrobów  ))j

pierw szorzędnej jakości W

na zamówienia wysyłamy za zaliczeniem |

Rolnik w Gnieźnie
S p ó łd z ie ln ia  R o ln  czo -H a n d lo w a

z o d p . u d z .

Biura - Zarząd ul. Mieczysława 34, teł. 20-68, 20-69 
Składnica opałowa przy Dworcu łel. 10-42 

Składnica nawozów ulica Lecha 10 
Składnica Pkł. zsypu 3 Maja la

•  Z A K U P S P R Z E D A Ż

Ostrowska
Hurtownia Kolonialna

W .  K 0 K 0 T E K

Ostrów, ul. Armii Czerwonej 34, teł. 585

i

Ziemiopłody, pasze, nasiona, przetwory młyńskie, nawozy, 
materiały ppałowe, budowlane, żelazne itp,

? Własna czyszczalnia zbóż i nasion

O H K

323

S z l i f ie r n ia  s z k ł a
Wytwórnia luster i kitu 
H u r t o w n i a  s z k ł a

D a w n . M . W a rm

Gniezno, Lecha 12, łel. 11-16
pod  Zarządem Państwowym

360

p o l e c a
Kit szklarski I-ej jakości
Lustra i szkła meblowe 
wykonywane na z amówi en i a

F A B R Y K A  M A S Z Y N  M Ł Y Ń S K I C H  
I O D L E W N I A  Ż E L A Z A

M S, Leiiń«Li

„R O LN IK  w Wolsztynie Wlkp.
Spółdzielnia Rolniczo - Handlowa

Tel. 371 i 372 WOLSZTYN Tel. 371 i 372  

Z a k u p  I s p r z e d a ż
Ziem iopłody, pasze, nasiona, przetwory młyńskie, 

34, nawozy, materiały opałowe, budowlane, żelazne itp.

aximowicz- Jzejner- Le§ in§i
;  OSTRÓW WLKP., KALISKA 61-63

Budowa wszelkich maszyn młyńskich
Remonł maszyn m łyńskich i przem ysłow ych

\ ---------------------------------------------------------- ;----------------------------------------- -----------------

CZEKOLADY-CUKRY
w in a  gronowe i ow ocow e

w  w ie lk im  w yborze po leca

M . W A L C Z A K
POZNAN,  ul. Paderewskiego 3

TELEFON 49-24 334 TELEFON 49-24

I  Spółdzielnia Spożywców |
f  „ Z  C  O  D  A “  |
*  z odpow iedzia lnością udziałami w Grodzisku Wlkp.

{ najtańsze źródło zakupu {
w s i e d m i u  składach prowadzi artykuły spożywcze,

^  żelazne, m onopolowe, budow lane, jako uznany skład ^
^  Centrali M ateria łów Budowlanych nr 610 353

I  Również sprzęty k u c h e n n e  i maszyny r o l n i c z e  |
S =E

ul. Paderewskiego 8 
Telefon 15-16 w mnmR y n e k  2 0  

Telefon 15-15

poleca swe preparaty po cenach na j n i ż s z ych
Tabletkowanie przy dostawie surowca

359 Cenniki wysyła się na życzenie

5»
R O LN IK “  w R AW IC ZU

Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa
R A W I C Z ,  plac Wolności 8, tel. 90 i 111

Sklep warzyw i owoców
Sklep Żelaza Sklep Nasion

Filie: Bojanowo i Pakosław 

Z a k u p  i s p rz e d a *

Ziemiopłody, pasze, nasiona, warzywa, przetwory młyńskie, 
nawozy, materiały opałowe, budowlane, żelazne, galanteria itd.
306

Z A K U P  

SPRZEDAŻ 

NAPRAWA

Przeróbk i  na uk ład poíski

WACŁAW KOKOWSKI i M
Poznań, ul. Mieliyńskiego 18
295 Tel. 43-ZS

Dentystyczne a r ty k u ły  ku p u je  i  sprze-' 
daje „D e n ta l'' Szrama i  K apczyńsk i 
Poznań, ul. F red ry  3. 294
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Powszechna Spółdzielnia Spożywców z odpow. udziałami

W  L E S Z N I E
C e n tra la ; ul. G. N a ru to w ic za  79 -» T e le fo n  481

10 sklepów spożywczych 
2 sklepy artykułów tekstylnych 
1 sklep wyrobów P. Monopolu Spirytusowego 
1 Masarnia
1 Podhurtownia wyrobów P, M. T.

Najtańsze źródło zakupu na terenie urasta LESZNA

FI. KOSMALA
P o z n a ń s k a  W y t w ó r n i a  
Ś r o d k ó w  S p o ż y w c z y c h  
Poznań, ul. Różana 21-22

221
Tele fon  2 9 - 4 5

B u d y n i e
G a l a r e t k i
C u k i e r
w a n i l i o w y
Proszek
d o  p i e c z y w a
„ U P IE K "
O l e j k i
d o  p i e c z y w a
K o rz e n ie
d o  p i e r n i k ó w

I
Towarzystwo Handlowe , f £ » V E E A ‘ * Sp. Akc.

Im port — Eksport

Warszawa ,  Aleje Jerozolimskie 45
Tele fony: b iuro  8-72-41, skład i sklep 8-64-85 
Adres te legra liczny : „S V e 0 p 01" -  WaiSZUWa

R eprezentu je  szeieg f i im  i fa b ry k  szw edzkich oraz in n y c h  firm  zagra­
n iczn ych  na: o b ra b ia rk i do m eta li, t ra k to ry , s i ln ik i spa linow e, piece 
e le k tryczn e  do o b ró b k i te rm iczne j i  inne  urządzenia d la  p rzem ysłu  m e­
ta low ego, e lek trycznego , hu tn iczego, w ęg low ego, na ftow ego, b u d ow la ­
nego i chem icznego, w sze lk ie  narzędzia pom ia row e  i  tnące, w sze lk ie  
a rm a tu ry  do urządzeń k o tło w y c h  na w yso k ie  c iśn ien ie , tw a rd y  stop 
,,Seco" do o b ró b k i m eta li, d ru ty  sprężynow e i  taśm y oporow e K anta l. 
341

tia la ło n lę  - S ze la It
wszelkie Inne chemikal i a

kupuje

Drogeria llniwersum
J. & W. Czepczyński

Poznań, Armii Czerwonej 5
Tel. 27-48

363 ____

WŁOŚCIANIN
Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa w Ostrowie Wlkp.
Tei. miejsc. 651 Centrala, ul. Kościelna 4 Tel- zamiei SŁ 650
ODDZIAŁY: Skalmierzyce Nowe — Tel. 132 Czarny las — Tel. 6 

Biniew — „  7 Sośnie — „ 2

Za k u p  i s p r z e d a ż  w s z e l k i c h  ziemiopłodów 
SPRZEDAŻ:

materiałów opałowych, budowlanych, żelaza itp.
W ramach akcji „Przemysł dla wsi*: Tekstylia, emalia — oraz 

T e ks ty lia  na k a rty  o d z ie żo w e
Spółdzielnia posiada mechaniczne czyszczarnie zbóż I Inne

urządzenia przemysłowe dla potrzeb rolnictwa
324

3!2if

| E

'/ MILIONA ZŁOTYCH

padło na los nr 57954 w 4 dniu c i ą g n i e n i a  49 Loterii 

Z a k u p i o n y  w s z c z ę ś l i w e j  K o l e k t u r z e  nr 188

Polskiego Związku Zachodniego
P o z n a ń ,  u l .  C h e ł m o ń s k i e g o  2

O d d z i a ł y :  Skład Papieru W. Stróżyńs* i, ni. Armii Czerwonej 9 
D o m  P o c z t o w c a  — Aleje Marcinkowskiego 20

Wszyscy członkow ie i sympatycy Polskiego Związku Zachodniego —

kupują losy v\ylącinie w naszych kolekturach

Polecamy szczęśliwe losy do I klasy jubileuszowej 50 Loterii Państwowej

3ĘB

i

FABRYKA SOKÓW
J A N  G Ó R E C K I

LESZNO, UL. LESZCZYŃSKICH 17 — TEL 675

p r o d u k u j e  w s z e l k i e

s o k i  n a t u r a l n e

i

W y s y łk a  n a  z a m ó w ie n ie  z a  z a l ic z e n ie m

i E

SPECJALNY MAGAZYN OBUW A
HELENA KOCZOROWSKA
Poznań, Św. Marcin Si I Tel. 33-73

tv
poleca w dużym wyborze

obuwie dam skie, męskie i dziecięce

S P Ó Ł D Z I E L N I A
Skupu i Sprzedaży Zwierząt Rzeźnych i Hodowlanych

z Odp. ud z.

Telkloa M3 w Lesznie, ul. SlowiańsLa 19 TelsfOil 443
p o l e c a  s i ą

jako najkorzystniejsze źródło 
303 zakupu i sprzedaży

Czapki i kapelusze
wszelkiego rodzaju, w wielkim wyborze poleca

C e n t r a l a  C z a p e k  i K a p e lu s z y
P O Z N A Ń ,  ul. DĄBROWSKIEGO 3 •  Telcton 36-02

K r z y ż a ń s k i  Jan
Zakupujemy każdą ilbść nici, wstążek oraz  
resztki materiałów. HU cT-DETAL

______________________37o

PRACOWNIA HAFTÓW artystyczno-
kościelnych

M. Kwiatkowski W y k o n u je ; s z t a n d a r y .

Poznań, Jeżyce ul.Staszica 14 m. 1
ornaty, kapy, dalma- 
ty k i.  ba ldachim y, s tu ły ,

Dojazd 2, 5, 7 bursy, b ire ty  itd .
368

H u rto w n ia  C ukrów , Czekolady, Keksów
A. K r u ż y c k i

P o z n a ń ,  Stary Rynek  93 — Telefon 95 - 44
Pol eca  swo j e  w y r o b y  — W i e l k i  w y b ó r  ś w i ą t ec z ny

Na zamówienie za zaliczeniem 340

i----- ----  —
Bank L u d o w y

S p ó łd z ie ln ia  z o d p o w . o g ra n ic z o n ą

w  K r o t o s z y n i e
ul. Piastow ska 30 a 

Telefon 194

Rok. za!ożen;a «872

Udziela kredytów
Przyjmuje w k ła  rfy 
oszczędności* w e  

Załatwia wszelkie 
tranzakcje inkasowe

322

a&iüt'k

308

SPÓŁDZIELNIA POWSZECHNA

„B ra tn ia  Pomoc“
R A W I C Z  — Telefon n r  86 i 6 

Centrala t Rynek 5
posiada

sklepy spożywcze — galanterii włókienniczej, 
szkła i porcelany, monopoli spiryt. i tytoniowych
Poleca wyżej wymienione arł. po cenach najkorzystniejszych

. B r o w a r  i  S l o d o w n i a
Tel. 364 W  "Wolsztynie 'Wlkp. Tel. 364

p o l e c a  s w o j e  s p e c j a l n o ś c i :

Słód dietetyczny dla celów farmaceutycznych

351
Ekstrakty słodowe i piwa wysokiej jakości

m
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Młyn WolsztyńsRi
Teł. 363 W  W  O L S Z T Y N IE  Tel. 363

t
H u r t o w n i a  P a p i e r u

Artykułów Piśmiennych 
i Poligraficznych

Aleksander Jakubowski
Poznań, Aleje Marcinkowskiego 20
Telefon 38-72 I 38-73 (Dom Pocztowca)

M ł y n  ha n d l o w o - g o s p o d a r c z y
Oddział: w Szczecinie, ul. Małkowskiego 26 - Telefon 548
344
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1I DOM ROLNICZO HANDLOWY S
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i p r z e m i a ł  na  m ą k ę  i o t r ę b y

M a r ia n  J&ut
G rodzisk W lkp ., ul. G o łęb ia  4 - Telefon 14 |

m ie s z k a n i e  p r y w a t n e  t e l e f o n  4 2

§

............................................................................................. . immirs
Zakup i sprzedaż

»SS88888SSS888SS8S888SSS8SS8SSSSSSSSS88S8SSSSSSSSSSS8S88SS88SSSSSS8S888SSSSS8SSSSSSSSSSSSSSSS88S8

GRODZISKA MLECZARNIA
SPÓŁDZIELNIA Z ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ UDZIAŁAMI

W  GRODZISKU WLKP.
ń i 355•0*0»0*0*0«0«0«0»0«0»0«0*0*0*0«0*0«0*0*0#0*0»0*0#0*0«0*0«0*0»0«0*0*0«0#0«0*0»0«0*0#0«0«0*' ®0*| o*o#ooo#o#oeo*o»o*ooo*o»o*o#o*o*o*o#o*o*o#o§o*o§o#o*o«o«o*o*o#o#o*o*o«o«o*o*o»o¥c#o io*o»o«ooO ' »c«0c * o i

Najstarsza Wytwórnia 
W ó d  M i n e r a l n y c h  

w Krotoszynie
ulica M ick iew icza nr. 18 
właśc.: Stanisław Górecki

I

ziemiopłodów - pasz - przetworów 
młyńskich - naw ozów  sztucznych 
maferiałów opałowych i budowlanych

I

Specjalność: Nasiona |
htimmmmmmmmmmmmm/mmmmmmm/mmiaimmu/mmitĘ

Spółdzielnia
Skupu i Sprzedaży Zwierząt 
Rzeźnych i Hodowlanych

z  o d p .  u d z .

• Hrtloszyile ul. Folwark Zamkowi
poleca się jako najkorzystniejsze 
ź r ó d ł o  z a k u p u  i s p r z e d a ż y

304

I  poleca
znanej jakości swoje w yroby:

„ J O ią s z t a i k a ”
i  soki owocowa

Rok założenia 1920

328

M echan iczn o  Fabryko Szpilek
F e l i k s  C a ł k a

LESZNO, Żwirki i Wigury 15|16 Tel. 455

Agrafki, szpilki z główkę, spinki i szpilki do włosów
316

lim a ą a  Jt& C a icy! L

— Sprzedaż — Naprawa l
Przeróbki na t  
układ polski t

naj-  277 t

T fa jo l
p o l e c a

W YROBY PAPIERNICZE
s z k o l n e ,  b i u r o w e  o r a z  
g a l a n t e r i ę  p a p i e r o w ą

Wytwórnia W yrobów  Papierniczych

J . M A Ł E C K I

367

Poznań, ul. Mickiewicza 27 — Telefon 49-19
Prosimy żądać cenników!

Specjalność : segregatory i skoroszyty „ E  M J O T “

^  korzystniej ł

o i  t
U  ♦  Poznań, »1. Wyspiańskiego 19. Teł. 69-22 ♦

o t
o
o J
o #

SPÓŁDZIELNIA SKUPU I SPRZEDAŻY 
ZWIERZĄT RZEŹNYCH I HODOWLANYCH

Z QDPQW. UDZIAŁ.

W KOŚCIANIE, AL. KOŚCIUSZKI 24 - TEL. 425

P O L E C A

BYDŁO HODOWLANE NAJKORZYSTNIEJ

0 f
o ^

z odpowiedzialnością udziałami

w Krotoszynie, ul. Wolności 1
^XXXXX>C<x38>0<XXXXXXXXXXXXXX88XXXXXXX>ckxXXS»0000<XXXX I

Mleczarnia Spółdzielcza w Wolsztynie
S p ó ł d z i e l n i a  z  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  u d z i a ła m i

F i l i e :

Ś W I E T N O  —  K A R G O W A  —  SI EDLEC

Wyrób masła I gafunku
oraz serów gatunkowych 

350 specjalność : sery Camemberf

C e n t r a l a  85 i 285
T e l e f o n y :

Sk l e p  de t a l i czny .  Rynek  nr 27 251

Zaopatruje rolników w maszyny i narzędzia rolnicze, nawozy 
sztuczne, paszę, opał, smary, oleje itp.

Prowadzi skup ziemiopłodów Poleca materiały budowlane

X X X X X X X X X ? i X X X X X X X X 5 < > X i < ó 8 ' < X > f

^1|||||. 321 , | | |F

.......

Centralny Zar
Poa

F a b r y k

I  w ć »x »x x »x »x >w *x «:»> w  
t
| Fr. Gogulski i S-ka

Poznańskie Zakłady Papiernicze
p rz e d s ię b io rs tw o  p ań s tw o w e

w R a w i e

W y r ó b  t e k t u r y  fa l is te j  o r a z  k a r t o n ó w  
z  p a p i e r ó w  f a l i s t y c h  i z  t e k t u r y  t w a r d e j  
S p e c j a l n e  o p a k o w a n i a  d l a  p r z e m y s ł u

A d r e s  t e l e g r a f i c z n y :  „ P a p i e r “ — T e l e f o n  n r .  4 8

m  Z POZNAŃ
U l  *  UL. WROCŁAWSKA 1S TEL. 35-35

¡¡§  p o l e c a

¡U  Z Kredę spławianą i mieloną 
H§ *  G ips — Farby — Lakiery 
§H *  Pokosty — Pędzle
§g Z, s zcz o tk i malarskie
¡¡¡I*;* o r a z  s z a b l o n y
H I  *  w  w i e l k i m  w y b o r z e
= =  ♦> 275

Guziki - Podszewki = r -
d o  k o s t iu m ó w ,  u b r a ń  i p ła s z c z y  

T. Andrzejewski 
P o z n a ń ,  ulica Szkolna 12
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Na Pomorzu Zachodnim
l e c z ą

Połczyn Zdrój
S E Z O N  C A Ł O R O C Z N Y

Schorzenia reumatyczne, artretyczne, ischias, choroby kobiece, 
posiada źródła wód szczawoźelazisłych, kąpiele borowinowe, 

kwasowęglowe, igliwiowe, zabiegi (izyko-terapeułyczne 
Bezpośrednia komunikacja kolejowa do Gdańska przez Swidnin, 
do Bydgoszczy, Poznania i Torunia przez Grzmiącą—Piłą oraz 
do Warszawy Wschodniej przez Swidnin— Malbork lub Piłę — 

Toruń — Sierpc.

T rzcińsko Zdrój
KĄPIELE BOROWINOWE —  SEZON CAŁOROCZNY 

KĄPIELISKA NADMORSKIE
Chłopy, Dziwna, Horzewo, Kołobrzeg, Mielno, Miądzywodzie, 
Międzyzdroje, Nowa Wieś, Poborów, Rogowo, Skarbinówo, 

Sródborsko, Uniesty, Ustronie Morskie i Złotobrzeg.

Informacji udziela:
Państw. Zarząd Uzdrowisk Pomorza Zachodniego 

Połczyn Zdrój, ulica Roosevelta 1 
Ekspozytura w Poznaniu, Gajowa 4 m. 1, łel. 75-26 
oraz wszyskie oddziały P. Biura Podróży „Orbis". 

CHORZY PRZYJEŻDŻAJCIE NA KURACJE1 SPORTOWCY 

I TURYŚCI ZWIEDZAJCIE STARE PIASTOWSKIE POMORZE

i§J
te

1  te 
f  te
i  te

W y tu w n ia  tak ic tkóm  i

E. ŚLUSAREK
P o zn ań , D ą b ro w s k ie g o  79 , Te l. 31-56

336

KUPUJĘ
FREZERY DO METALU

40 x 0,3 mm 
40 x 2,— mm 
SO x 0,7 mm 
O O x 5,— mm

,, M E F  A Z A“
MECH.  FA B RY K A  Z A M K Ó W
LESZNO (WOJEW. POZN.)
W Ł A S C .  WŁ.  F L A C Z Y N S K I
TELEFON 456

329

S  342

0^0

Fabryka Walizek
pod  zarządem państwowym

w Gn i e ź n i e ,  ul. Tumska 3 —  Telefon 11-13

p o l e c a

walizki wszelkiego rodzaju 
t e c z k i  s z k o l n e  i i nne

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ 0  

<> Chemikalia, <>
O  olejki eteryczne, O
$  oleje roilinne, S
^  środki lecznicze,

łom srebrny
kupuje

(ft. i S a r c i
Poznań, Towarowa 22

364
> 0 3 6 4 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

ooooooo

„ R O L N I K ”
Spółdzielnia Rolniczo - Handlowa

z odpowiedz, udziałami
w Lesznie, ul. Słowiańska 29 - Tel. 887 i 888

i '
B< 11 *1 U i C po  n a j w y ż s z y c h  c e n a c h  

ziemiopłody, nasiona polne i ogrodowe.

llftf rfarcza wagonowo i detalicznie wszelkie 
materiały budowlane, maszyny rolnicze, 
nasiona, paszę i nawozy, sztuczne.

p o lc c a n iw  nasze bogato zaopatrzone specjal­
ne składy N A S I O N  i ¿ E L A Z A  przy 
ulicy Gabriela Narutowicza 3, telefon 884.

312 "

366

m

OBUWIE
ORTOPEDYCZNE

w ykonu ję

Bracia Jaroccy
Poznań, Matejki 11. Tel. 74 - 64
281

Miyn - Józef Mąkólski i Synowie
O S T R Ó W  Wlkp. -— ulica M łyńska 5

Telefon 333

Skup zboża
Sprzedaż mąki

Wymiana zboża na mąkę

77 ^Bławat rf)&hki 77

H E N R Y K  C Z U B I N S K I

Ostrów Wlkp. - Rynek 18 - Tel. 427
tfjf 4-;- .ił$/
poleca

po cenach na j ni ższych i w na j wi ększ ym wyborze

Materiały męskie •  Wełny damskie •  Jedwabie 
Bawełny •  Firany •  Materiały dekoracyjne

299

Hurtownia towarów
spożywczo - kolonialnych

M. WENSKI
Lubsko (Zemsz) pow. Krosno nad Qdrę

296

p o l e c a

319

ul. Krakowskie Przedmieście 64, fel. 33
s
w s z e l k i e  t o w a r y  s p o ż y w c z e  
p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h

r
4
1

i
4
4
4

Wytwórnia Bielizny

Jl a  sezon w io s e n n y
w e łny  na ubrania, suknie, kostiumy, 
płaszcze, jedwabie — dywany, chodniki

Magazyn Bławatów

W .C t lo w s b i
O s t r ó w  — W r o c ł a w s k a  4

P O Z N A N  
Zamkowa 7 a, II p. Te

Y  O Łożyska kulkowe, węże strażackie, O
► 0  tarcze szmerglowe, maszyny i na- Q 

A  rzedzia do obróbki metali i drzewa, a

4  \
297 L

0“  rzędzia do obróbki metali i drzewa, A  
r  metale oraz artykuły techniczne u

O skupuje i poleca A
M. WOLICKI 2” W

U Biuro i skład artyku łów  technicznych U
Q  P o z n a ń , św. M arc in  50 -  Tel. 21-43 Q

O C D O O C D O O O O O O O O

P o l e c a m y  nasze 

z n a n e j  j a k o ś c i

Wina owocowe 
Soki  ow o co w e
oraz specjalność

Płynny owoc ,,SANA" 

W . C Z A J K A  K o ś c ia n  - P o zn a ń

W y t w ó r n i a  w i n  i s o k ó w  o w o c o w y c h
327

SBi3 ! Z n a n a  od l a ł  15
m u s z ta rd aSI PERŁA S. A. R O BIŃ SKI

Poznań,  ul. Dąbrowskiego 79
Telefon 20-67

335
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P r z e d s i ę b i o r s t w o  P a ń s t w o w e
Polskie Biuro Podróży

„O R B I S"
Sprzedaje bilety kolejowe, samochodowe, lotnicze, tramwajowe i widowiskowe,
Organizuje i obsługuje w ycieczki krajow e i  zagraniczne, zjazdy masowe, pielgrzym ki i po­

b yty  ryczałtowe.
Prowadzi własne hotele turystyczne schroniska i pensjonaty.
Udziela inform acji podróżniczych i turystycznych.

Kolektura Loterii Klasowej nr 1
Centrala w Wa r s z a w i e ,  ul. Bracka 16 —  Telefony 8-83-28, 8-89*83

O D D Z IA ŁY  N A  TERENIE Z IE M  O D ZYSK A N YC H :
Bytom, ul. Dworcowa 23 Kłodzko, ul. Grottgera 1
D/ierżbniów, pl. W olności 41 Olsztyn, ul. Ratuszowa 3
Elbląg, ul. Królewiecka 126 Słupsk, ul. Zwycięstwa 8
Gdańsk, pl. Kaszubski (W ysoka Brama) Sopot, al. Rokossowskiego 33
Gliw ice, ul. Zwycięstwa 44 Szczecin, ul. W ojska Polskiego 1
Jelenia Góra, ul. Stalina 3 W ałbrzych, ul. Słowackiego 16
Karpacz, ul. W ielkopolska 147 W rocław  I, ul. Ogrodowa 66

W rocław  II ,  ul. Pomorska

L e s z c z y ń s k a  F a b r y k a
T ry k o ta ż y  i Pończoch

P. i A. OLEJNICZAK
L e s z n o ‘ W ie lk p . ,  ul. L i p o w a  7 9

T e le fo n  448
313

|
5

W

i
!

PAPIERY
KARTONY

TEKTURY
PRZETW ORY PAPIEROW E

p 01 e c a ą: U L A :  Poznań, ni. Przemysłowa 25, tel. 48-80 i 46-91
Sprzedaż drobnicowa: ul. Kantaka 5, iel. 23-01

ODDZIAŁY: Warszawa, ul. Lwowska 1?, tel. 820-90 
Łódź, ul. Piotrkowska 108 lei. 214-85 
Sprzedaż detaliczna: ni. Piotrkowska 42 .tel. 210-07

MŁYN WALCOWY |
BRACIA NOW AK |
WOLSZTYN Wlkp.

Tel. 305 T«l. 305

iiiiiiimimiiłiiłiiiiiiiiiiiiimiiMilimtiifilimmiifiitifiiiilittiiMiiiiiiiititłtimfillitmilHftiiiiiim

Skup zboża, przemiał pszenicy i żyta
IMIlIłłlllłtltłltlltllllllllllllllłłllllłlłllllllłllllllllllltllltlllllMIłlltltlłlllllłllłtlHtlllłltlłłllltlllłlimi

< 0
I i

348

SLIaJy Papieru i Tektury
STANISŁAW MILEWSKI
338 Spółka Komandytowa t

S p r z e d a ż
K u p n o

Z a m i a n a  
pianin, fortepianów i fisharmonii
Przeprowadza się wszelkie remonty

T. B E T T I N G  I Ska
L E S Z N O  W lkp.

^HHIIIIIIłlllllllllllllllllillłlllllllllllllllllllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłllłlllllllK»^»

(  Spółdzielnia Skupu i Sprzedaży
Zwierząt Rzeźnych i Hodowlanych

§| z odp. udz. w Ostrowie, ulica Kościelna 14 — Telelon 223

prowadzi

skup I sprzedaż żywca hodowlanego i ubojowego
Najwyższe ceny za krowy mleczne!

w sezonie letnim prowadzić będzie zakup

gęsi. Indyków, kur i kaczek

=  Polecamy nasze

w y r o b y  m i ę s n e
w sklepie rzeźnickim przy ulicy Kaliskiej nr 29

js Dobry łowar — Rzetelna obsługa
£= 318

*>*MIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIMIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII!llllllllllllllllllilllllllllK*

W e ł n ę  o w c z ą

kupuje — zamienia na włóczkę 
Włókna lniane i konopne na materiały 
Włosień koński po najwyższych cenach

Jan Starzyński i S-ka
Leszno, ul. Leszczyńskich 38. Tel. 725-590

Uprawniona Agentura Ministerstwa 
Przemysłu Centrali Krajowych Surowców

Włókienniczych 298

Naturadne sok owocowe
lllłllllillilllliillliiiilliiłliliiiliilillllillillllllilllliiiliiiliililililillillllliliilllllilllllllllllllllliillllllilllilllllll

poleca

Wyfłocznia soków owocowych
F r a n c is z e k  K u b ia k
LESZNO, Rynek 29, łe l. 595

311

$

|  Zarząd Państwowy |
i
I
$

F arL la rn i
Í i Pralni [lietnicznej i

k a ż d e j

KARNACJI
=

FALKieWICZ - POZNAŃ . FABRYKA PERFUM, KOSMETYKÓW. 3*2

\  dawn. D r Proebstel.
|  ■ %

|  w Gnieźnie Wlkp. |
i  357 f

H IB li ll i l i l i i lB B ii ii i iB l ii i i i lB f f li l l i i l l i i i l i i i i i l i l i l i l i i i i i i l i i i f f l i i i l i i l i i i l f

M e d i a m c z n a  F a L r y L a  S z c z o t ę  L  ; P ę J z h  I

Z b ig n iew  Durczew ski I
(dawn. Bernard Murawski)

Rawicz, ul. Ratuszowa 25, tel. 3
W y k o n u j e :  wszelkie szczotki do użytku domowego oraz 

pędzle i szczotki malarskie
Z a k u p u j e :  włosie końskie i szczecinę oraz wszelkie su- 1 

rowce szczotkarskie po cenach najkorzyst- | 
33, niejszych lub zamiany na gotowe wyroby

¡  1i i
=  1
Er I

z

EE I

— 1

= I
== ip
i  |
1  |
|  1
== i

|  j

1 1 1

z odp. udziałami

W KROTOSZYNIE
W y r ó b

m a s ła  e k s p o rto w e g o , k a z e in y  

i m l e k a  k o n s u m c y j n e g o  #

Wr
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O autochtonach, korespondencji urzędowe; i prywatnej, 
tudzież niektórych praktykach samorządowych

C z y te ln ic y  nasi p rzyp o m in a ją  sobie 
zapewnfe a r ty k u ł pt.: „R ozm ow a ze 
s ta rym  bo jo w ce m " (Polska Zachodnia 
N r  2/47) pośw ięcony  jednem u  z w y ­
b itn ie js z y c h  p o lsk ich  dz ia łaczy na 
Śląsku. W  a rty k u le  tym  m ow a była  
m. in . o s łow ach  uznania, ja k ic h  nie 
s k ą p iły  w e te ra n o w i pow stań  ś ląsk ich  
w ładze  po w ia to w e  i  w o jew ódzk ie ,
0 odznaczeniach przyznanych , ty tu ­
łach  zaszczytnych  itp . Bardzo to 
p iękne , tak  być pow inno , chociaż 
C iupce na tym  n ie  zależało n ig d y  i n ie  
za leży. Za leży mu ■natomiast, b y  żyć 
w  poczuciu  spe łn ionego obow iązku
1 b y  te ob o w ią zk i s p e łn ia li także in n i. 

Tym czasem  s łow a i  odznaczenia
sw o ją  ko le ją , a tępota  a d m in is tra c ji 
sw oją . N ie  będziem y go ło s ło w n i.

Dom  A. C iupka w G liw icach

P rzy toczym y całą ko respondenc ję  w y ­
sy łaną  przez ob ie  s trony . Przedtem 
je d n a k  u zupe łn im y ty lk o  parę fak tów , 
po prostu , żeby w p row adz ić  czy te ln ika  
w  m eritu m  spraw y.

W  ro k u  1914 p o ją ł A n to n i C iupka  
za żonę F ranciszkę, z domu G ałązka, 
k tó ra  w  posagu w n io s ła  mu dom je ­
d n o p ię tro w y  na przedm ieściu  G liw ic . 
Z d ję c ie  tego dom u rep ro d u ku jem y .

M im o , że C iupka  z w ła d za m i n ie ­
m ie c k im i ż y ł na bak ie r, m im o że a k ­
ty w n ie  p racow a ł w  Z w ią zku  P o laków  
w  N iem czech, że b y ł je d y n y m  bodaj 
P o lak iem  ze Śląska O po lsk iego , k tó ry  
o d w a ży ł się po n ies łusznym  z w o ln ie ­
n iu  z p ra cy  przez w ładze  h itle ro w s k ie  
odw o łać  się do sądu przed K om is ję  
M ieszaną w  K a to w ica ch  —  n ik t  je ­
dnak i n ig d y  n ie  k w e s tio n o w a ł jego 
p ra w  do dom u p rzy  u l. 'W ó jto w s k ie j 
n r  48. Po p ros tu  d la tego, że dom ten 
b y ł jego  w łasnością .

Po w y z w o le n iu  .O po lszczyzny i 
w c ie le n iu  w raz z resztą Z iem  O d­
zyska n ych  w  g ran ice  R zeczypospoli­
te j, C iupka  b y ł je d n ym  z g łó w n y c h  
i  p ie rw szych  repo lon iza to rów . Rada 
N a rodow a , K o m is ja  W e ry fik a c y jn a . 
PZZ, tw o rze n ie  chó rów  itp . —  na nim  
b a zow a ły  w  dużej m ierze swą począ t­
ko w ą  dzia ła lność, b y ł bow iem  uczc i­
w y  i  znał teren.

M ie szka ł z rodz iną  w e w ła sn ym  do­
m u i p racow a ł d la  P o lsk i i  sw ych  k o ­
chanych  G liw ic .

A liś c i 15 lu tego  o trz y m a ł p isem ko, 
k tó re  go w zb u rzy ło  do g łęb i. B rzm ia ­
ło  ono następu jąco :

Zarząd M ie js k i M ias ta  G liw ic  
W y d z ia ł N ie ruchom ośc i 
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G liw ice , dn ia  15 lu tego  1947 

O byw . C iupka  A n to n i

Gl i wi ce
ul. W ó jto w s k a  48 m 1

N a  podstaw ie  k a rto te k i czynszo­
w e j i  w yka zó w  za leg łośc i s tw ie r­
dzono, że O byw . zalega z czynszem 
za m ieszkan ie , p rzy  u l. W ó jto w s k a  
n r 48 m. 1.

W ykazana  za leg łość w yn o s i łącz­
n ie  z czynszem b ieżącym  za m ie ­
s ią c ........... 1 9 4 .. .

sumę 2.880,— +  240 zł.
W zyw a m  O byw . do w y ró w n a n ia  

w  te rm in ie  , 7-m io d n io w ym  po­
w yższe j za leg łośc i w  Kasie pobor u 
Kom ornego w  O bw odzie  n r 14, p rzy  
ul. D o lna W ie ś  20 oraz p rzed ło że ­
n ia  k w itu  w  W y d z ia le  N ie ru c n o - 
m ości Z. M ., p rzy  u l. K lasz to rne j 
18/20 II.  p. R e fera t U pom inaw czy 
d rzw i n r 10, pod rygo re m  w y p o w ie ­
dzenia s tosunku  n a jm u  i  p rz y d z ie ­
len ia  m ieszkan ia  innem u re fle k ta n  
to w i

N a cze ln ik  W y d z ia łu

(M g r Lachow icz  M a ria n  
4 p. k. 120 w. od l / I I  45 — l / I I  47.

Zaczeka ł te d y  pan A n to n i, aż p ie r ­
w szy  g n ie w  przem in ie . Przecie m ogła 
tu  za jść om y łka . Różni są przecie 
u rzę d n icy  —  je d n i n ie  m y lą  się w ca le  
(tzw . n ie o m y ln i) , in n i bardzo często 
N a  w sze lk i w yp a d e k  nap isa ł w ię c  p i­

semko treśc i następu jące j, adresu jąc 
je  do O kręgow ego Urzędu L ik w id a ­
cy jn e g o  w  K a tow icach :

C iupka  A n to n i 
Gl i wi ce  

u l. W ó jto w s k a  48
G liw ice , dn ia  4 m arca 1947 

Do
O kręg. U rzędu L ik w id a c y jn e g o  

w  K a t o w i c a c h
Sprawa:

C i u p k a  A n to n i zam ieszka ły  w 
G liw ica ch , p rzy  u l. W ó jto w s k ie j 48 
prośba o spow odow an ie  z w ro tu  mej 
n ie ruchom ośc i po łożone j w  G liw i­
cach, p rzy  u l. W ó jto w s k ie j n r 48, 
zap isanej w  księdze w ie czys te j G li­
w ice  tom  249, w yka z  7197, n r pa r­
ce li 1177/41 i 1178/41, o p o w ie rzchn i 
8 a 14 m 2, t j.  b u d ynku  m ieszka lne ­
go, k tó ry  z n ie z ro zu m ia łych  m i do­
tąd pow odów  uw aża się za „m ie n ie  
pon iem ieck ie  po rzucone” . 

Uzasadnienie:
T ym czasow y Zarząd P aństw ow y 

O ddz ia ł w  G liw ic a c h  —  za ją ł w yże j 
w spom nianą  realność w  ro ku  1945 
pod sw o ją  adm in is trac ję , ja k o  m ie ­
n ie  pon iem ieck ie  i porzucone. Prze­
c iw  ta k ie m u  stanu rzeczy ener­
g iczn ie  p ro tes tu ję .

Będąc cz łonk iem  Z w ią zku  Pola- 
,ków  w  N iem czech, uczestn ik iem  
trzech  pow stań  śląskich, cz łonk iem  
K o m ite tu  P leb iscytow ego, w  r. 1933 
zosta łem  z w o ln io n y  z p ra cy  za p rzy ­
należność do na rodow ośc i p o ls k ie j, 
na sku tek czego odw o ła łem  się do 
Rozjem czej K o m is ji M ieszane j w 
K a tow icach , p rzed k tó rą  b ro n ił m ię 
obecny w ice w o je w o d a  ś ląsko -dą ­
b ro w sk i —  ob. A rk a  Bożek.

W  roku  1939 zadek la row a łem  mo­
ją  p rzyna leżność do na rodow ości 
p o ls k ie j, za co zostałem  w y w ie z io n y  
na ro b o ty  przym usow e w  g łąb 
Rzeszy.

Jako  P olak z dziada, pradziada 
i  dzia łacz po lsk i, pośw ięca jąc p ra ­
w ie  c a ły  m ó j 60-cio le tn i ż yw o t dla 
spraw  po lsk ich , n ie  mogę zrozu­
m ieć, d la  czego m oja  w łasność jest 
tra k to w a n a  ja k o  „m ie n ie  pon ie ­
m ieck ie  porzucone", gdyż n ig d y  
N iem cem  n ie  by łem , ani też z z iem i 
ś lą sk ie j n ie  uc ieka łem .

Proszę o ja k  n a jrych le jsze  rozpa­
trzen ie  pow yższe j sprąw y.

. , „  Z poważaniem .
(— ) C iupka  A n to n i

Jak na u rzę d o w y  to k  za ła tw ian ia  
spraw, odpow iedź nadeszła n ieocze­
k iw a n ie  szybko, bo po czterech już 
dniach. C iupka  czy ta ł i  n ie  bardzo 
rozum ia ł:

O kfęg . U rząd L ik w id a c y jn y  
w  K a tow icach

K ance la ria  O gólna
L. dz. 9365/47 Pow.

K a tow ice , dn ia . 8. 3. 1947 r. 
Do

O byw . C i u p k a  A n to n i 
w  G l i w i c a c h  

u l. W ó jto w s k a  48

N a  podanie  z dn ia  4. 3. 1947 r. za­
w iadam iam y, że do czasu u iszcze­
n ia  o p ła ty  m a n ip u la cy jn e j w  kw o c ie  
z ł 100,— , w y ż e j w ym ie n io ne  poda­
n ie  n ie  będzie rozpa tryw ane

K ie ro w n ik  K a n c e la r ii O gó lne j 
(— ) podpis n ie czy te ln y

W reszcie  zrozum ia ł, I  postanow ił, 
że n ie  da się. I że od swego domu 
i swego m ieszkan ia  oprócz n o rm a l­
nego podatku  od n ie ruchom ości, g ro ­
sza n ie  zap łaci. W y s y ła  w ię c  pismo 
jedno  znów  do U rzędu L ik w id a c y j­
nego w  K a tow icach :

C iupka  A n to n i 
Gl i wi ce  

ul. W ó jto w s k a  48
G liw ice , dn ia  24 m arca 1947 r.

Do
U rzędu L ik w id a c y jn e g o  

K an ce la ria  G łów na  
Kat owi ce

W  załączen iu  p rzesyłam  odpis na­
kazu  p ła tn iczego  O kręgow ego  U rzę­
du L ik w id a c y jn e g o  w  K a to w ica ch  
L. dz. 9365/47, Pow. z dn ia  8. 3. br., 
z up rze jm ą  prośbą o zw o ln ie n ie  
m nie z te jże  o p ła ty  m a n ip u la cy jn e j 
m o tyw u ją c  prośbę m oją  następu­
jąco :

1. Jestem P o lak iem  —  P ow stań­
cem Ś ląskim , czynnym  członkiem  
Z w ią zku  P o laków  w  N iem czech  i 
dz ia łaczem  po lsk im  na te ren ie  po­
w ia tu  g liw ic k ie g o .

2. Jako dz ia łacz p o lsk i zostałem  
poszkodow any przez reżim  h it le ­
ro w s k i na sumę 50.000 R M  p rzed­
w o je n n ych , na leżnych  m i z ty tu łu  
m ych  poborów .

3. M a jąc  na sw ym  u trzym a n iu  
liczną  rodzinę, n ie  jestem  w  stanie 
zap łac ić  żądanej odem nie o p ła ty  
m a n ip u la cy jn e j.

4. N ie  ma tak iego  praw a, ab y  od­
b ie rać m ien ie  PolaKow i, a potem  
kazać mu się starać o fo rm a lne  
p rzydz ie len ie , ta k  ja k  to  się rob i
z m ien iem  pon iem ieck im .

W  nadzie i, że O k rę g o w y  Urząd 
L ik w id a c y jn y  u w zg lę d n i pow yższe 
m o tyw y , p rz y c h y li się do m ej proś- 
b y - i z w o ln i m ię od om aw iane j op ia . 
ty  m a n ip u la cy jn e j, k reś lę  się 

Z pow ażaniem  
(— ) C iupka  A n to n i 

1 za łączn ik
(odpis nakazu p ła tn iczego)

Powyższe b y ło  jeszcze w  ton ie  spo­
k o jn y m . A le  trudno  b y ło  o spokó j w 
p iśm ie  do Zarządu M ie jsk ie g o  m iasta 
G liw ic , g łów nego  w in o w a jc y  w  ca łe j 
h is to r ii.  C iu p ka  postanaw ia  n ie  pa­
tyczkow ać się i w yga rnąć  szczerzą 
całą p raw dę na stó ł:

C iu p ka  A n to n i 
Gl i wi ce 

u l. W ó jto w s k a  48
G liw ice , dn ia  27 m arca 1947 r. 

Do
Zarządu M iasta  G liw ic  

w  G l i w i c a c h
W  dn iu  15 lu tego  1947 r., ja k iś  

A d m in is tra to r  p rzys ła ł m nie ja k  i 
m oim  loka to rom , nakaz p ła tn iczy  
czynszu m ieszkan iow ego.

Faktem  tym  jestem  m ocno zdz i­
w io n y  i n ig d y  się na to n ie  zgodzę. 
Dom  ten, k tó ry  przeszło 30 la t jest 
m oją  w łasnością , ma teraz ja k im ś  
dz iw n ym  sposobem być m ieniem  
pon ie m ie ck im  -  porzuconym  i opusz­
czonym.

Zaznaczam, że n ie  jestem  Pola­
k iem  od dziś ani od w czora j, Po la­
k iem  jestem  od dziada, pradziada. 
M a tka  m o ja  z nam i n ig d y  po n ie ­
m iecku  n ie  m ów iła , bo sama po nie. 
m iecku  m ów ić  n ie  um ia ła.

Jestem  także je d n ym  z p ie rw ­
szych p rzys ię g łych  w  G liw icach , 
k tó rz y  o rg a n izo w a li Pow stanie Ś lą­
skie, ja ko  też b ra łem  czynny udzia ł 

W -p leb iscyc ie , gdzie by łem  c z ło n ­
k ie m  K o m ite tu  P leb iscytow ego. Ja­
ko  członek Zarządu P ow ia tow ych  
K ó ł R o ln iczych , ob jeżdżałem  ca ły  
p o w ia t g l iw ic k i i  re fe row a łem  na 
rzecz Po lski. Z ak ła d a liśm y  P olskie

Z WOJEWÓDZTW
Woj. szczecińskie

KOŁOBRZEG
G Ł Ó W N Y M  PORTEM R Y B A C K IM
K o ł o b r z e g .  —  W  ciągu  n a j­

bliższego 5 -lec ia , K o łob rzeg  ma się 
stać je d n ym  z n a jw a żn ie jszych  p o r­
tó w  ry b a ck ich  po lsk iego  wybrzeża. 
R ybacy tego re jon u  m ają  otrzym ać 
o ko ło  120 k u tró w , p rzy  pom ocy k tó ­
ry c h  będą m og li p rzeprow adzać po­
ło w y  na B a łtyku . W  po rc ie  ryb a ck im  
w  K o łob rzegu  p rzeprow adzone zosta­
ną odpow iedn ie  in w e s tyc je , u m o ż li­
w ia ją ce  s tw orzen ie  ta k  pow ażnej ba­
zy  ry b a c k ie j.

600 R YB A K Ó W
O SIEDLO NO  N A  W YBRZEŻU

Ś w i n o u j ś c i e .  —  W  m iesiącu 
marcu, o s ie d liło  się nad Zalew em  
Szczecińskim  i nad B a łty k ie m  w  re jo ­
n ie  M U R -S zczecin  oko ło  100 ryba kó w , 
w  tym  24 z okręgu  gdyńskiego .

E lem ent ry b a c k i ze starego p o l­
sk iego w ybrzeża  to  p io n ie rzy , k tó rz y  
na ten te ren  p rzyb yw a ją , by  tu  w ła ś c i­
w ie  o rgan izow ać dop ie ro  rybo łó s tw o  
m orsk ie . W iększość ry b a k ó w  Pomorza 
Zachodniego to  ryb a cy  śród lądow i, 
k tó rz y  p rz y b y li z W ileńszczyzny , Po­
les ia  itp . —  a w ię c  ludz ie  zupe łn ie  
n ieobeznan i z rybo łó s tw e m  m orskim . 
M im o  to os ied lono  w  roku  u b ie g łym  
na naszym  w ybrzeżu  zachodnim  o ko ło  
600 ryba kó w .

Woj. gdańskie
M A R Y N A R ZE  

W R A C A JĄ  DO KRAJU

G d a ń s k .  —  Polscy m arynarze  
h a n d lo w i coraz częściej i  coraz lic z ­
n ie j w ra ca ją  do k ra ju . Za g ran icą  po ­
zo s ta ły  ju ż  ty lk o  n ie liczne  je dnos tk i. 
W a ru n k i za tru d n ie n ia  d la  jro lsk ich  
m aryna rzy , a szczególnie o fice ró w  

za g ran icą  są coraz gorsze. P rzyb y li

K o ła  Śpiewacze itp . B y łem  ta k  sa­
mo czynnym  cz łonk iem  ZwiązKU 
P o laków  w  N iem czech (nr łe g itym . 
41 105).

W  roku  1933, gdy H it le r  o b ją ł 
w ładzę, zw o ln io n o  m ię z p racy, sku t­
k ie m  czego p ro w a d z iłe m  sąd przed 
K om is ją  M ieszaną w  K atow icach , 
w  k tó ry m  zastępow ał m ię te ra ź n ie j­
szy w ice w o je w o d a  ob. A rk a  Bożek.

W  ro k u  1939, na żądanie w ładz 
n ie m ieck ich  zd e k la row a łem  się ja ko  
Polak, przez co m usia łem  opuścm 
Śląsk i  zosta łem  w y w ie z io n y  w  głąb 
Rzeszy na ro b o ty  przym usow e.

N ie m cy  poszkodow a li m ię w te d y  
w  na leżnych  m i się poborach  o ok.
50.000, —  R M  p rzedw o jennych .

M im o  w szys tk ich  w yże j w y m ie ­
n io n ych  pow odów  i szykan ze s tro ­
n y  h itle ro w c ó w , dom m ój, k tó ry  
b y ł i  je s t m oją  w łasnością  n ie  zo­
s ta ł m i odebrany, d la tego  n ie  mogę 
zrozum ieć, d laczego teraz w  w o ln e j 
Polsce, na k tó rą  ty le  la t czeka liśm y, 
w łasność m o ja  zosta ła m i odebrana 
i  na sku tek m o je j in te rw e n c ji ma 
m i przez sąd zostać zwrócona.

N ie  mogę zrozum ieć, dlaczego 
mam ponosić ty le  kosztów , k ie d y  
już tak  tracę na tym  w szystk im , po ­
n iew aż w  czasie o k u p a c ji w  domu 
m ojem  nie p rzeprow adzono żadnych 
rem on tów  i przez dz ia łan ia  w o jenne  
dom ten zosta ł jeszcze w ięce j 
uszkodzony, co zm usiło  m nie do 
p rzep row adzen ia  tym czasow ego re ­
m ontu, k tó ry  kosz tu je  m nie  już  ok.
25.000. zł, a da lszy g ru n to w n y  re ­
m ont, k tó ry  w  na jb liższym  czasie 
m usi być p rzeprow adzony, będzie 
jeszcze ko sz tow a ł n a jm n ie j oko ło  
50.000 zł.

W  ko ry ta rzu , p iw n ic y  i  ku ch n i 
do p ran ia  je s t za ins ta low ane św ia ­
t ło  e lek tryczne , za k tó re  ja  muszę 
p łac ić , w obec czego n ie  mogę z ro ­
zum ieć, d laczego ja  mam p łac ić  
w sze lk ie  rem o n ty  i inne  koszty , a 
A d m in is tra to r  M ias ta  G liw ic  p rz y ­
chodzi ty lk o  z nakazem  p ła tn iczym  
za czynsz m ieszkan iow y? Pytam  
dlaczego?

Bo zimą, k ie d y  w oda b y ła  za­
m arznięta, ru ry  popękane, ch o d n ik i 
trzeba b y ło  uprzątać od śniegu jtp . 
żaden A d m in is tra to r  się n ie  p oka ­
za ł i  by łem  zm uszony sam sobm 
w szystko  zap łac ić  i  zrob ić, a le p r 
czynsz m ieszkan iow y to  A d m in i­
s tra to r w ie  gdzie m a  iść. „ ...

W  załączeniu p rzesyłam  rachunk i, 
za p rzep row adzony rem on t i  proszę 
K ie ro w n ik a  M ie ń  P on iem ieck ich  — 
ob. m gra Lachow icza, ażeby w  p rz y ­
szłości n ie  zak łóca ł m i spoko ju  z

ZACHODNICH
na W ybrzeże  m arynarze  opow iada ją , 
że P o lacy w  m arynarce  an g ie lsk ie j 
mogą być za tru d n ie n i ty lk o  na n iż ­
szych stanow iskach, a am erykańska  
f lo ta  hand low a za trudn ia  ty lk o  w ła s ­
n ych  o b yw a te li.

Woj. wrocławskie
K A RPACZ M IEJSCEM  

W C Z A S Ó W  STU D EN TÓ W
K a r p a c z .  —  W  m ie jscow ym  

sch ron isku  P o lsk iego  C zerwonego 
K rzyża , k tó re  je ś t pod zarządem  O d ­
dz ia łu  w  Je le n ie j Górze, czyn i się 
p rzyg o to w a n ia  na p rz y ję c ie  studen­
tó w  z 3 -ch  m iast Po lsk i. P rzy jadą  
słuchacze: P o lite c h n ik i G dańskie j,
U n iw e rs y te tu  Jag ie llo ń sk ie go  i  U n i­
w e rsy te tu  W ro c ła w sk ie g o . P rzy jadą  
w  grupach  po 40:—50 osób i  spędzą 
tu  la to , każda grupa jeden  m iesiąc. 
Pom ieszczenie daje PCK, w y ż y w ie n ie  
w spó ln ie : B ra tn ia  Pomoc każde j
ucze ln i i  P o lsk i C ze rw ony K rzyż.

KO ŚCIÓ Ł POLSKI EW A N G E LIC K O - 
AUGSBURSKI N A  D O L N Y M  ŚLĄSKU

W r o c ł a w .  —  Z po lecen ia  p o l­
skiego kośc io ła  ew ange licko-augsbur­
sk iego p rz y b y ł do U rzędu W o je w ó d z ­
k iego  we W ro c ła w iu , pe łn o m o cn ik  
K onsysto rza  Em anuel H eczko, w  
zw ią zku  z u tw o rze n ie m  ko śc io ła  
ew ange licko-augsbursk iego  na te re ­
n ie  p o w ia tó w  nam ys łow sk iego  i sy- 
cow skiego.

Wojew. śląsko-dąbrowskie
W O JSK O  P O M A G A  R O LN IK O M
B y t o m .  —  W  w iose n n ych  p racach 

s iew nych  na Ś ląsku O po lsk im , pomoc 
w o jska  je s t p rzew idz iana  d la  gospo­
da rs tw  żo łn ie rz y  w  czynne j służbie, 
gospodarstw  ż o łn ie rzy  zd e m ob ilizow a ­
n ych  oraz d la  gospodarstw  w d ó w  i  
s ie ro t po p o le g łych  żo łn ie rzach .

podobnym i nakazam i p ła tn iczym i, 
bo dom ten był. i  je s t m oją  w łasno­
ścią, a n ie  jak  jeszcze raz zazna­
czam, ja k im ś  m ien iem  poniem iec-
kiem .

Z poważaniem

(— ) C iupka  A n to n i 
C złonek Rady N a rod o w e j 

na m iasto  G liw ic e

P rzy to czy liśm y  całą korespondencję  
w  pow yższe j spraw ie. K tó ra  strona 
ma słuszność, n ie  trzeba naw e t i  udo­
wadniać.

N a  m arg inesie  je d n a k  bezdusznego 
b iu ro k ra tyzm u , panującego jeszcze w  
n ie je d n ym  Zarządzie M ie js k im  i  n ie -  
m ie js k im  na Z iem iach  O dzyskanych  
w a rto b y  zaznaczyć jedno. To m iano­
w ic ie , że C iupka  n ie  da sobie k rz y w d y  
uczyn ić. Za s ia ry  to  w yg a ! U ja d a ł się 
do osta tka  z N iem cam i i p o tra f ił po­
s taw ić  na sw ojem . N ie  da się tu ta j 

Tak, C iupka  da sobie radę! A le  nie 
w szyscy  rdzenn i P o lacy na Ś ląsku czy 
M azurach  są tak  uśw iadom ien i na ro ­
dowo i  n ie  w szyscy ta k  energ iczn i. 
A  je ż e li to  zachw ie je  ich  poczuciem  
po lskośc i, je ż e li chę tn ie j się zw rócą 
k u  n iem czyźn ie , to  czy pos tępk i adm i­
n is tra c ji ty p u  tak iego, ja k  w yże j o p i­
sany, n ie  staną się zb rodn ią  w  sto­
sunku do narodu? A lb o  czy czu jąc 
nadal po po lsku , pokrzyw dzen i, m iast 
dz iękow ać i  śm iać się radośnie, n ie 
będą m us ie li płakać?

W a rto  nad ty m  się zastanow ić, a 
potem  dop ie ro  rozsy łać  p a p ie rk i urzę. 
dowe!

Bo potem  z ta k ic h  różnych  go r’ i -  
w ośc i zdarza ją  się sm utne w yp a d k i, 
ja k  o tym  św iadczy ten lis t  na p rzy ­
k ła d , k tó ry  nadszedł do jednego z 
au toch tonów  g liw ic k ic h , da tow any 
dn ia  20 m arca 1947 r. z A ltenhausen. 
O to  treść tego lis tu :

A ltenhausen  20. 3. 47.
M ó j K ochany!

G dy la tem  1945 ro k u  by łem  u 
C ieb ie  w  spraw ie  m łyn ka  do maku, 
jednocześn ie  dz ie ląc się z Tobą 
sw ym i troskam i, w  parę dn i potem  
zosta łem  przez n ich  z m ojego  do­
mu osadzony w  Obozie i  w y rzu co ­
n y  do N iem iec.

Ja je d n a k  chcę w ró c ić  z pow ro tem  
do mego rodzinnego m iasta  G liw ic  
i rozm aw ia łem  ju ż  w  te j spraw ie  z 
po lsk im  konsu lem  w  M agdeburgu, 
k tó ry  m i p rzy rze k ł, że m nie  w yś le  
z pow ro tem  do G liw ic . M uszę ja  je ­
dnak o trzym ać stam tąd w ezw anie. 
Proszę Cię, m ój kochany, bądź m i 
pom ocnym  i w y s ta ra j m i się o to  
zaśw iadczenie. Jest ono potrzepne 
d la  m nie i d la  m o je j żony. 12 czer­
w ca  1945 r. o trzym a łem  od W as 
Tym czasow e zaśw iadczenie n r 1581, 
żona zaś m o ja  n r  1561.

M ó j kochany, dopom óż m i w y d o ­
stać się z tego obcego k ra ju , no ja  
przecie  chcę w ró c ić  do m iasta  m o­
ich  o jc ó w  —  G liw ic .

W ie le  pozd row ień
Józef S ielong

T ak b rzm i lis t. Teraz jeszcze dla 
w y ja ś n ie n ia  parę szczegółów  dodat­

ko w ych . A  w ię c  Józef S ie long, pocho­
dzenia po lsk iego , u ro d z ił się 16 m ar­
ca 1882 w  Szopienicach. Żona jego 
A nna  pochodz iła  ze znanej p o lsk ie j 
ro d z in y  A n io łó w  w  G liw ic a c h  (ur. 
1890 r.).

M ie szka li przez ca ły  czas na p rzed­
m ieśc iu  G liw ic  —  Szobieszow icach.

G liw ic e  m ają  oko ło  40 ty s ię c y  zw e­
ry fik o w a n e j ludnośc i p o ls k ie j au toch ­
ton iczne j. S ie longow ie  zosta li z w e ry ­
fik o w a n i ja ko  je d n i z p ie rw szych  (o 
czym  św iadczą num ery: 1581 i  1561), 
bez żadnych zastrzeżeń ze s tron y  K o ­
m is ji co do ic h  po lskości.

I  jeszcze jedno.
Posiada li bardzo ładrie  m ieszkanie i 

bardzo ładne w  n im  meble... E. P.

„POLSKA Z A C H O D N IA " —  N r 17
D nia  20 k w ie tn ia  1947 
D n ia  27 k w ie tn ia  1947

Tomasz M a łłe k : M iędzyna rodow e  
T a rg i Poznańskie

St. Stan.: Ź ró d ła  zd ro w ia  na Z. O.

Gustaw M orcinek: P olskie  S łowo 
na Śląsku

Czesław M ichalski: Polon ia  Hamr 
burska

E. P.: O autochtonach, ko respon­
d e n c ji i  n ie k tó ry c h  p ra k tyka ch  
sam orządow ych

O dc inek  „Z ie m ia  na Zachodz ie " —  
N o ta tk i itd .

R e d a k to r naczelny Bohdan D an ie lew ski p rz y jm u je  od godz. 10— 12. R edakcja  i A d m in i­
s trac ja  ul. Chełm ońskiego 2, czynne od godz. 8— 15. T e l, 68-22. R ękop isów  nadesłanych 
nie zwraca się. Z a  n iedostarczen ia  pisma, spowodowane s ilą  wyższą, n ie  odpow iadam y.

Prenumerata m iesięczna 35 zł, k w a rta ln a  105 zł

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń . O głoszenia: za 1 m m  szpa lty  szer. 54 mm  — 36,— zł, w  tekście 
100°/» d roże j. O głoszenia drobne do 10, stów  50,—  z ł, za każde dalsze s łow o — 10, zt 
S łowo tłu s ty m  d ruk iem  p odw ó jn ie . W sze lk ie  w p ła ty  należy k ie row ać na k -to  r K U  v

Nakładem Zarządu Głównego PZZ. — Tłoczono w Diukami św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K 20581


